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WIESŁAW JAŻDŻYrtSKI

KSIĄŻKA ORĘŻEM MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ
(U w agi nad  a n k ie ią  czyteln icza w  pow iecie skierniew ickim )

Mam przed sobą plon ank ie ty , 
sk łada jący się z 51 w ypow ie­
dzi ZM P -ow ców  ze szkoły pod­
s taw ow ej i licea lnych  klas, re ­

p rezen tu jących  k ilk a  gm in  i k i lk a ­
naście wsi pow ia tu  sk ie rn iew ick iego . 
W ypow iedz i dotyczą g łów n ie  u lub io ­
n e j le k tu ry ,  te j, k tó rą  się czyta  je d ­
nym  tchem .

C zy te ln ic tw o  badanej m łodzieży 
ro z w ija ło  się w następu jący sposób:

1. od bajek, poprzez rea lis tyczną  
pow ieść po lską końca X IX  w ieku  do 
współczesnej, soc ja lis tyczne j l i te ra ­
tu ry  (25 w ypow iedzi)

2. od rea lis tó w  f in  de siecle'u do 
soc ja lis tyczne j lite ra tu ry  radz ieck ie j 
(20 w ypow iedzi)

3. od razu od lite ra tu ry  rea lizm u  
socja listycznego. R ea lis tów  miesz­
czańskich poznali dop iero  w następ­
n ym  etapiś. (6 w ypow iedzi)

X

B A J K I  ja k o  p ierw sza w  życ iu  le k ­
tu ra ... B a jk i p rzynależą do dziecię­
cego, n iezorgan izow anego czy te l­
n ic tw a . Rzec by m ożna -r, domowego.

J A N IN A  M A R A T  (ro czn ik  1933) ze 
w s i Zapady gm. S k ie rn ie w ka  pisze: 
„P ie rw sze  u tw o ry  w m o im  życiu  to 
na jróżnorodn ie jsze  b a jk i, sprowadza­
jące  się jednak  zawsze do tego, ze 
dobra  k ró low a  zaop iekow ała  się bied­
ną  sierotą, albo zła czarow n ica  uw ię ­
z iła  w sw ym  m ieszkan iu  z pude łka  
od zapałek Jasia  Pastuszka, b a jk i ob­
liczone na odwrócenie oczu chłopa 
od trud ó w  i n iedo li codziennego ży­
cia, obliczone na w yw o łan ie  w um yś­
le dziecka chłopskiego ja k ic h ś  n ie ­
zdrow ych m arzeń, chęci s tan ia  sig 
podobnym  ta m ty m  k ró ld ń i i  in n ym  
a w a n tu rn ik o m  > łowcom  serc i  m a­
ją tk ó w , W ym ien ione  pozycje dosta­
tecznie m ów ią, że gnębicie le i  bez- 
szczelni w yziskiw acze nie bagate lizu ją  
sobie spraw y „w ych ow an ia " swoich 
p rzysz łych  „p ra co w n ikó w  i  podda­
n ych ".

D U D E K  H E N R Y K  w spom ina, że 
na sku te k  czy tan ia  ba jek  przesta ł 
„od różn iać  św ia t rea lis tyczny  od fa n ­
tastycznego".

O bserw u jem y in te resu jący  proces 
odc inan ia  się m łodzieży od bajek, p i­
sanych przez bu rżuaży jnych  pisarzy. 
O to  co m ów i ko l. P A N E K  W A L E N ­
T Y N A  (ro czn ik  1934): „W szys tk ie  
te b a jk i sprow adzały się do jednego. 
D o  w ychow an ia  dziecka chłopskiego 
w  m n ie rtian iu  o sile dobrych i z łych 
duchów . W zbudzały m arzen ia  o zdo­
b yc iu  m a ją tk u , czy popraw y do li d ro ­
gą ja k ic h ś  cudów ". C y tu je m y  z ko le i 
D U R Ę  S T A N IS Ł A W A  z G odziano­
w a : „P ie rw sze  ks iążk i, ja k ie  czyta ­
łem  w m oim  życiu, by ły  to  b a jk i róż­
nego rodzaju- K s ią żk i te. ja k  się póź­
n ie j okazało, w ypaczyły  m o ją  w y­
obraźn ię  na pewien czas. B a jk i o 
„K o p c iu s z k a c h " i „B ie d n ych  M a ry ­
s iach " w zbudziły  we m nie p rzekona­
nie. że cz łow iek może uzyskać szczęś­
cie w drodze cudownego przypadku. 
W  późniejszym  w ieku , od 10 — 14 
ro k u  życia, w zią łem  się do czytan ia  
ks iążek podróżniczych. K s ią żk i te 
op isyw a ły  przebieg ko lo n iza c ji przez 
E u ro p e jczyków  — innych  narodów, 
T ak ie  i tym  podobne ks ią żk i w p a ja ­
ją  n ienaw iść i pogardę do ludzi in ­
nych  ras. K s ią żk i każą solidaryzow ać 
się z is tn ien iem  i zadawaniem  k rz y w ­
dy społecznej. B u rżuazy jna  książka 
m ia ła  na celu w ychow anie  człow ieka 
w  duchu respektu  dla g rab ieżcy".

*
Jakże w ie lka  przestrzeń oddziela 

współczesną, zorganizowaną m łodzież 
od sam otne j dziewczyny z L ib ra n to - 
w e j! A up łynę ło  przecież n iew ie le lat, 
za ledw ie 4 — 5- Ale te k i lk a  la t w y ­
znaczają przede w szystk im  przestrzeń 
h is to ryczną , w ype łn ioną  treśc ią  prze­

m ian  k u ltu ra ln y c h  idących n iezw yk le  
szybko drogą przez wieś.

O dziew czynie z L ib ra n to w e j p isa ł 
w  1946 roku  we „W s i"  Józef B ie n ie k  
(w  ram ach a n k ie ty : „J a k ie j powieś- 
oi chce dzisie jsza uUeś! " )  D ziew czy­
na m ia ła  wówczas 18 la t. i  podobały 
się je j „s tra ś liw e " pow ieści Rodzie­
w iczów ny i C ourt M ah lc ro w c j, a już  
na jw ię ce j M n iszków ny. Po przeczy­
ta n iu  „T rę d o w a te j"  przez dw ie  go­
dz iny  „buca ła  ja k  c ie lic k a ". „T rę d o ­
w a ta " s tanow iła  ciąg dalszy tego ty ­
pu ba jek z dz iec iństw a znanych, w  
k tó ry c h  cz łow iek—je ś li opuścił- „sw o­
je  m iejsce ’ społeczne — to go O pa trz ­
ność do porządku  p rzyw o ływ a ła , M ie j­
sce ks ięc ia—w zam ku, a dziew czyny— 
w nędznej lepiance. D la tego  to dziew ­
czyna , bucała ja k  c ie lic k a "  zna jdu ­
ją c  u M n iszków ny n a rko tyk , roz­
rzew n ia jący  ją  nad w łasnym  losem 
i „ lite ra c k ą  fo rm ą " po tw ie rdza jący  
ten, ja k  je j się zdaw ało — n iezm ien­
ny los. M im o, iż przez Polskę prze­
szła ju ż  re fo rm a  ro lna , książęta  i h ra ­
biow ie opuśc ili pałace, a ludzie z pa ła ­
ców za m ien ili je  na szkoły i ś w ie t li­
ce, dziew czyna z L ib ra n to w e j prze­
d łuża ła  gustow anie  w s ta re j nadbu­
dowie, s ta jące j w ja w n e j sprzecznoś­
c i z now ym  życiem  i jego  m ożliw oś­
c iam i.

W tym  sam ym  spraw ozdaniu  B ie ń ­
ka  fo rn a l ta k  m ów i o ks iążkach  
M ab te row e j: „ ta k a  ta  książka, ja k  
nasza dziedziczka — p iękny  pyszczuś, 
w span ia ła  sukn ia , dobre pe rfum y, 
ale we łb ie tro c in y , a w sercu ła j ­
no".

R ył to  w ięc okres, w k tó ry m  jesz- 
.cze p rzed łuża ły śle bu rżuązyjnę  gu ­
sta czyte ln icze 1 już  się równocześnie 
p rze łam yw a ły , N ie było je d n a k  jesz­
cze now ej lite ra tu ry  an i tłum aczone j, 
raoz ieck ie j, po lsk ie j, an i też wzno­
w ień  k lasyków , a „ ja s k ó łk i"  ja k ie  
w ydano  nie do lec ia ły  jeszcze pod 
w ie jsk ie  strzechy.

D la tego a n k ie ta  kończy ła  się ape­
lam i, ta k im i np. ja k  M ik o ła ja  Szm i- 
gu la rza : „W ieś  chce rea lne j pow ieś­
c i z je j życia, chce m ieć obraz te j 
d rog i, k tó rą  k roczy ła , chce m ieć 
w skazów k i na drogę, k tó ra  ją  cze­
ka-“

D ziew czyna z L ib ra n to w e j, k tó re j 
dziec iństw o up łynę ło  w la tach  fa ­
szyzmu (okresu o ku p ac ji) zaczynała 
od bajek. „T rę d o w a ta “ , nad k tó rą  
„buca ła  ja k  c ie licka “ , s tanow iła  n ie ­
ja k o  dalszy c iąg je j ku ltu ra ln e g o  w y­
posażenia. S ienkiew icz, Prus, Żerom ­
s k i m og li w  na jlepszym  razie być je j 
na jw yższym  osiągnięciem  c z y te ln i­
czym. O tóż rzecz w  tym , że tam  gdzie 
się je j m ożliw ości kończyły , zaczyna 
się obecnie czy te ln ic tw o  współczesne­
go ZM P -ow ca.
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N ie  zna jdz iem y an i jedne j w ypo­
w iedzi, w k tó re j piszący nie podkre ­
ś la łby swojego szacunku dla. naszych 
k lasyków . D z ięk i n im  w łaśnie doko­
nyw a ło  się pierwsze n ie ja kd  społecz­
ne rozpoznanie św ia ta . '„J a n k o  M u­
zyka n t", „Szkice w ęglem “  pokazyw a­
ły ko l. M iko ła jczyko w i F ran c iszko w i 
z E ia ły n in a —k o n s tru k c ję  losu dziec­
ka  chłopskiego w  u s tro ju  k a p ita li­
s tycznym . „D y m “ w zruszał , Pejską  
Irenę  z P G R -u P rusy, opisem nędzy 
robo tn icze j. W  je j otoczeniu przed 
la ty  w zyw a ł rob o tn ikó w  fo lw a rcznych  
dzwon do robo ty na pańskim , ja k  k ie ­
dyś robo tn ikom  syrena do pracy w 
fabryce  k a p ita lis ty . K o lega  K ró l i­
kow sk i Józef przeżyw ał s iln ie  nowele 
Reym onta z czasów, k iedy znakom i­
ty  p isarz przebyw ał w  K rosnow e j, 
n ieda leko jego rodz inne j wsi — M od­
ły. Jakże s iln ie  m usia ła  n im  ta rgnąć  
„Ś m ie rć", w k tó re j có rka  w yrzuca 
konającego o jca  do ch lew a dlatego,

że nie zapisał je j m orgów . K ró lik o w ­
sk iem u g roz i w łaśnie w yrzucen ie  z 
domu, d latego, że je s t a k tyw n ym  
ZM P -ow cem , a g itu ją c y m  za spóldzie l- 
n .ą  p rodu kcy jn ą .

A le  rea liśc i polscy, ja k  okazuje się 
z ank ie ty , s ta n o w ili w  ub ieg łym  ro ku  
d la  m łodzieży le k tu rę  wstępną, ce- 
uu ną i rozchw ytyw aną , ale ju ż  nie 
u lub ioną. A  przecież jeszcze przed 
dw u  la ty  s tw ie rdza liśm y z ra c ji ba­
dan nad czy te ln ic tw em  zdecydowany 
p ry m a t po lsk ich  k lasyków , wśród k tó ­
rych  m ieści! się z trud e m  so c ja li­
s tyczny p isarz  Polewoj.

Teraz g losowanie na u lub ioną  
ks iążkę  w ypada zgoła inaczej. N a 
pierwsze m iejsce W ysunęła się zdecy­
dow anie ks iążka  O strow skiego  „J a k  
h a rto w a ła  się s ta l" . K o rczag in  zdo­
by ł serca w iększości! (15 g łosów ). 
Z ko le i „M ło d a  G w a rd ia " (10 głosów) 
i  „Z o ran y  u g ó r" Szołochowa (7 g ło ­
sów) da le j „C ich y  D o n " (5 g łosów ). 
„O pow ieść o p ra w d z iw ym  cz łow ieku", 
„Szosa W o loko la m ska " „ .K a w a le r  z ło­
te j gw iazdy", „N oce i d n i"  — oto u lu ­
bione ks ią żk i w ychow anków  szkoły w  
G odzianow ie. Z po lsk ich  pozyc ji w y ­
m ien iono  „M ó j w ie lk i dz ień" — przo­
dow n icy  pracy, G ośc im ińsk ie j, „O  
cz łow ieku , k tó ry  się ku lo m  nie k ła ­
n ia ł"  (ks iążka  o gen. Św ierczew skim ) i 
„R odz inę  Leb iodów " G a la ja . W  je d ­
n ym  ty lk o  w ypadku  wskazano na Że­
rom sk iego  i  w  je d n ym  na  O rkana  
(„J u z y n a ").

N iezaprzeczone zw ycięstw o now ej 
l ite ra tu ry  soc ja lis tyczne j nad re a li­
styczna, m ieszczańską określa  p ro ­
b lem  a rty k u łu . N ie  d z iw im y  się zbyt­
n io  fa k to w i, żc Oleg Koszew oj w y ­
p a rł ze św iadom ości m łodzieży ame­
ry k a ń s k ic h  a w a n tu rn ik ó w , k tó rz y  w 
poczuciu „m is j i  b ia łego cz łow ieka “  
s trze la li do In d ia n  w d a le k im  Tcxa- 
sie- A le ja k ie  przyczyny spowodowa­
ły, że bohate r Po lew oja , lo tn ik  i dz i­
siejszy- obrońca poko ju  pokona ł „S i- 
laczkę"?  Gdzie szukać źródeł gorące­
go uznania, g łębokiego p rze jęc ia  się 
losem K orczag ina , czy szołochow- 
Skiego kozaka  znad cichego D onu?

*
M ów i do nas m łodzież. Dość 

wspom nieć, że przew ażają  ro czn ik i 
1933 (10 osób), 1934 (15 osób), 1935 
(9 osób) i 1936 (12 osób), a w ięc m ło ­
dzież w w ieku  15 — 18 la t. Ja k  oce­
n ić  ten w iek?  W yłączn ie  w ka tego­
ria ch  biologicznego i psychicznego 
w zrostu?  B y łb y  to grzech nie do da ro ­
w an ia . T u  trzeba w ycen ić dośw iad­
czenia spoleczno-życiowe, przez p ryz ­
m a t k tó rych  m łodzi patrzą, w yb ie ra ­
ją  i ocen ia ją  lek tu rę . Bo nasze w spół­
czesne W iejskie p ię tnasto  i szesnasto­
la tk i  m a ją  ju ż  sw ój bogaty życiorys.

Co np. ta k i 19 le tn i K ró lik o w s k i 
może napisać o sobie? „P o  w stąp ie ­
n iu  do Z M P  zacząłem chodzić w  te ­
ren z re fe ra tam i, a także ja k o  o r­
gan iza to r św ie tlic ... Po 3 m iesięcznym  
stażu Z M P -ow sk im  zostałem  prze­
w odniczącym  jednego z kó ł Z M P  na 
te ren ie  szkoły. W  ro ku  1950 byłem  
redak to rem  gaze tk i ściehne j Z M P  i 
nadal czynnym  pre legentem  na ko la  
terenowe Z M P . W  g ru d n iu  ub. r. zo­
sta łem  ponow nie redak to rem  now ej 
gaze tk i szko lne j — „N ow e Życie“ , 
k tó ra  uczy, w ychow u je  w now ym  du­
chu i k tó ra  jes t odzw iercied len iem  
(co p raw da n iepe łnym ) w a lk i k laso­
w ej w  teren ie  i w szkole. „N ie  w szyst­
ko pow iedzia ł o sobie ko l. K ró lik o w ­
ski. Jest ponadto korespondentem  
organu w ojew ódzkiego P a r t i i „G łosu 
Robotniczego", p isu je  także do „W s i“ . 
W  G R N  S łup ia  stoczył d ram atyczną  
w a lkę  ze sp ry tn ie  zam askow anym  so­
ju szn ik ie m  ku ła kó w  — przew odniczą­
cym  — Łyszkow iczem  i w a lkę tę w y ­
grab Czy to jes t życiorys, czy n ie? ! 
N ig d y  byście nie p rzyp u śc ili pa trząc

na tego jasnow łosego, pogodnego 
ZM P-owca, że rozw iązu je  on rów nież 
pow o li jeden z n a jtru d n ie jszych  ko n ­
f l ik tó w  w ew n ą trz  — rodzinnych . S tro ­
ną p rzeciw ną je s t o jciec.

S iedem nasto le tn ia  K ry s ty n a  Czaj.  
na op ieku je  się harcers tw em , w y k ry ­
w a ła  ana lfabetów , zb ie ra ła  od ch ło ­
pów pieniądze na ża ró w k i do ośw ie t­
len ia  dróg, p racow ała  p rzy budow ie 
Dom u Ludow ego w Godzianow ie, bu­
dow ała  oborę w spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jne j, pom agała p rzy  zak ładan iu  
spółdzielczego sadu.

M łodsza o ro k  S tan is ław a  Pora- 
dowska, w spó łred a k to r ZM P -ow skie - 
go pisma, zastępowa w  o rg a n iza c ji 
h a rce rsk ie j — to a g ita to r ! W ystępo­
w a ła  na w iecach w  spraw ie  skupu 
zboża na 'te re n ie  g m in y  G rzym ko w i- 
ce, a k ty w is tk a  p rzy spisie powszech­
nym .

D a rm o  by szukać nazw iska  bez ży­
c iorysu. B a rto s ik  M a ria n n a  w spó łre­
daguje te renow ą gazetkę ścienną 
„Życ ie  G odzianow a", M a ria  W o jdak  
(1935 roczn ik ) op ieku je  się kotem  
Z M P  w Zapadach, je j  ko leżanka  H e­
lena Jachym  ( ro czn ik  1936) ko łem  w  
Jan is law icach . Zdzis ław  C hrzanow ski 
p row adz i szkolenie Z M F -ow sk ie , za j­
m u je  się upow szechnieniem  prasy 
pośród m łodzieży, D ura  S tan is ław , to  
także re d a k to r  „N ow ego Życia", 
spec ja lis ta  od zw alczan ia  ana lfabe ­
tyzm u.

Dość p rzyk ładów . O kreś la ją  one 
chyba aż nadto  w yraźn ie  is to tę  m ło­
dości naszej epoki. To nie je s t sp ra ­
w a 15-stu, czy 16-stu la t  życia, ale 
tego co się w  tych  la tach  m ieści. Stń- 
no-wią ją  dośw iadczenia 1 osiągn ięcia  
społeczne- A  jeże li ta k  — to naw et 
dwa. la ta , lub  naw et ro k  in tensyw ne­
go udz ia łu  w walce o soc ja lizm  — 
stanow ić  m ogą o życ io rys ie  w spó ł­
czesnego ZM P -ow ca.

*
„P rzed  m łodzieżą ch łopską  —  p i­

sze S tan is ław  D ura  — s to i szczegól­
n ie  ważne zadanie. T ym  zadaniem  w  
p ie rw szym  rzędzie je s t przebudowa 
w si po lsk ie j. M łodzież je s t elem entem  
n a jb a rd z ie j p rężnym  i rad yka ln ym , 
p o tra f i ona stanąć do ta k  zaszczyt­
n e j b itw y , ja k ą  jes t przebudowa w si 
p o lsk ie j" . D u ra  uważa, że m łodzież 
pow inna  czytać lite ra tu rę  radziecką. 
„T e  ks ią ż k i p o tra fią  z naszej m ło ­
dzieży stw orzyć nowego cz łow ieka ". 
K s ią żka  je s t w  je g o  po jęc iu  narzę­
dziem p rzech w y tyw a n ia  w zorów  ra ­
dzieckiego życia, k tó re  ZM P -ow iec 
p rzekłada  z ko le i na sy tuac ję  środo­
w iska  m acierzystego, adoptu je  i u a k ­
ty w n ia  w  swoich loka lnych  w a ru n ­
kach. K s iążka  ma o tw ie rać  perspek­
ty w y  na socja lizm .

„M o im  bohaterem  lite ra c k im  — p i­
sze Eugenia  Tukóum a  — je s t Paw eł 
K o rczag in  z pow ieści p t. „J a k  h a rto ­
w a ła  się s ta l"  M ik o ła ja  O s trow sk ie ­
go. W  pow ieści O strow skiego  raz po 
raz spo tykam y się z P o la ka m i-ko m u - 
n is tam i, w ie rn y m i tow arzyszam i k o ­
m un is tó w  rosy jsk ich  i u k ra iń s k ic h  w  
walce o socja lizm .. Ten m o tyw  czy­
n i powieść szczególnie b liską . B oha­
te rsk ie  życie K o rczag ina  sta ło  się 
wzorem  d la  szerokich rzesz m łodzie­
ży całego Z w iązku  Radzieckiego. 
S para liżow any, przez la ta  cale p rzy ­
k u ty  do loża, tracąc s topniow o w zrok, 
a wreszcie ca łkow ic ie  oślepły, nie ty l ­
ko  nie s tra c ił h a rtu  ducha, lecz sta l 
się w zorem  i nauczycielem  m łodzie­
ży radz ieck ie j. K o rczag in  jest bo jow ­
n ik ie m  rew o luc ji, należy do te j g ru ­
py  m łodzieży ZSRR, k tó ra  pow inna 
stać się dziś d la  naszej o rgan izac ji 
w zorem ".

A  zatem  ta ka  książka, k tó ra  jest 
wzorcem , lecz równocześnie ła tw o  się 
a k tu a lizu je  w  s y tu a c ji naszej „M lo -
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dej G w a rd ii" , w a lczące j o soc ja lizm  
w  p o d sk ie rn ie w ick ich  gm inach. T rze ­
ba jednakże zw róc ić  uwagę na cha­
ra k te r  oceny bohaterów  soc ja lis tycz­
ne j pow ieści radz ieck ie j. P rze czy ta j­
m y  uw ażnie fra g m e n t w ypow iedzi 
Ja n in y  M ara t:-., „p rzyk ła d e m  zdoby­
c ia  przez lite ra tu rę  radz iecką  p ię k ­
nych sukcesów jes t chociażby „M ło ­
da G w ia rd ia " Fad ie jew a. Jestem  za­
chw ycona je j  p rob lem a tyką , b liskoś­
c ią  i bezpośredniością poruszanych 
zagadnień, ale chyba n a jba rdz ie j po­
ry w a ją c y m i są je j bohate row ie  — 
m łodzież kom sam olska. P rzez pe­
w ien  czas sądziłam , że n a jb a rd z ie j po­
doba m i się Oleg Koszewoj, późnie j 
zdaw ało m i się, że U liana  G rom owa, 
ale ostatecznie doszłam do w n iosku , 
że zarów no w  jednym , ja k  i w  d ru ­
g im  w ypadku  ta k ie  zdanie by łoby 
krzyw dzące d la  S ie rożk i T iu len in a , 
d la  W a n i Z iem nuchow a i d la  w szyst­
k ic h  innych , bo każde z n ich  m a ja ­
k ieś  swoiste cechy, k tó re  nie pozwa­
la ją  postaw ić żadnego n iże j od ko ­
legów. Trzeba osądzać m łodzież całe­
go k o le k tyw u . M łodzież ta  p o tra fi 
w szystk ie  swoje s iły  pośw ięcić walce 
z k rw ioże rczym  faszyzmem , walce o 
szczęście i dobro w szys tk ich  ludzi. 
P o tra f i być bezwzględną w  dążeniu 
do raz w y tkn ię te go  celu i naw et swo­
je  m łode życie poświęcić, je ś li za j­
dzie tego potrzeba. A le  to  wszystko, 
choć s tanow i is to tn y  sens je j życia- 
n ie w yczerpu je  jego treśc i. W  życiu  
codziennym  c i m łodz i ch łopcy i 
dziewczęta m ogą służyć za w zór do­
b rych  synów i córek, w ie rnych  ko le ­
gów  i ko leżanek oraz p iln ych  ucz­
n iów . To w szystko sp raw ia , że p rz y ­
k ła d  życia  te j m łodzieży m ob ilizu je  
czy te ln ika  do w ytężonej p iacy , w y ­
zw ala  może nie zawsze jeszcze jasne, 
ale g łębokie  chęci je j naś ladow an ia ".

Zdum iew a jąca  recenz ja ! M łoda  je j 
a u to rk a  nie skup ia  się n:a poszczegól­
nych  w yb ran ych  bohaterach kom so- 
m oiu, n ie szuka pośród n ich  w yróż­
n ia jącego  się w y ją tko w e g o  bohatera, 
lecz w id z i ko le k tyw , przez to  i  w  tym , 
że g rupa  je s t zróżn icow ana ze w zglę­
du na swoiste, ludzk ie  cechy ch a ra k ­
te ru  i  osobliwości, a przecież z w a rta  
ze względu na zadania  sto jące przed 
kom som olcam i' w  c iężk ich  la tach  w o j­
n y  i oku p ac ji. T aka  ocena lite ra tu ry  
bierze się stąd, że ta k  samo w id z i Ja ­
n ina  M a ra t w  sw oim  kole Z M P -ow ­
ców, ko le k tyw , pode jm u jący  zb io ro ­
wo zadania w  sw oim  teren ie . To w 
rzeczyw istośc i zostai dokonany skok 
od w zorów  sam otne j „S ila cżk i" , Jo­
anny L ip s k ie j, Judym a, F ra n u s ia  R a ­
koczego, W oku lsk iego  itp .

#

Ja ka ko lw ie k  w ypow iedź b ierzem y 
do rę k i — wszędzie w idać, rzec by 
można, prob lem ow y  stosunek do 
ks ią żk i. M io dy  czy te ln ik  w yb ie ra  
książkę, ze względu na je j fu n k c ję  i 
użyteczność społeczną. J u lia  Meszka. 
uważa, że m łodzież je s t aw angardą  w 
walce o socja lizm  na w si i d la tego 
pow inna  czytać „ ta k ie  ks iążk i, k tó re  
daw a łyby w skazów k i d la  ro ln ic tw a . 
P ow inna  dow iadyw ać się i p rzekazy­
wać chłopom  wiedzę o lepszej o rg a ­
n iza c ji up ra w y  ziem i, ja k ą  je s t spół­
dz ie ln ia  p rodukcy jna . D la tego  czyta ­
m y zespołowo tak ie  ks iążk i, ja k  „L u ­
dzie Czerwonej W o li"  i  „N ow e Życie 
W si". K ozłow ska  Genowefa  z P rzy- 
byszyc podkreśla, że „k s ią ż k i czy ta ­
ne przez m łodzież ch łopską pow inny 
ją  m ob ilizow ać i zachęcać do w y­
trw a łe j p racy . czeka jące j naród po l­
sk i p rzy  rea lizow an iu  w ie lk ich  p la ­
nów  gospodarczych, w iodących do 
soc ja lizm u“ . F ranciszek M ik o ła jczyk  
są.dzi, że „m łodzież ch łopska pow inna 
czytać te ks iążk i, k tó re  ob razu ją  ży­

cie ch łopa i rob o tn ika  w  poprzednich 
us tro jach , a zwłaszcza k a p ita lis tycz ­
nym . aby nabra ła  n ienaw iśc i 1 po­
gardy d la  ka p ita lis tó w , k tó rzy  ży li 
z w yzysku cz łow ieka p racy". I  jesz­
cze jedna  w ypow iedź S tun is law y Pa­
ra d o w s k ie j: „...m łodzież ch łopska po­
w in n a  czytać ks ią żk i zazna jam ia jące 
ją  z życiem  m łodzieży w Polsce ka ­
p ita lis tyczn e j oraz o zdobyczach m ło ­
dzieży w Polsce Ludow ej. P ow inna  
poznać życie nie ty lk o  ludz i w k ra - 
ja k  d e m o k ra c ji ludow e j i  Zw. R a­
dzieckiego. ale także pow inna  znać 
w a ru n k i życia  w państw ach k a p ita ­
lis tycznych , by m ogia  porów nać je 
i  uśw iadom ić  sobie, co daje w iadza 
ludow a i  u s tró j soc ja lis tyczn y", 
państw ach ka p ita lis tyczn ych , by 
m ogła  porów nać je  i uśw iadom i6 so­
bie, co da je  w ładza ludow a i  u s tró j 
soc ja lis tyczn y “ .

P rz e rw ijm y  szereg p rzyk ładów . 
P rzytoczone pow yżej i  ta k  w yraźn ie  
m ów ią , że w ybó r ks ią żk i poprzedza 
ana liza  obow iązków  i zadań społecz­
nych, k tó re  Z M P -ow iec w yko n u je  
lu b  m a w ykonać. W  fakc ie  tym  tk w i 
ta je m n ica  w ie lk iego  zw ycięstw a l i ­
te ra tu ry  rea lizm u  socja listycznego 
nad pozostałą, choćby n a jb a rd z ie j 
naw et postępową.

#
W  Przybyszycach, gdzie n ie  m a 

ś w ie tlic y  — przeczyta! n iedaw no po­
nad 50 le tn i Panek — „Z o ra n y  U g ó r" 
Szołochowa. Panek skończy) zaledwie 
trz y  oddz ia ły  daw ne j szkó łk i ludow e j, 
ale czyta  reg u la rn ie  „S z ta n da r M ło ­
dych" i „N o w ą  W ieś". J a k  m yś lic ie , 
k to  sp raw ił, że je s t -dziś a k ty w n y m  
czy te ln ik ie m ?  Co do um ie —■ sądzę, 
że to  jego  syn, k ie ro w n ik  p u n k tu  
b ib lio tecznego, zdobył rodziców  d la  
ks ią żk i, a prasa m łodzieżowa p rzy ­
w ędrow a ła  do P anków  za córką, 
a k ty w is tk ą  ZM P .

68-m io le tn i T u k  z G odzianowa 
czyta  w ieczoram i sw o je j nie dow idzą- 
cej żonie — „G los R obo tn iczy", czy­
ta  ks iążk i- Spraw cą tego czy te ln ic tw a  
rodziców , będących ju ż  w w ieku  F ile - 
m ona i Baucydy, je s t lice a lis tka -có r. 
ka, U  G iadysów w Drzewcach je s t 
a k u ra t p rzeciw nie. N ie  dow idzącem u 
o jcu  czyta  żona. Sprawca ten sam. 
W  rodz in ie  G óra jów  ze wsi Z ło ta , 
gm. G łuchów  przed w o jną  w ogóle się 
nie czyta ło . A dziś znajdziecie tam  w  
rękach  o jców  „Szosę W o łoko iam ską “ , 
z prasy — „N o w ą  W ieś" i  „G los R o­
bo tn iczy ". i

N ie  należy oczyw iście sądzić, że 
bezpośrednie i indyw idua lne  k o n ta k ­
ty  synów z o jcam i — to  jedyna  i roz­
s trzyga jąca  fo rm a  upow szechnienia 
k u ltu ry  na wsi. W 1949 roku  m ała  
w ioska M odlą. gm. S łupia, licząca 40 
gospodarstw  p i enum erow a la: 4 „R o l- 
n ik i P o lsk ie ", 3 „P rz y ja c ió łk i" ,  2 
„G ro m ad y “  i 1 „C h łopską  D rogę". A  
teraz? „R o ln ik  P o lsk i"  liczy  15-tu 
p renum era to rów . „P rz y ja c ió łk a "  — 
7-m iu, „G rom adą “ —6 ciu, „C h łopska  
D roga " — 5-ciu „G los R obo tn iczy"— 
9-ciu. Ja k  na k ilk a  m iesięcy ożyw ie­
nie dość znaczne. „P rzyczyną , k tó ra  
„pow odow ała  w zrost czy te ln ic tw a  w  
M odle -— pisze ko l. K ró lik o w s k i —. 
było to. że zaczęły ukazyw ać się a r ­
ty k u ły  w  prasie czy to  o Modle, czy 
oko licy . I  tak, k iedy w m arcu 50 r. 
w „R o ln ik u  P o lsk im “  ukaza ła  się 
p ierw sza no ta tka ,, liczba „R o ln ik ó w "  
z 4 wzrosła do 10-ciu. K iedy  w paź­
d z ie rn iku  w „G iosie  R obo tn iczym " 
ukaza ł się m ój a rty k u ł, m ów iący o 
w a d liw ym  rozprow adzaniu  nawozów 
sztucznych przez GS, a potem  uka- 
zai się a r ty k u ł o Łyszkow iczu — w te ­
dy zaprenum eruw a lo  „G los R o b o tn i­
czy" 9-ciu ch łopów ". 1

(Dokończenie na str. 8-ej)
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N a  dro g ach  k u l t u r y Oświata rzeczywiście dla mas
K ie d y  się ro z m a w ia  z d z ia ła cza m i 

k u u u ru m o -o ś w ia io u > y m i na le m a t  
c z y u e n ic tw a  na w s i, n ie m a l ka żd y  z 
nich, o d pow ie  bez w a h a n ia : tu  sp ra ­
w a  k a d r! I  za raz p o syp ią  się liczne  
p rz y k ła d y .

Ś w ie t lic  a w  S ędzicach pow . s ie ­
rad zk ie g o  n ie  m ia ła  b ib lio te k a rz a  —  
c z y te ln ic tw o  p ra w ie  n ie  is tn ia ło .  
A le  b y ła  ta m  b ib lio te k a  k ilk u d z ie -  
s ięc io to m o w a , k tó ra  s ta ła  o tw o re m  
w  w ie lk ie j  s k rz y n i. T ra f  je d n a k  
ch c ia ł, że p ie rw szą  ks iążką , leżącą  
na  stosie in n y c h , b y ła  ro z p ra w a  n a u ­
ko w a  1. A . T ra c h te n b e rg a  p. t. „R e ­
p ro d u k c ja  k a p ita lis ty c z n a  a k ry z y ­
sy ekonom iczne .“  Z a c h c ia ło  się c h ło ­
p u  poczy tać  —  w s tę p o w a ł do ś w ie ­
t l ic y ,  s ięga ł rę k ą  do s k rz y n i i  chcąc  
n ie  chcąc t r a f ia ł  zawsze n a  ro z ­
p ra w ę . P rze ra żo n y  s k o m p lik o w a ­
n y m  d la ń  ty tu łe m , a jeszcze b a r­
d z ie j —  tre śc ią  —  w rz u c a ł ks iąż­
kę na p o w ró t do z a im p ro w iz o w a ­
n e j b ib lio te k i,  w  p rz e k o n a n iu , że 
ca ła  za w a rto ść  s k rz y n i to ... I .  A . 
T ra ch te n b e rg . Z a n im  z o r ie n to w a ­
no  się w  s y tu a c ji i  p rze su n ię to  
ro z p ra w ę  na sam  spód  —  b y ło  za. 
późno. P rzez w ieś  poszła  fa m a , ze 
k s ią ż k i są nudne  i  n ie  d la  ch łopa .

R ada w  radę , prezes k o ła  g ro ­
m ad zk ie g o  Z S C h i  jego  zastępca po­
s ta n o w ili w y s ła ć  n a ja k ty w n ie js z e g o  
w e w s i ze tem pow ca  na trz y m ie s ię c z ­
n y  k u rs  b ib lio te k a rs k i.  „W y ś le  się 
ta k ie g o  na  k u rs  —  m ó w ił prezes  — 
i  j l i ż  będzie ka d ra , a ja k  będzie k a ­
d ra  ■— z ro b im y  c z y te ln ic tw o !“

W y b ra l i w ię c  jednego , co to  i  chę­
c i m ia ł,  i  zdo lnośc i, a p rzede w s z y s t­
k im  ko ch a ł k s ią ż k i. K ie d y  u p ły n ę ty  
n ie  t rz y , a le  ju ż  cz te ry  m iesiące, a 
ch ło p a n  w c ią ż  jeszcze n ie  w ra c a ł, 
prezes w y s to s o w a ł p ism o  do p o w ia ­
tu . Po d w ó ch  ty g o d n ia c h  o d p ow ie ­
dz ia n o : „ ...k o l. W ieczko  B ro n is ła w ,  
k tó ry  b y ł n a jz d o ln ie js z y m  s łu c h a ­
czem  k u rs u , na d rodze  aw ansu  spo­
łecznego ob d a rzo n y  zos ta ł fu n k c ją  
in s t ru k to ra  ośw ia tow ego  w  W o j. Z a ­
rządz ie  Z S C h.“

A le  prezes z a w z ią ł się w  w a lce  o 
w y k w a lif ik o w a n e  K aury. T am tego  
„ u k r a d l i “ , n ie c h ta , znów  w y s ła ł na  
k u rs  now ego k a n d yd a ta , s iedem na­
s to le tn ią  ze ie m p ó w kę , Ja n in ę  S o łty ­
s ik , có rkę  m a ło ro ln e g o  ch łcp a . Po 
u p ły w ie  trzech  m ies ięcy  h is to r ia  się  
p o w ta rz a . Z n o w u  p ise m ko  do p o ­
w ia tu ,  po tem  pon ag la ją ce  i  w reszc ie  
n ie o cze k iw a n a  o dpow iedź : . „ . . .w lw  
okaza ła  się w y b itn y m i z d o ln o śc ia m i 
o rg a n iz a c y jn y m i i  w  z w ią z k u  z ty m  
rozpoczę ła  p racę  w  P o w ia to w y m  
Z arządz ie  Z M P “ .

Co tu  rob ić?  P rezesow i pozos ta ły  , 
do w y b o ru  d w ie  m o ż liw o ś c i: a lbo 
w y s ła ć  na  k u rs  „o s ta tn ie g o  m a to ł­
k a “  —  ja k  się sami, ¡ i p y w i ł , —  ą lbo  
sam em u za m ie n ić  się „ w  ka d rę “  i  
spe łn iać  k u  p o ż y tk o w i g ro m a d y  
ch w a le b n ą  fu n k c ję  b ib lio te k a rz a .  W 
m iędzyczas ie  je d n a k  obie koncepc je  
u p a d ły . Prezesa p o w o ła n o  na  ku rs  
i  ja k o  zdo lnego z rob io n o  in s p e k to ­
re m  w  pow ie c ie . S k rz y n ię  z ks ią ż ­
k a m i osnu ła  pa jęczyna...

C a łe  szczęście d la  c z y te ln ic tw a , że 
n ie  wszędzie  dz ie je  się ta k , ja k  w  
Sędzicach. M a ło ro ln y  F ra n c isze k  Ło- 
boda, la t 54, n ie  u tk n ą ł a n i w  w o je ­
w ó d z tw ie , a n i na  szczeblu p o w ia to ­
w y m  i  po trzech  m ies iącach , m a ją c  
p a te n t b ib lio te k a rz a  w  k ieszen i, p o ­
w ró c i ł  do s w o je j ro d z in n e j tost K o ­
pyść  tu p o w ie c ie  ła s k im . O d czego 
zaczą ł pracę, zapytac ie?  A n o , od o r­
g a n iz a c ji!  P ię k n ie  o p ra w io n e  ks ią ż ­
k i (Łoboda , k ie d y  trzeb a  t r u d n i się 
in tro lig a to rs tw e m ) p o w s ta w ia l do 
o szk lo n e j sza fk i, za ło ży ł w zo ro w ą  
k a rto te k ę  na 110 p o z y c ji i  poszedł 
na  w ie ś  a g ito w a ć  za c z y te ln i­
c tw e m  —  od ch a łu p y  do c h a łu p y !  
In d y w id u a ln e  ro z m o w y  z c h ło p a m i 
s k u tk o w a ły , k s ią ż k i s tra c iły  zapach  
now ośc i. Łoboda , k tó ry  c h c ia ł m ieć  
coś z ty c h  czasów na  p a m ią tk ę , a 
p rz y  okazji- p rz y s łu ż y ć  się p o to m n o ­
ści i  n iż e j podp isanem u , sp o rzą d z ił 
s ta ty s ty k ę  ru c h u  czy te ln iczego  w  
sw e j w iosce. N a p o d s ta w ie  s k rz ę tn ie  
za p isyw a n ych  p rzez n iego  c y f r  —  
o d k ry w a m y  rzecz re w e la c y jn ą . O to  
w z o ro w y  ten  b ib lio te k a rz  z ry w a  
w reszc ie  z legendą, k tó ra  g łos i, że 
c z y te ln ic tw o  na  w s i is tn ie je  ty lk o  w  
z im ie , k ie d y  ch ło p  n ie  m a n ic  in n e ­
go do ro b o ty  ja k  z iew ać a lbo... czy­
tać.

J a k ie  p rz y c z y n y  o b ie k ty w n e  
w p ły w a ją  w  ta k im  raz ie  na  syste­
m a ty c z n y  w z ro s t czy t.^ ln w tica  w  in ­
n y c h  p o ra ch  ro ku ?  O to one:

1) K o n tra k ta c ja  u p ra w  ro ś lin n y c h .
2) M ech a n iza c ja  ro ln ic tw a .  
P rz y p a trz m y  się z b lis k a  d w o m

są s ia d u ją cym  ze sobą g rom adom  w  
pow . ja ro s ła w s k im : B y s tro w ic o m  i 
W ię cko w ico m . O d leg łość je d n e j od 
d ru g ie j w y n o s i coś ponad p ó ł k i lo ­
m e tra . O b ie  w s ie  p os iada ją  p u n k ty  
b ib lio te czn e , do n a jb liż s z e j b ib lio te ­
k i,  m ieszczące j się  ib  g m in ie  i w y p o ­
sażonej w  ks ię g o zb ió r liczący  $00 to ­
m ów , je s t trz y d z ie ś c i m in u t k a w a ­
le rs k ie j ja z d y  fu rm a n k ą . S ie d m io ­
k la so w e  szko ły  p o d s ta w o w e  i ś w ie ­
t lic e  s k ła d a ją  się  to ty c h  g rom adach  
na  n adbudow ę , u m o ż liw ia ją c ą  sw o ­
b o dny  ro z k w it  k u ltu ry  i  o św ia ty .

P o m im o  id e n ty c z n y c h  w a ru n k ó w  
b y to w y c h , k tó re  w  ró w n y m  s to p n iu  
w in n y  ksz ta łto w a ć  św iadom ość -mie­
szkańców  B y s tro w ic  i  W ię cko w ie  — 
ró żn ica  w  ro z w o ju  c z y te ln ic tw a  obu  
w s i je s t ko lo sa ln a  Podczas gdy na 
g ło w ę  lu d n o śc i B y s tro w ic  w y p a d a  
ś red n io  3,5 k s ią ż k i p rze czy ta n ych  w  
c iągu  m ie s i-o a . w  o d leg łych  n rz u t  
k a m ie n ia  W ięckouńcach  c y fra  ' a 
je s t n ie p ro p o rc jo n a ln ie  n is k a  i  w y ­
nos i za le d w ie  0,5 ks ią żk i.

Szczegółow a an a liza  tego z ja w i­
ska dos ta rczy  n am  w rę cz  c ie k a w y c h  
w n io s k ó w . O ka zu je  się b o w ie m , że

c h ło p i w  B y s tro w ic a c h  od przeszło  
dw ó ch  la t  s ta le  k o n tra k tu ją  sw o je  
z ie m io p ło d y : len  i  konop ie , c y k o rię , 
rzep a k , b u ra k i c u k ro w e  i  troch ę  
z ió ł le czn iczych . O d d w ó c h  la t  p o ­
szerza się tu ta j a re a ł ro ś lin  p rz e m y ­
s ło w y c h  —  rośn ie  baza m a te r ia ln a  
ludnośc i.

M ie js c o w i c h ło p i podchodzą  do  
w s z y s tk ic h  sp ra w  z o łó w k ie m  w  rę ­
k u : p a ń s tw o  d a je  n a m  naw o zy  
sztuczne, k re d y ty , m aszyny  i  bez­
p ła tn ą  pom oc fa ch o w ą  ag ronom a, 
m y  ze s w e j s tro n y  m u s im y  ro b ić  
w szys tko , ab y  w y w ią z a ć  się na leży­
c ie  z o b o w ią zkó w  k o n tra h e n ta . Cóż  
tu  znaczy „ ro b ić  w s z y s tk o “ ? To  zn a ­
czy, że oprócz p ra c y  w ło ż o n e j w  
u p ra w ę  z a k o n tra k to w a n y c h  ro ś lin ,  
n a le ży  uczyć się, podnos ić  sw o je  p, 
k w a lif ik a c je  zaw odow e, rozszerzać  |  
zakres w ie d z y  o o ta cza jącym  nas § 
ż yc iu , d y s k u to w a ć  i  w y c ią g a ć  s łu sz - i  
ne w n io s k i.  f

Z a k o n tra k to w a ł m a ło ro ln y  Bo  
ro w c z a k  0,35 ha c y k o r i i  —  i  ju ż  od  
tego m o m e n tu  zaczyna się jego  czy­
te ln ic tw o . O d d esk i do d esk i p rze - 
w e r tu je  w s z y s tk ie  m o ż liw e  do u z y ­
ska n ia  k s ią ż k i fa ch ow e , dotyczące  
in te re s u ją c e j go u p ra w y . A  je ś l i 
n ie  z n a jd z ie  o d p o w ie d n ie j le k tu ry  . 
na  p u n k c ie  b ib lio te c z n y m  —  p o b ie ­
gn ie  z w ie lk im  k rz y k ie m  do g m in y ,  ; 
że „ ja k  to  m ożna ta k ie  w ażne k s ią ż - i 
k i  p rzeoczyć w  sp is ie “ , §.

W ese lik , C hrabąszcz i  K ożuszek  
k o n tra k tu ją  rzepak . Po 1,5 ha na. 
g łow ę . W  ch a łu p ach  na  kom ódce, 
gdzie  d a w n ie j pod  ś w ię ty m  obrazem, ż 
leża ł K a le n d a rz  M a r ia ń s k i,  „Ż y w o t  
G e n o w e fy “  i  „O b ra z k i W ie lk ic h  P a -  t j  
t ro n ó w “  —  d z is ia j zn a jd z ie c ie  u  f  
n ic h  ca ły  stos ks iążek  i  b ro szu r  to  |  
zak re s ie  ra c jo n a ln e j u p ra w y  rzepa- |  
ku , w a lk i  z jego  s z k o d n ik a m i, stos >- fi 
w a n ia  ra d z ie c k ic h  m e tod  a g ro te c h -  j  
te ch n iczn ych  i  u ż y tk o w a n ia  n o w o -  f  
czesnych m aszyn . U in n y c h  to  sam o. i  
K o n tra k ta c ja  i  pos tęp u ją ca  w  szyb -  j  
k im  te m p ie  m e ch a n iza c ja  ro ln ic tw a , i 
m im o  t c o li w c ią g a  ic h  do le k tu ry .  I  
n ie  ty lk o  w  okres ie  z im y  —  ja k  to  j 
się pow szechnie  u ta r ło  — ale  w ła ś n ie  fi 
w io sn ą , k ie d y  na po le  trzeb a  w y jś ć  t  
u z b ro jo n y m  w  w ie d zę , F a k t ten  o d -  
n o to w a ł w  s w y m  b ru lio n ie  b ib lio te -  f 
k a rz  z K o p yśc ią . t

T a k  w ię c  odskoczn ię  do b e le try ­
s ty k i s ta n o w i w  B y s tro w ic a c h  l i te ­
ra tu ra  fa ch o w a . C h łop , k tó ry  p rz e ­
c z y ta ł k i lk a  ks ią że k  z d z ie d z in y  
u p ra w y  ro ś l in  czy h o d o w li —  nie  
z a trz y m u je  się ju ż  w  m ie js c u  i  id z ie  
nap rzód . T a k  je s t w  B y s tro w ic a c h , 
K o p y ś c i, ta k  je s t gdzie in d z ie j!  W  
ja k im  k ie ru n k u  ro z w ija  on w  d a l­
szym  c iągu  Swoje za in te re so w a n ia  
czy te ln icze , zobaczym y ' na  p rz y k ła ­
dzie ś re d n ia k a  W ese lika , o k tó ry m  
b y ła  m ow a  p o w yże j.

W p ra w d z ie  W e se lik  je s t d u m n y  
ze sw ych  syn ó w , z k tó ry c h  je d e n  w  
w o js k u , a d ru g i na  u n iw e rs y te c ie , 
w p ra w d z ie  z za d o w o le n ie m  og ląda  
na w yc ieczce  zbudow ane  fa b ry k i i  
m osty , z u zn a n iem  m ó w i o aw ans ie  
s w e j n a jm ło d s z e j c ó rk i,  a le  bo i się...
B o i się so c ja liz m u ! B o i się chociaż  
t r a k to r  P O M -u  z a o ra ł m u  po le , ch o ­
c iaż w  ty m  ro k u  s ia ł rzęd o w o  — 
m aszyną  i  na d o sko na łych  w a ru n ­
kach  z a k o n tra k to w a ł u  p a ń s tw a  
s w ó j rzepak.

—  Coś się w  śiD iecie s ta ło  — 
s tw ie rd z a  W e se lik  —- p rze m ia n a  ia -  
kow aś k u  d o b re m u  poszła... A le  ja K  
to  będzie za s o c ja liz m u  ?

I  ś re d n ia k  W ese lik  sięga po a u to ­
ró w  w spó łczesnych  — ra d z ie c k ic h  i 
p o ls k ic h  —  i  czyta , czy ta , czyta...

ks iążek  c h ło p i w ię c k o w ic c y  jeszcze, 
n ie  zag ląda ją . A le  c iekaw ość rośn ie , 
pęd do w ie d z y  rośn ie  —  m ó w i się, 
że od tego czy ta n ia  sąsiedzi to B y -  
s tro w ic a c h  p o s ta n o w ili za łożyć sp ó ł­
d z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą . J a k  to może  
być? A n o , p o c z y ta jm y  sam i —  zo­
baczym y...

I  tu ta j,  to  W ię cko w ica ch , pęka  z 
trz a s k ie m  jeszcze je d n a  legenda, o 
podz ia le  w  z a in te re so w a n ia ch  czy ­
te ln ik a  starszego i  m ło dz ieży . W ia ­
dom o, że są ch ło p i, k tó rz y  n ie  w y -  
ś c ib i l i  nosa spoza le k tu ry  R odz ie ­
w ic z ó w n y . A le  na  p rz y k ła d z ie  w ię c -  
ko w ic z a n  —  a ta k ic h  w ię c k o w ic z a n  
je s t w ie lu  w  Polsce  —  w id z im y , że 
w spó łczesna li te ra tu ra  u to ro w a ła  
sobie d rogę  n ie  ty lk o  do m łodz ieży , 
ale  ró w n ie ż  do ic h  o jcó w  i  m a te k . 
P rz y c z y n ia  się do tego t ra k to r ,  s iew - 
n ik ,  e le k t ry f ik a c ja  —  często w p ły w  
w ła s n y c h  dz iec i, k tó re  zna jom ość  
życ ia  w ynoszą  za szko ły . C h ło p  za­
czyna  m yś leć  w spó łcześn ie  i  to  je s t  
jego  p ie rw s z y , ś w ia d o m y  k ro k  do 
so c ja lizm u .

P oka za łe m  d w ie  w s ie : B y s tro w ic e , 
idące  ś m ia ło  w  p rzysz łość  i  W ię cko -  
w ic e  jeszcze n ie u fn e , a le  oga rn ię te  
zew sząd re w o lu c ją  —  w d raża ją ce  
się p o w o li w  n ow e  życie . D w ie  w io ­
s k i —  a przec ież  tą  ca ła  P o lska .

*
W  Sędzicach n ie  m a  b ib lio te k a rz a  

i  n ik t  n ie  K orzysta  ze s k rz y n i p e łn e j 
ks iążek. To p ra w d a . A le  o y ło y  ten  
w  b łędzie , k to  by sądz ił, że ju ż  s i ­
m a  osoba b ib lio te k a rz a  ro z w ią z u je  
zaga dn ie n ie  c z y te ln ic tw a  od p o czą t­
k u  do końca.

W  g rom adz ie  R obaczyska  pow . tu ­
re ck ieg o  k ie ro w n ic tw o  p u n k tu  b i­
b lio tecznego  spoczyw a w  rę k a c h  re ­
fe re n ta  G m in n e j R ady N a ro d o w e !. 
K o m p le t b ib lio te c z n y , s k ła d a ją c y  się  
■z 50 ks iążek, um ieszczony zosta ł w  
jego  dom u, a ś c iś le j m ó w ią c  w  
k u c h n i, n a  pó łce, z k tó re j s ło ik i z 
m a rm e la d ą  zsun ię to  w  je d n o  m ie j­
sce. W ypożyczan ie  ks iążek  o d b yw a  
s ię bez s p e c ja ln ych  ce re m o n ii. W ch o ­
d z i się do k u c h n i i  p y ta : „J e s t pan  
T y lk o ?  —  a k ie d y  pada  w  o d p o w ie ­
d z i: „Jeszcze n im a  —  je s t  to r a ­
dz ie ..." —  b ie rze  się sam em u p ie rw ­
szą lepszą z b rzegu ks iążkę  i  u c ie ­
ka  do dom u.

Osoba b ib lio te k a rz a , n a w e t k ie d y  
p rz e b y w a  on w  dom u, n ic  n ie  z m ie ­
n ia  to ty c h  a n o rm a ln y c h  w a runkach , 
na  lepsze. P ozosta je  ona (na szczę­
ście !) bez w p ły w u  na  k s z ta łto w a n ie  
się i  ro z w ó j c z y te ln ic tw a  to R oba- 
czyskach . B ib lio te k a rz  to  n ie  u rzę d ­
n ik , w p is u ją c y  i  w y p is u ją c y  z re je ­
s tru  w yp o życzoną  ks iążkę  —  to  d o ­
radca  i  n a u c z y c ie l P an  T y lk o  też 
je s t doradcą , a le  ja k im .

K ie d y  komuś, n ie  ła tw o  w y b ra ć  
książkę , p a k u je  m u  to rę k ę  ..K ry s ie
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U g ru n to w u je  się w  n im  św iadom ość, 
że w szys tko  to , czem u się d z iw i:  
t r a k to r ,  s ie w n ik , k w a lif ik o w a n e  
z ia rn o  siew ne, e le k try k a  to ch a łu p ie , 
ra d io fo n iz a c ja , k in o  ob jazdow e  
etc. —  to  w ła ś n ie  m ost łączący go z 
so c ja lizm e m , to  p ra w ie  ju ż  soc ja ­
lizm . W ese lik  g u b i s tracha , k tó ry  m ia ł 
w ie lk ie  oczy, a p rz y  o k a z ji z rozu m ie  
jeszcze je d n ą  rzecz: że im  b liż e j do 
s o c ja lizm u , ty m  lże jsza jego  p raca  i  
w ię c e j czasu na z a in te re so w a n ia  
k u ltu ra ln e . Ze im  b liższa  so c ja liz ­
m o w i o rg a n iza c ja  p ro d u k c ji  —  ty m  
w ię ksza  o b ie k ty w n a  m o ż liw o ść  ro z ­
w o ju  c z y te ln ic tw a , ty m  b a rd z ie j i.n- 
te le k tu a liz u je  się życ ie  na w s i.

Z  W ię c k o w ic a m ł je s t gorsza s p ra ­
w a. W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do B y s tro ­
w ic  ta m te js i ch ło p i, n ie  w y rw a n i  
c a łk o w ic ie  spod w p ły w ó w  k u ła c tw a , 
t k w i l i  d o tąd  na w s tecznych  pozy­
c jach . D la  n ic h  ś w ia t k o ń c z y ł się na 
g ra n ic y  w ła s n y c h  zagonów . A le  w  
ro k u  b ieżącym , w b re w  o p o zyc ji k u ­
ła c k ie j,  k o n tra k to w a li i  p o d p isa li 
u m o w y  z P O M -e m  na o rk i i  s iew y. 
Z  p u n k tu  b ib lio te czn eg o  w y b ra n o  
ca łą  l ite ra tu rę  fa ch o w ą , do in n y c h

fei-/.**• fe'.'.r-,' i

m ,  m
<x**\ x«:
Sen ;■

Leśn icza nkę “ , ja k o  je d yn ą , k tó rą  na­
p ra w d ę  w a r to  p rzeczytać.

—  T u ta j m ac ie  m iłość , c ie rp ie n ie  
i  szczęście dz ie w czyn y . T a m te j n ie  
b ie rzc ie , bo to  podobno o fa b ry c e  —  
same nudy...

N ic  w ię c  dz iw nego , że po ta k ie j 
a m e ry k a ń s k ie j re k la m ie  b ib lio te k a ­
rza  „K ry s ia “  ob ieg ła  ca łą  w ieś. N a­
to m ia s t c z y te ln ic tw o  in n y c h , p o ży -  

' to cznych  ks iążek, p ra w ie  w ca le  w  
R obaczyskach  n ie  is tn ie je . N a 1,000 
m ie szkań có w  —  15 w ypożyczeń  w  
c iągu  m iesiąca.

W ró ćm y  p o n o w n ie  do g ro m ady  
K opyść , do dobrego  b ib lio te ka rz , a 
Ło b od y . S zpe ra jąc  w  jego  n o ta t­
kach  d o w ie m y  się, że w  la ta ch  
1949 —  51 c z y te ln ic tw o  w zro s ło  tu ­
ta j o ok. 35% , że liczb a  w yp o życzo ­
n y c h  to m ó w  w  k w ie tn iu  b. r . w y n o ­
s iła  472. A  p rzec ież  K o p yść  to  n ie  
R obaczyska  z tys iącem  m ie szka ń ­
ców . K o p yść  to  m a ła  w ieś, gdzie n ie  
do liczysz się nawet. 200 d)isz,

P O L IT Y C Y  K U L T U R Y  W Y C IĄ ­
G A J C IE  W N IO S K I!

W ojciech Drygas

V X 7  ieś W ysoka k. Jordanowa, 160
* *  gospodars tw , 730 m ie szkań ­

ców . To je d n a  z na juboższych  w io ­
sek p o d h a lsk ich . Czy b y ła  tu  szko­
ła  p rzed  w o jn ą ?  N o pew n ie , że b y ­
ła , a le  d w u o d d z ia ło w a  szko ła  I  
s topn ia , m ieszcząca się... w  jednej, 
w y n a ję te j izdebce. B ib lio te k a ?  S kąd. 
T u  gazetę rza d ko  k to  w id z ia ł na 
oczy, bo n a w e t w  sk le p ie  n ie  p a ­
k o w a n o  w  n ią  to w a ru . A n a lfa b e ­
ty z m  g łęboko  zako rze n io n y . Spis z 
ro k u  1949 w y k a z a ł ic h  jeszcze 40.. 
W  ro k u  1939 cała w io s k a  z w y ją t ­
k ie m  7 zagród  sp łonę ła  w  to k u  b o ­
h a te rs k ic h  w a lk  w o js k a  i  lu d n o śc i 
z na jeźdźcą  h it le ro w s k im . B u d o w a  
szko ły  w  ty c h  w a ru n k a c h  w y d a w a ­
ła  się m arze n ie m . W ładza  lu d o w a  
w ię ksze  m arze n ia  p o tra f i ła  za m ie ­
n ić  w  rzeczyw is tość . Ju ż  w  ro k u  
1947 s ta je  b u d y n e k  7 o d d z ia ło w e j 
szko ły  pow szechne j o p e łn y m  p ro ­
g ra m ie , uczy się w  n ie j 112 dz iec i. 
P o w s ta ła  sk rom n a  (w  ocenie m ie j­
scowego a k ty w u )  b ib lio te k a  licząca  
ty lk o ... 450 to m ó w , ma 53-ech s ta ­
ły c h  c z y te ln ik ó w  (w śróu  n ich  w ie lu  
d a w n y c h  a n a lfa b e tó w , k tó rz y  do ­
p ie ro  w  Polsce L u d o w e j z b u rz y li 
m u r  d z ie lą cy  ich  od k s ią ż k i) . Do 
lic e u m  ogó lnokszta łcącego  w  J o r ­
d a n ow ie  uczęszcza ju ż  dziewięciu  
w y c h o w a n k ó w  te j szko ły , do lic e u m  
p rze d szko la n e k  w  K ra k o w ie  —  trzy  
w y c h o w a n k i.

\Ą 7  ieś Popów, gm ina K am pina, 
* ’  pow. Ł o w icz , m ia ła  rzecz jasna  

szko łę  p rzed  w o jn ą , a le  I I  s topn ia , 
cz te ro k la so w ą  (na co cham om  le ­
psza? —  m y ś la ł n ie ra z  s a n a c y jn y  
s ta rosta ). W  c iągu  d w u d z ie s tu  la t  
m ię d z y w o je n n y c h  w y rw a ło  się ze 
w s i do szko ły  ś re d n ie j —  dwóch  
c h ło p a kó w , d o , szko ły  w yższe j n ie  
d o s ta ł się z Popow a nikt..

D ziś w  P opow ie  je s t ju ż  pe łna  
szkoła pow szechna, 21 w y c h o w a n ­
k ó w  je j  u czy  się w  szko łach  ś red ­
n ic h  ogó ln oksz ta łcą cych  i  zaw odo­
w ych , 4-ech s tu d iu je  na w yższych  
u cze ln ia ch  W a rsza w y  i  Łodz i.

Rom an W a w rzk ie w ic z

T Ą j ie ś  Spław y, w o j. lu b e ls k ie , 18 
* * k m  od k o le i, 62 gospodars tw a , 

300 m ieszkańców , 450 ha z ie m i (w  
ty m  ty lk o  250 ha z ie m i o rn e j). 
P rzed  w o jn ą  nędza aż piszczała. 
S zko ła  4 -k laso w a . Ż adne  dz iecko  z 
te j w s i n ie  u ko ń czy ło  w  ok re s ie  
m ię d z y w o je n n y m  p e łn e j 7 k la s o w e j 
s z k o ły  pow szechne j. Toteż o k o li­
czne bogate  w s ie : „W a n d a lin , 
O w c z a rn ia , B o b y  m ia ły  skąd  cze r­
pać s iły  na je m n e . D z iec i b ie d n ie j­
szych  ro ln ik ó w  ja k :  K u p is y , P o s tu - 
je , P ro s iń scy , K osm a le  it.p. w  ogóle 
n ie  c h o d z iły  do szko ły , od ósmego 
ro k u  życ ia  zaczyna jąc szły na s łu ż ­
bę do k u ła k ó w  a lb o  do o k o lic z n y c h  
d w o ró w .

D ziś w  S p ła w a ch  szkoła 7-kla.so- 
w a . Pięcioro je j w y c h o w a n k ó w  (i to  
d z ie c i b ie d o ty ) uczy się w  szko łach  
ś redn ich , jeden ko ń czy  n ie d łu g o  P o­
lite c h n ik ę  w  G liw ic a c h . Kosm ala, 
d a w n y  p a ro b e k  u bogacza W ó j.o -  
w icza  dz iś  je s t p o ru c z n ik ie m , z ro ­
b i ł  m a tu rę  w  w o js k u .

P rzed  w o jn ą  n ie  p re n u m e ro w a n o  
gazet, dziś w ie ś  S p ła w y  p re n u m e ­
ru je  30 egz. „G ro m a d y “ , 25 egz. 
„C h ło p s k ie j D ro g i“ , ^  egz., „S a ­
m opom ocy C h ło p s k ie j“ , 14 egz, 
„ P r z y ja c ió łk i“ . N ie  m a jeszcze 
p u n k tu  b ib lio tecznego  w  g rom adzie , 
a le  z o d le g łe j o 8 k m  b ib l io te k i 
g m in n e j w  Jó ze fow ie  w yp o życza ją  
m ie szkań cy  S p ła w y  k s ią ż k i. W  ro k u  
1950 —  w ypożyczono  ic h  200.

\ A T  ieś S ta n is ła w ó w , k . K a lw a r i i  
* *  Z e b rz y d o w s k ie j, 240 gospo­

d a rs tw , ponad 300 ro d z in  c h ło p ­
sk ich , dz iec i, ja k  to na w s i, w  k a ż ­
d e j ch a łu p ie  k ilk o ro .  . M ie jsco w a  
szko ła  pow szechna I I  s to p n ia  o 3 -ch  
n a u czyc ie la ch  d a w a ła  p rzed  w o jn ą  
św ia d e c tw o  u ko ń czen ia  4 k la s  P e ł­
nego p ro g ra m u  n ie  sposób b y ło  
z re a lizo w a ć  w obec b ra k u  s ił n a u ­
czyc ie lsk ich . Z  b ra k u  s ił n a u c z y ­
c ie lsk ich ?  T a k  się m ó w iło , choć w  
o k o lic z n y c h  w s ia ch  b y ło  5 d z ie w ­
cząt z u ko ń czon ym  s e m in a r iu m  n a u - 
c zu c ie lsk im , ale... w  b ra k u  e ta tó w  
pas ło  k ro w y  u  rod z icó w . T yp o w e  
b łę d n e  k o ło  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego. W ieś S ta n is ła w ó w  da ła  k r a ­
jo w i w  c iągu  20-lec ia  m ię d z y w o ­
jennego... d w ó ch  a d w o k a tó w , 1 n a ­
cze ln ika  s ta c ji k o le jo w e j i  1 za­
konn icę . N ie  sama przec ież  b ie d o ­
ta  m ieszka ła  w e  w s i, a bog a tych  
stać b y ło  na ' in n ą  szkołę.

Czy w ie ś  S ta n is ła w ó w  czy ta ła  
p rzed  w o jn ą  gazety? O wszem , b łą ­
k a ło  się. tu . czasem pa rę  n u m e ró w  
„W ie lk o p o la n in a “  ku p o w a n y c h  p rzy  
rz a d k ie j o k a z ji p o b y tu  w  m ieście , 
a p le b a n ia  rozp ro w a d za ła  b e zp ła tn ie  
k ilk a d z ie s ią t n u m e ró w  „R yce rza  
N ie p o k a la n e j“ . Żaden z m ieszkań­
ców wsi nie p renum erow ał żadnej

gaze ty  codz ienne j. W  b ib lio te c e  
szko ln e j b y ło  150 tom ów , w  ty m  
n a jw ię c e j ks iążek pobożnych , ży ­
w o tó w  św ię tych , tro c h ę  p o p u la r­
n y c h  w y d a w n ic tw  ro ln ic z y c h . I  to  
w szys tko ,

W  ro k  po w y z w o le n iu  szkoła s ta ­
n is ła w o w s k a  ma ju ż  6 n a u czyc ie li, 
285 dz iec i. I  rea lizu je  dziś ten sam 
program  nauczania, co inne szkoły  
podstawowe w W arszaw ie, K ra k o ­
w ie, Szczecinie, B ib lio te k a  roz ro s ła  
s ię  do tys iąca  to m ó w , je s t p u n k t 
b ib lio te c z n y  d la  d o ros łych , a la k i  
tu  ru ch , ja k  d a w n ie j ńa odpuście.

A n a lfa b e ty z m  na leży  ju ż  w  te j 
g ro m a d z ie  do w spom n ień , n ie  w ró ­
c i do S ta n is ła w o w a  n ig d y . Czy do ­
p u ś c iłb y  do p o w ro tn e g o  a n a lfa b e ­
ty z m u  n a jw ię k s z y  jego  w róg , l is to ­
nosz w ie js k i G nojek p io tr, k tó ry  co 
sobota p rzyn o s i do S ta n is ła w o w a  
180 egzem p la rzy  „G ro m a d y “ . Ba, n ie 
ty lk o  gaze ty  nosi P ie tre k  lis tonosz, 
a le  i „B ib lio te k ę  w  p re n u m e ra c ie “  
i  in n e  ks ią żk i. I dziś ju ż  n iko g o  n ie  
d z iw i „P a n  Tadeusz“  czy „Szcsa 
W o ło k o ia m s k a “  leżąca na sto le  w  
c h a łu p ie  m a ło ro ln e g o  ch łopa , a są 
i  tacy  ja k :  M oskała czy Łazarz, co 
się ta k  ro z s m a k o w a li w  k s ią ż k a 'h , 
że tw o rz ą  w łasne  b ib lio te c z k i i  s ta ­
le  p y ta ją  lis tonosza : a co ta m  n o ­
w ego w yszło?

P aw lików n a  Józefa d o p ie ro  w  
Po lsce L u d o w e j zosta ła  w  sokole 
w ie c z o ro w e j d la  do ro s łych , by p rz e ­
ro b ie  k u rs  7 k la sy  i  dziś jes t n a u ­
cz y c ie lk ą  w  S k rz y p n e m  k o ło  N o ­
w ego T a rg u , a m a rz y ła  o ty m  za­
w o d z ie  la ta  całe. C órka  Alojzego  
G aw rona je s t n a u czyc ie lką  w  Z a ­
w o i, G la n o w s k i M ie te k  ko ń czy  
A k a d e m ię  G ó rn iczą , có rka  W ła d y ­
s ław a  R y łk a , M a ry s ia  uczy się w  
szko le  ś re d n ie j w  K ra k o w ie ... l i ­
sta to  d ługa , B ie d o ta  w ie js k a  n ie  
m a r tw i s ię  dziś, czym  za p ła c ić  za 
szko łę  i  in te rn a t, N ic  w ię c  d z iw n e ­
go, że z 35 dz iec i, k tó re  kończą co­
ro czn ie  szko łę , t r z y  c z w a rte  uc-Af 
się d a le j w  K ra k o w ie , K a lw a r? !, 
B ia łe j,  n ie k tó rz y  po n a u kę  w ę d ru ­
ją  aż do O pola . Bo wszędzie  dz iś  
w ła d za  lu d o w a , k tó ra  d a la  ch łopom  
w ładzę , z iem ię  i  w iedzę .

I  ta  b ło g o s ła w io na  pewność, że 
w  naszym  u s tro ju  n ik o m u , k to  chce 
się uczyć i  p racow ać, ch leba  nie 
za b ra kn ie ,

W ieś S ta n is ła w ó w  b u d u je  dz iś  no ­
w ą  szkołę, lepszą, jaśn ie jszą , p ię k ­
n ie jszą . K u p io n o  parce lę , z w ie z io ­
no ka m ie ń , w y d a n o  ju ż  p ra w ie  6 
tys ię cy  z ło tych , p ie n ię d zy  g ro m a d z ­
k ic h , a lu d z ie  ze S ta n is ła w o w a , z 
w y ją tk ie m  k i lk u  bogaczy, n ie  u -  
c h y la ją  się od p racy . B o, w iedzą , że 
p ra c u ją  i b u d u ją  d la  s ieb ie  i  d la  
k ra ju .  Bo dziś w  S ta n is ła w o w ie , 
k ie d y  się m ó w i o Polsce, to  m y ś li 
się i  czu je  —  my.

W ojciech Scibor

M o j e  ABC...
M am  la t  j6 , od 1925 ro k u  p ra cu ję  

nieustam nis ju k o  nauczycie l na w.si, 
w  szkołach 2 i  3 k lasow ych. . T y lko  
przez dw a la ta  uczyłem  w  szkole o 
6-ciu s ilach  nauczycie lsk ich .

U kończyłem  korespondencyjn ie  
W yższy K u rs  N auczyc ie lsk i w  zakre ­
sie h is to r ii i  p rzy rody- H is to r ia  in te ­
resow a ła  m n ie  od dawna, a p rzyrodą  
za ją łem  się z obow iązku, rozum ie jąc  
je j w ie lk ie  znaczenie w  p rog ram ach  
n a u k i szko lne j.

P rzed w o jn ą  p racow a łem  społecz­
n ie  na te ren ie  Z w ią zku  M łodzieży  
W ie js k ie j „W ic i“ , w O chotn icze j 
S traży  P oża rne j i  iw K asie  S te f czy. 
ka.

Po w o jn ie  p racow a łem  w  G m inne j 
Radzie N a rodow e j ( K o m is ja  O św ia­
tow a i  K o n tro l i Społecznej) K o m is ji 
R e w iz y jn e j G m inne j S pó łdz ie ln i 
ZSCh. Jestem  synem  drobnorolnego  
ch łopa, a racze j w y ro b n ik a  w ie j­
skiego.

N ie  będę p isa ł, że ks iążką , k tó ra  
z ro b iła  na  m nie na jw iększe  w raże­
n ie  w  dz iec ińs tw ie , była ja ka ś  podró­
żn icza pow ieść lub p iękn ie  nap isa­
na  baśń ludow a. T a k ic h  książek nie  
m ia łem -

Piszę zuipeln&e szczerze i  ch c ia ł­
bym  być z rozum iany  przez naszą, 
ja kże  szczęśliwą m łodzież, k tó rą  ma  
do dyspozyc ji coraz w ięce j dobrych  
książek.

P ie rw szą  czytaną  przeze m nie  
ks iążką  by ł „Zyurot św. G enow efy“ . 

P a m ię ta m  ją  ja k  dz iś : m a ły  fo rm a t,  
duży, t łu s ty  d ru k , opraw na  w  cza r­
ną  skó rkę , ro k  w yd a n ia  1879. I  pa­
m ię ta m , że d iabe ł p isa ło się tam  — 
„d y a b e l" , a M a r ia  — „M a ry n ". B y ła  
to  jedna  z dw óch książek naszego 
domowego księgozb ioru . Druga, ks iąż­
ka  to Ż yw ot Sw. B a rb a ry  męczen­
n ic y “ - A u to ró w  tych  a rcyd z ie ł nie 
pam ię tam ,

N a to m ia s t dok ładn ie  pam ię tam  
,A)więtą“  postać w ie rn e j żony dz ie l­
nego rycerza  Z yg fryd a , do k tó re j 
grzeszną m iłośc ią  i „dya b e lską " żą­
dzą zap łoną ł pew ien m a rg ra b ia  zam ­
kow y. M a rg ra b ia  z Zemsty, że nie 
chc ia ła  m u ulec, za w ia d o m ił Z y g fry ­
da, że żona nie była m u w ie rna , a 
syn n ie  je s t jego  synem. Z yg fryd  
u n ies iony  gn iew em  kaza ł w yp row a ­
dzić m a tkę  z dziecięciem  ną rę ku  w  
głęboką  puszczę i  tam  obydw oje  za­
bić. A le n a tchn ie n i przez Opatrzność  
w yko n a w cy  w o li Z y g fry d o w e j pozo­
s ta w ili Genowefę żywą na łaskę
losu — w  c ie m n e j puszczy, p a ln e j 
d z ik ic h  zw ie rzą t. Rozum ie się  — Ge­
now efą  i  dz ieck iem  op iekow a ły  się 
s iły  wyższe, dziecko ś liczn ie  rosło.

M a tk a  osw oiła  diziką łan ię , k tó ra  
'dos ta rcza ła  m leka, ż y w ili się zw y­
czajem  św ię tych  p u s te ln ików  ko rzon . 
k a m i i  ja g o d am i leśnym i, a na jczę­
śc ie j m o d li li się Za sw ych prześla ­
dowców- 1 O patrzność zrządziła , że 
Z y g fry d  po lo w a ł w  ow ej puszczy, za­
pędz ił się w  g łąb, śc iga jąc  łan ię . 
O czyw iście, by ła  to ła n ia  Genowefy. 
M ądre  zw ie rzę  u k ry ło  się w  grocie , 
ryce rz  w pad ł tam  za n ią  i  u jrz a ł p ię­
kną  kob ie tę  i  ślicznego ch łopczyka. 
N astą p iło  rozpoznan ie , rzew ne p a w i. 
tan ie , m o d litw a  i  p o w ró t do zam ku. 
I  było ju ż  dobrze.

D ługo , całe m iesiące m yśla łem  o 
te j książce , czy ta jąc  w ie lo k ro tn ie  je j  
treść i  d y sku tu ją c  z m a tką .

Chodziłem  do g a lic y js k ie j s zkó łk i 
ludow e j. K s iążek  w  te j szkole nie  
było i  n ik t  się n a m i n ie  in te resow a ł 
poza n o rm a ln y m i za jęc iam i le k c y jn y .  
m i. W  szkole śp iew ało  się codzien­
n ie  JBoże, w sp ie ra j, Boże ochroń  nam  
cesarza i  nasz k r a j“ . N auczyłem  się 
także w ie rs z y k a , zaczynającego się 
od s łó w : „ C H Ł O P E K  C I JA
C H Ł O P E K , Z IE M IĘ  W  P O I,U  
O R ZĘ , D O B R Z E  M I S IĘ  D Z IE ­
J E , C H W A Ł A  T O B IE  B O Ż E “ . 
B ib lio te k ę  dom ową, owe dw ie  ks-ujż- 
k i,  przeczyta łem  od deski do deski. 
K o ledzy  m o i n ie c z y ta li p raw ie  w ca­
le. B y ły  p iln ie jsze  za jęc ia  w  domu  
i  po lu .

A le  po dwóch, trzech la ta ch  czy­
ta łem  ju ż  bardzo dużo . Z ac ię ła  się 
w o jna . Co tydz ień  u ka zyw a ły  się 
ś liczn ie  ilu s trow an e  zeszyty p t. „E p i­
zody w o je n n e g d z ie  p rzedstaw ia  no 
bohate rsk ie  w yczyny g a lic y js k ic h  
ch ło p ó w , s łużących  w  w o js k u  a u ­
s tr ia c k im  i  g inących  za , N a jja ś n ie j.  
ssego P ana". A le w  zeszytach tych  
odczu ło  n ju ż  tan ią  propagandę ja ­
k iś  fa łsz, coś io n ich  m ów iąc po ga­
lic y js k a  — n ie  „sz tym ow a lo “ .

N a tra f iłe m  na  inne  tygodn iow e  
W ydaw nic tw a. Oto ic h  ty tu ły :  „S it ­
t in g  B u ll — o s ta tn i wódz S iuksów  
„J a c k  Texas — na js traszn ie jszy  w y ­
w iadow ca na d z ik im  zachodzie“  i  
R lna ldo  R inalditn il“  ——. w ie lk i, strasz* 
n y  i  bardzo dobry  ro zb ó jn ik , „s trasz­
n y  pośród mężczyzn i  s ło d k i p rzy  
kob iec ie “ .

D ługo te „p e r ły “  l i te ra tu ry  za­
p rz ą ta ły  m o ją  g łow ę , czekałem  drżąc  
na  każdą niedzielę, c iu ła łe m  halerze  
i  cen ty , raz  naw e t u k ra d łe m  s ta r­
szemu b ra tu  .szóstkę ". Ba lem  się 
potem  z tego powodu pójść do spo­
w iedz i i  przepuszczałem  w szys tk ich  
w  kole jce, aż sam ksiądz się m ną  
za in te resow a ł.

Chodziłem, następnie do g im n a ­
z ju m . N a  fro n c ie  g łównego budynku  
w id n ia ł nap is : ,,C. K . G im naz jum  
Realne“ . B iedna to by ła  szkoła- 
N auczycie le  lis i, pomocy naukow ych  
b ra k ło , b ib lio tekę  rozkradż iono  w  
p ie rw szych  d n ia c h . w o jn y , W  d a l­
szym  c iągu  nie było m ow y o ja k im ś  
zorgan izow anym  i  k ie row an ym  czy­
tan iu . C zyta łem  v)ięc co popadło. 
P am ię tam  z ta m tych  la t „D ucha  
puszczy“ , „C h ra lneya  M onte  C h ri-  
sto<’ i  „D ia b ła  tańcu jącego“  —  Sta- 
m sław a  S tadn ick iego .

Gdy byłem  w  trze c ie j k las ie  o tw o­
rzono b ib lio tekę  P o lsk ie j M acierzy  
Szkolne j. K s ią ż k i w ypożyczało się 
raz  w  tygodn iu , Z abra łem  się do po­
w ieśc i h is to rycznych , g łów n ie  K ra ­
szewskiego, N ie ra z ił m nie c-iężki 
m onotonny s ty l. N a tra fiłe m  na dzie­
dzinę. k tó rą  m nie  zawsze g łęboko  
in te resow a ła  i  ta k  jes t d z is ia j — h i­
s to rię , P ła ka łe m  z pow odu „J a n k a  
M u zyka n ta “ , zbudow any byłem  upo. 
rem  Ś lim aka. W ie lk ie  w rażen ie  w y ­
w a r li na m n ie  M ick iew icz , S łow ack i, 
K ra s iń s k i, aż wreszcie doszedłem do 
p ie rw sze j ks ią żk i Żerom skiego, To 
było o lśn ien ie ! P rzeczyta łem  jednym  
tchem  Przedw iośn ie “  raz, dwa  i  
jeszcze raz. N iczego innego nie szu­
ka łem  przez 2 chyba la ta , ja k  ty lk o  

Ż erom sk iego .
N a u k ę  g im n a z ja ln ą  p rz e rw a łe m  w  

s iódm e j klasie. M usia łem  ju ż  zara ­
biać- Trze,ba było pomagać m atce  i 
m łodsze j s iostrze. M ia łem  zresztą  
dość uporczyw e j, n ig d y  n ie  kończą­
ce j sie nędzy. M ięsa nie ja d a liśm y , 
z Chlebem byw ało  k rucho  na ttrte d -  
nów ku , czasem naw et i z z ie m n iaka ­
m i. B y łem  ,¿zmuszony“  zostać nau­
czycie lem .

Rzucano m nie  na da lek ie  zapadłe 
Wsie, z dala Od ośrodków  k u ltu ra l­
nych . I  znowu ja k  w  na jw cześn ie j­
szej m łodości — b ra k  b ib lio te k , b ra k  
odpow iedn ie j ks iążk i, ta sama próż­
n ia , K o lo  się zam knę ło  w m ie jscu  
w yjśc ia . Uczyłem  przed w o jn ą  w  
n ie je d n e j wsi. lecz wszędzie było, je ­
ś li chodzi o ks ią żk i i  czy te ln ic tw o , to 
samo, W .szkole n iew ie le  się nauczy­
łem , n ie  bardzo m nie  była stać na 
kupow anie  w łasnych  książek.

Gdy pa trzę  teraz wstecz, to w idzę, 
ja k ą  og rom ną drogę przeszedłem od 
„Ż yw o ta  św. G enow efy“  do m a rk s i­
s tow sko  • le n in o w sk ie j lite ra tu ry .  
N ie  była to a n i ła tw a , an i p ro s ta  
droga. Przeszła nią spory szm at ca ła  
po lska  wieś, Droga b yn a jm n ie j jesz­
cze. n ie przebyta . O dbyw am  ją  w raz  

z m łodz ieżą , k tó rą  uczę.

Rom an W aw rzk iew icz
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In s ty tu t  B adań L ite ra c k ic h  rozpo­
czął w ydaw an ie  se rii „S tu d ió w  h i­
storyczno - lite ra c k ic h "  pod red. 
Jana  K o tta . Jako  tom  p ierw szy u ka ­
z a ł się zb ió r rozp raw  k ry tyczn ych  
S te fana  Żó łk iew sk iego  o „S ta rym  
i  now ym  lite ra tu ro z n a w s tw ie " *). 
K s ią ż k a  składa się z sześciu rozdzia ­
łów  - rozpraw , d rukow anych  przed­
tem  oddzie ln ie  w  prasie społeczno- 
l ite ra c k ie j (w  la tach 1949 — 1950). 
M im o  że a r ty k u ły  pisane .by ły  n ie ­
zależnie od siebie, a ks iążka  nie była 
z gó ry  zam ierzona ja k o  całość, nie 
s ta n ow i ona b yn a jm n ie j zb io ru  lu ­
źno z sobą zw iązanych p rac k r y ­
tyczno - lite ra c k ic h . „Szkice zaw ar­
te  w  te j książce — pisze a u to r w  
przedm ow ie — zw iąza ła  w  całość 
lo g ik a  w a lk i;  rozw in ięc ie  m n ie j w ię ­
ce j pełnego zespołu tw ie rdzeń  k r y ­
tyczno  - naukow ych  dotyczących po­
lo n is ty k i w  uzupełn ia jących  się szk i­
cach na rzuc iło  potrzeby fron ta ln e g o  
a ta ku  p rzec iw ko  sta rem u w  obronie 
nowego lite ra tu ro z n a w s tw a “ .

K s ią żko w y  w ybó r a rty k u łó w  Żó ł­
k iew sk iego  sk łada  się na tem atycz­
n ą  całość, porusza cen tra lne  d la  po­
lo n is ty k i współczesnej zagadnienia. 
G ru p u ją  się one dookoła  następu ją ­
cych prob lem ów : 1) stosunek do
tra d y c y jn e j, b u rż u a z y jn e j. n a u k i o l i ­
te ra tu rze , 2) zadania stojące prned 
now ą po lon is tyką , 3) stosunek do 
osiągnięć radz ieck ie j n a u k i o l ite ra ­
tu rze , 4) spraw a o rgan izac ji badań 
po lon is tycznych . Rzecz oczyw ista, że 
zagadnien ia  te są ściśle z sobą zw ią ­
zane, słuszne rozstrzygn ięc ie  w p ra k ­
tyce życ ia  ku ltu ra ln e g o  jednego z 
n ich  uw arunkow ane  je s t p ra w id ło ­
w ą rea lizac ją  pozostałych.

P u n k te m  w y jśc ia  postu la tów  m e­
todolog icznych, ta k  samo ja k  p u n k ­
tem  w y jśc ia  d la  p rzew artośc iow an ia  
tra d y c y jn y c h  sądów h is to ryczno  - l i ­
te rack ich , - je s t d la  Żó łk iew sk iego  
w a lna  rozp raw a  z tra d y c y jn ą  m eto . 
do log ią  badań lite ra c k ic h .

G łów ną uwagę zw raca  Ż ó łk iew sk i 
na bu rżuazy jnych  k ry ty k ó w  i bada­
czy lite ra tu ry  epoki im p eria lizm u . O 
k ry ty c e  pozy tyw is tyczne j zna jdz ie ­
m y m n ie j w zm ianek. K o n ce n tru ją c  
swą uwagę na k ry ty c e  i h is to r ii l i .  
te ra tu ry  epoki im p e ria lizm u  au to r 
postąp ił n ie w ą tp liw ie  słusznie. P ro ­
d u k c ja  k ry ty c z n a  n a u k i bu rżu a zy j­
ne j tego okresu jest, chociażby iloś­
ciowo, znacznie w iększa od k r y ty k i 
epoki poprzedn ie j — to n a tu ra ln ie  
nie rozstrzyga łoby jeszcze w  h ie ra r­
c h ii po trzeb o konieczności za jęcia 
się przede w szys tk im  lite ra tu ro z n a w ­
stw em  epoki im p eria lizm u . Ważne 
je s t n a tom ias t to, że m onogra fie , 
op racow an ia  h is to ryczno  - lite rack ie , 
ja k ie  do dziś dosta ją  się do rą k  s tu ­
denta, z ja k ic h  k o rzys ta ją  nauczy- 
c ie le-po lon iści, badacze, a naw et w ie ­
le opracow ań popularnych , ja k ie  
k s z ta łtu ją  sądy lite ra c k ie  mas czy­
te ln iczych  — to do dziś w  znacznej 
m ierze prace powsta łe pod bardz ie j 
lub  m n ie j bezpośrednim i w p ływ a m i 
lite ra tu ro zn a w s tw a  epoki im p e r ia li­
zmu. N ie  trzeba też zapom inać, że 
do dziś p ra cu ją  i d z ia ła ją  pedagogicz­
n ie  badacze w y ro ś li z k ręgu  epigoń- 
sk ich, formalisr.ycz.nych tendenc ji 
k ry ty c z n o - lite ra c k ic h  epoki im p e ria ­
lizm u, oddz ia ływ u ją  na czy te ln ika  
i  na m łodzież s tud iu jącą , a nie za­
wsze z rew idow a li swe s tanow iska  
badawcze, n ie zawsze p o tra f ili,  nie 
zawsze naw et chcie li. Tendencje k r y ­
tyczn o -lite ra ck ie  epoki im p eria lizm u  
są do dziś groźne, n ieśw iadom ie 
i św iadom ie służą ideologicznem u 
i  po litycznem u w rogow i.

„R e w iz ja  m etodologiczna nauk i, to 
n ie  je s t prob lem  sem antyczny 
stw ierdza Ż ó łk iew sk i — to nie jes t 
prob lem  św iadom ości językow e j, ale 
p rob lem  św iadom ości społecznej l i ­
czonego".

Ż ó łk iew sk i a ta ku je  „po jęc ie  oso­
bowości", cen tra lne  dla idea lis tycz­
nej h is to r ii l ite ra tu ry , „teo rie  rasy, 
środow iska, m om entu dziejowego", 
ta k  cha rak te rys tyczne  d la  n a tu ra li­
zm u pozytyw is tów , teorię  „jednego 
n u rtu  k u ltu ra ln e g o ", s truk tu ra liizm , 
pojęcie dzieła lite rack ieg o  ja k o  tw o ­
ru  samego dla siebie, w ykazu je  ich 
naukow ą nieporadność, je dnos tron ­
ność- A le nie na tym  koniec pracy 
k ry ty k a :  Ż ó łk iew sk i sięga dale j, ob­
naża klasowe, burżuazyjne  oblicze te ­
go typu  badań lite ra ck ich .

P ozytyw izm  przyn iós ł syntezy k u l-  
tu ro log iczne, operował okreś lonym

*) S tefan Ż ó łk iew sk i, S tare i nowe 
litera tu roznaw stw o , Szkice kry tyczno - 
naukow e, W rocław  1950 W yd. Zak ładu  
N aród , im  Ossolińskich, 8, s. V I I ,  148, 
nlh . 2. 1. B. L. Studia h is t.-lit ., t 1.

W te j  sam ej s e rii „ S tu d ió w "  u kaza ła  
się  ju ż , ja k o  osobne w y d  z to m u  TI, 
ro z p ra w a  H  M a rk ie w ic z a  o „R e a liz m ie  
k r y ty c z n y m  w  tw ó rc z o ś c i P ru s a " , w y ­
d ru k o w a n e  są i  n ie b a w e m  ukażą się w  
s p rz e d a ż y : t. IV  ( „T e k a  s ta ń c z y k a "  K  
W y k i) ,  o raz  to m y  I I  i I I I ,  za w ie ra ją c e  
szereg  ro z p ra w  i  m o n o g ra fii d o ty c z ą ­
cych p o z y ty w iz m u .

i  z w a rty m  systemem m etodo log icz­
nym  w badaniach lite ra c k ic h  — w ie ­
rzy) w  dz ie jow ą m is ję  i m ożliw ości 
twórczego rozw o ju  k a p ita lizm u . Sy­
stem  ten za iam ai się w raz z prze­
chodzeniem  ka p ita liz m u  w im p e ria ­
lizm , nie w y trzym a ! k r y ty k i i został 
odrzucony. W  ja k i sposóh „unauko - 
w iono" go w  epoce im p e ria lizm u ?  
R ozk łada jąca  się bu rżuazy jna  nauka 
nie w y tw o rzy ła  syntezy m etodo log i­
cznej — oderw a ła  dzieło lite rack ie , 
ta k  samo ja k  pojęcie p sych ik i ludz­
k ie j, czy teorię  poznania, od p ra k ty ­
k i  życia  społecznego i  od h is to r ii,  
w yabs trahow a ła  je . D zie ło  lite rack ie , 
żyw y tw ó r ideologiczny, odbicie i w y ­
raz k o n k re tn e j w a lk i społecznej pod­
dane zostaio oardzie j iub  m n ie j po­
m ys łow ym  zab.egom es^etyczao-ior- 
m a inym . K r y ty k  epoki im p e ria lizm u  
nie może i nie urnie stosować s łu ­
sznej naukow ej ana lizy  ideo log icz­
nej, n ie może ju ż  dopatrzeć się w 
sżiuce a f irm a c ij ka p ita lizm u , ja k  to 
roou  k r y ty k  pozytyw.Sia. K r y ty k  
i  h is to ry k  lite ra tu ry  epoki im per.an - 
zm u ucieka od k r y ty k ,  ideologicznej 
do te o r ii „spontan icznego tw orzen ia  
k u ltu ro w e g o ', „a u to n o m ii"  dzie ła l i ­
te rackiego , przenosi genezę u tw o ru

n ik ó w  będzie do n ie j zaglądać w ła ­
śnie ja k  do podręcznego przew od­
n ik a  po lite ra tu ro zn a w s tw ie  la t o- 
s ta tn ich  i ja k  do w yk ła d u  podsta­
w ow ych tw ie rdzeń  m arks is to w sk ie j 
m etodo log ii badań lite ra c k ic h . W  na­
szej obecnej sy tu a c ji sta.nie się n ie ­
w ą tp liw ie  „pom ocą naukow ą“ " d la 
uczących i uczących się po lonistów . 
D otyczy to szczególnie tych  m ie jsc 
ks iążk i, w  k tó ry c h  Ż ó łk iew sk i ro zw i­
ja  szerzej zespól m arks is to w sk ich  
tw ie rdzeń  m etodologicznych. I  tu  
ja k  p rzy  rozp raw ie  z k ry ty k ą  im pe­
ria lis tyczną , Ż ó łk iew sk i n ie posługu­
je  się w yw odem  teo re tycznym : za­
stosowanie len in o w sk ie j te o rii odb i­
c ia  do badań lite ra c k ic h  e gzem p lifi. 
ku je  w ycze rpu jącym  s tud ium  na te ­
m a t p rac Len ina  o T o łs to ju . W ska­
zania. ja k ie  nam  d a ją  w  badaniu 
lite ra c k im  tw ó rcy  soc ja lizm u  nauko­
wego, w y jaśn ia  na p rzyk ładz ie  pole­
m ik i M arksa  i Engelsa z Lassallem , 
do tyczące j b łędów ideologicznych 
i a rtys tycznych  d ra m a tu  tego os ta t­
niego o S ick ingen ie . Ż ó łk iew sk i w y ­
czerpu jąco zna i n ie m n ie j w yczerpu­
jąco  in fo rm u je  o czołowych osiąg.

n ięciach radz ieck ie j n a u k i o lite ra ­
turze. P odkreśla  z nacisk iem , że nie 
może być m ow y o ra d yka ln e j i  po 
słusznej l in i i  idącej w  przebudow ie ży­
c ia  lite rack ieg o  w  Polsce bez w yzy­
skan ia  i  opa rc ia  się o bogate do­
św iadczenia postępowej n a u k i k ra ju  
zw ycięskiego socja lizm u. To także 
w  książce Żó łk iew sk iego  nie goło­
słowne tw ie rdzen ie . A u to r  opow iada 
o o rg a n iza c ji życia  naukow ego i l i ­
te rack iego  w  ZSRR, znanej m u z l i ­
te ra tu ry  k ry ty c z n e j i  z au tops ji, w y ­
ciąga w n io sk i co do a k tu a ln e j sy­
tu a c ji o rgan izac ji p lanow ych badań 
lite ra c k ic h  w  Polsce. Jest to tym  
ważniejsze, że s to im y w  przededniu 
K ongresu  N a u k i P o lsk ie j, k tó ry  te 
zagadnien ia  rozstrzygn ie  ostatecznie.

Rozważania k ry tyczne  Ż ó łk iew sk ie ­
go nad badan iam i l ite ra c k im i epoki 
im p e ria lizm u  s tanow ią  p u n k t w y j­
ścia d la  postu la tów  fo rm u łow anych  
pod ką tem  w idzen ia  przełom u, ja k i 
zachodzi od k i lk u  la t w l ite ra tu ro ­
znaw stw ie  po lsk im . A u to r  pisze: 
„R e fo rm a  h u m a n is ty k i dokonać się 
może przez odrzucenie zarówno sta . 
now iską  idea lizm u ob iektyw nego ja k

i  sub iektyw nego. R e fo rm a  h u m a n i­
s ty k i, je j unaukow ien ie , dokonać się 
może na g runc ie  św iadom ego p rzy ­
jęc ia  pop raw ne j te o r ii rzeczyw istości 
i  k u ltu ry :  m a te ria lizm u  d ia le k tycz ­
nego i h istorycznego. M arks is tow ska  
po lem ika  z fa łszam i n a u k i id e a lis ty ­
cznej i je j m etodo log ii je s t drogą 
re fo rm y  h u m a n is tyk i. Świadomość 
m etodo log iczna hu m a n is ty  zatam  — 
to św iadom ość nowych, m a te r ia lis ty - 
cznych w y n ik ó w  w iedzy o ku ltu rze ... 
Świadomość m etodologiczna to zna­
czy św iadom y b y t społeczny uczone­
go... Is to tn y m  bow iem  sprawdzianem  
te o rii je s t p ra k ty k a . I  to  nie ta w ą­
sko rozum iana  przez p ragm atystów  
p ra k ty k a  osobista, ale p ra k ty k a  p o j­
m ow ana społecznie, h is to ryczn ie , 
p ra k ty k a  re w o lucy jna  swego „cza ­
su".

R e fo rm a  nau k  hum an is tycznych  w 
Polsce, w ie lk i przeiom , ja k i zacho­
dzi od k i lk u  la t i dokonyw uje  się 
codziennie w naszych oczach, zbliża 
badacza do życia społecznego na ro ­
du, daje m u w a ru n k i pracy, o ja ­
k ich  nie m ógł m arzyć „cha łu p n iczo “ 
p ra cu ją cy  po lon is ta  w Polsce k a p i­

ta lis tyczn e j, ale też s ta w ia , przed 
k ry ty k ie m  i h is to ry k ie m  inne zada­
nia. Zadania  o ileż poważniejsze, niż 
to  postu low a li este tyzujący badacze 
„ s t ru k tu r  duchow ych" tw órców , o 
ileż szersze od s tw ie rdzan ia  „zdań  
p raw dz iw ych  i fa łszyw ych " z p u n k tu  
w idzenia jedne j z w ie lu  .m etod" kon - 
w enc jona lis tów . O dpow iedzia lnym  
i zaszczytnym  zadaniem  badac.a l i ­
te ra tu ry  w naszej Ludow ej O jczyź­
nie sta je  się szeroko rozum iana służ­
ba d la  narodu, dla mas p racu jących . 
P o lon is tyka  w łączoną jes t w ogólny 
ry tm  budowy podstaw  u s tro ju  spra ­
w ied liw ośc i społecznej budowy so­
c ja lizm u  — nauka o lite ra tu rz e  w in ­
na a k tyw n ie  w spółdzia łać na o dc in ­
ku  w a lk i ideologicznej z ogólnopań- 
s tw ow ym  planem odrob ien ia  w ieko ­
w ych  k rzyw d  i zaległości k u ltu ra l­
nych. w inna  być, i, w w ie lu  w ypad­
kach ju ż  je s t a k tyw n ym  czynn ik iem  
w a lk i o przyszłość naszego narodu.

M ów iąc o przełom ie w postaw ie 
badacza lite ra tu ry , o nowych zada­
n iach ja k ie  przed n im  s to ją  przy-
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do wewnętrznego, zam aniętego św ia ­
ta  duchowego tw ó rcy . Stąd pos ług i­
w an ie  się tw ie rdzen iem  o is tn ie n iu  
„od rębne j s fe ry  duchow e j", n iezależ­
ne j od p ra k ty k i społecznej. Badacze 
k u ltu ry  i  s z tu k i u s iłu ją  naw iązać do 
idea lizm u  ob iektyw nego (tę drogę 
to ro w a ły  badania  filo zo fa  n iem iec­
k iego  D ilth e y a ) — ba rdz ie j jeszcze 
typow ym , s tw ie rdza  Ż ó łk iew sk i, był 
zw ro t do idea lizm u  subiektyw nego. 
P os ługu jąc się różnym i fo rm a m i 
idea lizm u  sub iektyw nego k ry ty c y  
i teo re tycy lite ra tu ry  epoki im p e r ia ­
lizm u  s tw o rzy li m it  „pop raw nośc i 
m e todo log iczne j"; p recyz ja  językow o- 
log is tyczna  m ia ia  zastąpić naukow e 
badanie ideo log ii p isarza. ,,By!o to 
osiągnięcie pozorne j naukow ości ko ­
sztem fa k ty c z n e j l ik w id a c ji,  p rob le ­
m a ty k i lite ra tu ro zn a w cze j“  — pisze 
Ż ó łk iew sk i i  dodaje w in n ym  m ie j­
scu: „P rzestrzeganie  regu ł log icznych 
to  zabieg celowy, ale bana lny i nie 
prow adzący do re fo rm y  n a u k i". D la  
fo rm a lis tó w  tego typu  (Ż ó łk ie w sk i 
obe jm u je  ich w spólną nazwą „kon - 
w e n c jo n a lis tów " — dodajm y, że lo ­
g istyczne tendencje w  badaniu l ite ­
ra c k im  nie są u nas ca łkow ic ie  prze­
zwyciężone, do n iedaw na szerzyły się 
chociażby w ośrodku w a rszaw sk im ) 
w ażny je s t sąd m etodoiogicznie po­
p raw ny, rzeczyw istość zaś ideo log i­
czna dzieta lite rack ieg o  i  je j  pow ią ­
zanie z w a lk ą  k lasow ą konkre tnego  
okresu h is to rycznego nie ty lk o  nie 
je s t ważne, ale nie is tn ie ję , ja k o  „n ie ­
naukow e" i „n iesp raw dza lne". K o n - 
w enc jona lizm  w badaniach iite ra c -  
k ic h  nie je s t unaukow ifcn iem  hum a­
n is ty k i — to  sw oista  „m ito lo g ia  m e­
tody czyste j", jeszcze m n ie j p rzy ­
d a tna  w  p ra k tyce  badaw czej od „ m i­
to lo g ii ducha", ja k ą  s tw o rzy li d il-  
theyści. M etoda ta  na tom ia s t je s t 
p rzyda tna  i to  bardzo, gdy chodzi
0 w y ja ło w ie n ie  p ro b le m a tyk i badań 
lite ra c k ic h , oderw anie  lite ra tu ry  od 
postępowych tra d y c ji przeszłości, 
sfa łszowanie ideologicznego, w a lczą­
cego ch a ra k te ru  sztuk i.

Podstaw ow e sprzeczności, n ie ko n ­
sekwencje i k lasow o w rogie  oblicze 
n a u k i o lite ra tu rz e  opa rte j na obie­
k ty w n y m  i sub ie k tyw n ym  idea lizm ie  
pokazuje Ż ó łk iew sk i p recyzy jn ie
1 p rze jrzyście . Siię dowodow ą m eto­
do log icznych rozw ażań a u to ra  znako­
m ic ie  pow iększa fa k t,  że nie popa­
da on w  czysto teoretyczne w yw o ­
dy —- przeciw nie, każdą tezę doku ­
m en tu je  p rzyk ład a m i. T a k  w ięc roz­
p raw a  z m etodo log ią  epoki im p e r ia ­
lizm u  je s t jednocześnie rozpraw ą z 
pokaźną ilośc ią  p rac k ry tyczn ych  te ­
go okresu. W ie lo s tron n e j k r y ty k i do­
czekała się pod p ió rem  Ż ó łk iew sk ie - 
bo m onog ra fia  K o łaczkow sk iego  o 
K asprow iczu  — a u to r „S ta rego  i no­
wego lite ra tu ro z n a w s tw a " w ie lo k ro t­
nie po lem izu je  z m o n o g ra fią  K le in e ­
ra  o S łow ackim , a ta ku je  tezy P ig o ­
n ia  o drodze rozw o jow e j O rkana, 
poddaje k ry tyce  prace h is to ryczno ­
lite ra c k ie  Łem pick iego . Borowego, 
U je jsk iego  i w ie lu  innych . K a ta lo g  
„grzechów  n a u kow ych" om aw ianych  
p rzyk ładow o au to rów  p ro w oku je  Żół­
k iew skiego  do m arg in a ln ych  w p ra w ­
dzie, ale często bardzo c iekaw ych  
w n iosków  h is to ryczn o -lite ra ck ich  — 
na uwagę zasługu ją  w zm ia n k i o ro ­
m antyzm ie , S łow ackim , K asprow iczu  
i O rkan ie .

C zy te ln ik  ks ią ż k i Żółk iew skiego , a 
może przede w szystk im  student po­
lo n is ty k i, znajdzie w  n ie j k a p ita ln y  
przew odn ik, o ile  chodzi o ocenę 
i ko rzystan ie  z badań lite ra c k ic h  
os ta tn ich  la t czterdziestu. Trzeba bo­
w iem  dodać, że p rzeprow adzając ge­
ne ra lny  a ta k  na s ta rą  po lon istykę, 
Ż ó łk iew sk i podkreśla  jednocześnie, 
że badania lite ra c k ie  przeszłości 
p rzyn ios ły  też w iele osiągnięć — i o 
ile  chodzi o m ate ria łow ą , fa k to g ra ­
ficzną  stronę, i, w  w ie lu  w ypadkach 
niepeine i jednostronne, ale do dziś 
posiadające w artość badania  gene- 
tyczno -lite rack ie .

Ż ó łk iew sk i n ie  p isa ł „ k r y ty k i po l­
sk ie j" , ks iążka  jego m a inne, ogó l­
niejsze cele — ale m im o w o li, śle­
dząc polem ikę, ja k ą  p row adzi na k a r ­
tach ks ią żk i z k o n k re tn y m i bada­
czam i i ich p ro d u kc ją  k ry tyczną , ża­
łu jem y, że nie rozszerzył egzempli- 
f ik a c ji  jeszcze bardz ie j, że n ią  nie 
ogarną! jeszcze w iększe j ilości ludzi 
i książek. (N a propozycję w p row a ­
dzenia do ks ią żk i indeksu, a u to r od­
pow iedzia łby pewnie, że to  zbytecz­
ne i p re tensjona lne  w  książce nie 
będącej system atycznym  podręczni 
k iem  — a!e czy indeks nie u ła tw iłb y  
„podręcznego" ko rzystan ia  z ks iąż­
k i? )  A  przecież bardzo w ie lu  czyte l-

I
W  n ie d a w n e j sw e j ro z m o w ie  ze 

s łuchaczam i In s ty tu tu  L ite ra tu ry  
I l ia  E re n b u rg  p o w ie d z ia ł: „Ż y c ie  
lu d z k ie  je s t s k o m p lik o w a n e  i k ie d y  
pozbaw ia  się lu d z i p e łn i życ ia , to  
w y d a ją  się o n i c z y te ln ik o w i p a p ie ­
ro w y m i, c z y te ln ik  n ie  w ie rz y  a n i w 
ic h  w y n a la z k i,  a n i w  w ą tp liw o ś c i, 
a n i w  pracą. P isa rzy  n a zyw a ją  in ­
ż y n ie ra m i lu d z k ic h  dusz, to  bardzo zo­
b ow iązu je . Czy może p isa rz  o g ra n i­
czyć się do r o l i  in ż y n ie ra  i  p op rze ­
stać w  pow ie śc i na op is ie  procesów  
p ro d u k c y jn y c h ? ... C z y te ln ik  w y ró s ł. 
S zuka  w  książce n ie  ty lk o  ze w n ę trz ­
nego op isu  w yd a rze ń , a le  g łę b o k ich  
uczuć, m y ś li,  p ra g n ie , by w ie lk a  
epoka d a la  w ie lk ą  l i te ra tu rę " . Id e o ­
w y  p o s tu la t E re n b u rg a  zaw ie ra  n ie  
ty lk o  osąd nad  w ie lo m a  p ró b a m i p i­
sarzy  rad z ie c k ic h , osąd s u ro w y , ale 
g łęboko  s łuszny i. s p ra w ie d liw y ; zo­
s ta ło  w  n im  za w a rte  także  żądanie  
pod adresem  p rzysz łośc i. M etoda  
re a liz m u  so c ja lis tycznego  d o sko n a li 
się w ra z  ze s ta ły m  ro z w o je m  spo łe ­
czeństw a soc ja lis tycznego. O s ta tn ie  
p ró b y  lite ra c k ie  p isa rzy  ra d z ie c k ic h  
dow odzą, że proces zb liża n ia  się do 
k o m u n iz m u  w p ły w a  w  sposób d ecy­
d u ją c y  także  i  na ic h  tw órczość. 
F a k t  ten  pozw a la  n am  tra k to w a ć  
p rze m ó w ie n ie  E re n b u rg a , ju ż  ja k o  
pew ne u o g ó ln ien ie  n o w y c h  z ja w is k  
zachodzących w  te j c h w il i  w  l i te ra ­
tu rz e  ra d z ie c k ie j.

To, co nas przede w s z y s tk im  ud e ­
rza  w  pow ie śc i H . N ik o ła je w e j p. t. 
„Ż n iw a " ,  nag rodzone j w  b ieżącym  
ro k u  nag rodą  s ta lin o w s k ą  p ie rw sze ­
go s topn ia  —  to  w ła ś n ie  now e, p e ł­
n ie jsze  sp o jrze n ie  na cz ło w ie ka  ra ­
dz ieck iego . O czyw iśc ie , w  żad n ym  
w y p a d k u  n ie  b y ło b y  słuszne p rze ­
c iw s ta w ie n ie  n o w y c h  a kce n tó w  
„ Ż n iw “  do tychczasow em u  ro z w o jo ­
w i l i te r a tu r y  ra d z ie c k ie j. Te now e 
a kce n ty  są n a jś c iś le j zw iązane z po­
p rz e d n im i z ja w is k a m i l ite ra c k im i w  
Z S R R ; zarazem  je d n a k  są one w y ­
razem  p rzechodzen ia  spo łeczeństw a 
radz ie ck ie g o  na w yższy , k o m u n i­
s tyczny  e tap  ro z w o ju .

Często się do tychczas zdarza ło , że 
a u to rz y , k tó ry c h  p o ry w a ł patos w y ­
p a d kó w  h is to ry c z n y c h  W ić lk ie j Re­
w o lu c ji  S o c ja lis tyczn e j, W o jn y  O j­
czyźn iane j, czy w ie lk i  patos s ta li­
n o w sk ich  p ię c io la te k , k o n s tru o w a li 
losy  postac i p o w ie śc io w ych , n ie w ie ­
le  m ie jsca  pośw ięca jąc  ic h  sp ra w o m  
p ry w a tn y m . B u d o w a n o  także  często­
k ro ć  b o h a te ró w  w y rz e k a ją c y c h  się 
s tanow czo w sze lk iego  życ ia  o sob i­
stego. K o n f l ik ty  tego życ ia  b y ły  o 
ty le  w  pow ie śc i ważne, o ile  s ta w a ­
ły  się o d b ic ie m  bezpośredn ich  k o n ­
f l ik tó w  k la s o w y c h  czy pozosta łości 
k a p ita liz m u , p o k u tu ją c y c h  jeszcze 
w  św iadom ośc i lu d z i ra d z ie ck ich . 
N ie  oznacza to  oczyw iśc ie , aby b o ­
h a te ro w ie  ci n ie  b y li  ty p o w i, a od ­
tw o rz e n ie  ic h  n ie  sp e łn ia ło  o g ro m ­
n e j r o l i  w y ch o w a w cze j w  społeczeń­
s tw ie  so c ja lis tyczn ym .

W  „Ż n iw a c h “  je s t ju ż  inacze j. N i-  
k o ła je w a  przesuw a sw o je  z a in te re ­
sow an ie  na je d n o s tkę , a le n ie  ty lk o  
w  sensie k o n s tru o w a n ia  losu p o zy ­
tyw n e g o  bohate ra . N o w y m  w  te j 
pow ieśc i je s t pog łęb ien ie  życ ia  d u ­
chow ego je d n o s tk i p rzez za jęc ie  się 
je j  życ iem  p ry w a tn y m , ro d z in n y m , 
d om ow ym , ale także  u ka zan ie  fa ­
k tó w , dow odzących , ja k  n a w e t n a j­
d rob n ie jsze  uczucia  lu d z k ie  zw ią za ­
ne są z now ą  rzeczyw is tośc ią , z p ra ­
cą soc ja lis tyczną , z życ iem  k o le k ty ­
w u . P og łęb ien ie  p ro f i lu  psycho lo ­
gicznego postac i, u ka zan ie  boga­
c tw a  duchow ego  now ego cz ło w ie ­
ka  — o to  w y n ik i  nowego, wyższego 
e tapu  ro z w o ju  s to sunków  społecz­
nych . N ie w ie le  o d n a jd z ie m y  ju ż  w  
św iadom ośc i postac i p o w ieśc iow ych  
pozosta łości u s tro ju  k a p ita lis ty c z n e ­
go. Je d yn ie  w  p rz y k ła d z ie  ro d z in y  
W asyla , k o n f l ik tu  o jca  i  syna —  n a ­
tk n ie m y  się jeszcze na obraz pozo­
sta łośc i i  obciążeń daw nego okresu  
w a lk i.  A le  w iększość k o n f l ik tó w  
k s ią ż k i zam yka  się w  ram ach  now e j 
w yższe j m ora ln o śc i, n o w ych  uczuć 
lu d zk ich , now ego podejśc ia  do w ła ­
sności spo łecznej. S ta lin  w y ra ź n ie  
w  sw ych  p racach  po d k re ś la , że do - 
n ie ro  ko m u n iz m  ukaże jedno s tkę  
lu d z k ą ’ w  p e łn i je j  ro z w o ju  i zd o l­
ności tw ó rczych . P e łne u w a g i, sza­

c u n k u  i  z a ch w y tu  zb liżen ie  do cz ło ­
w ie k a  —  oto  na jw ię ksze  osiągn ięc ie  
pow ieśc i N ik o ła je w e j.

P ow ieść zaczyna się od starego 
ja k  ś w ia t schem atu  t ró jk ą ta  m a ł­
żeńskiego. F o rm a liś c i m o g lib y  m ieć 
w sp a n ia łe  pole do pop isu : m o tyw , 
w ą tek ... A le  p o ła m a lib y  sobie szyb­
ko  zęby. Bo d e cyd u ją  n o w i lu d z ie  
i  now e  k o n f l ik ty .  R óżnicę ch a ra k te ­
ró w  S tiepana i  W asy la  na leży ro z ­
p a try w a ć  w  p łaszczyźn ie  w ta rg n ię ­
cia n o w e j k o m u n is ty c z n e j m o ra ln o ­
ści w  s to su nk i rodz in n e . P odstaw ą 
w za jem nego  w spó łżyc ia  lu d z i w  ro ­
d z in ie  je s t ich  praca, w sp ó ln o ta  za­
in te re so w a ń  i W7.ajemna pomoc. M i­
łość W asy la  do A w d o t i i  b y ła  począt­

ko w o  pow ie rzch o w n a , pe łna  o b o ję t­
ności i  n ie z ro zu m ie n ia  d la  je j  p racy . 
K o n f l ik t ,  zachodzący m iędzy  A w d o - 
t ią  a W asy lem , o d zw ie rc ie d la  dążenie 
k o b ie ty  do pe łnego ró w n o u p ra w n ie ­
n ia , do stw órz ien ia  kom un is tyczn e g o  
s ty lu  życ ia  w  ro d z in ie . S p ra w a  n ie  
je s t p rosta . Bo p rzecież ta k  W asy l 
ja k  i S tiepan  to  p e łn o w a rto ś c io w i 
lu d z ie  radz ieccy, b u d u ją c y  k o m u ­
n izm . W e w n ę trzn a  w a lk a  A w d o t i i  
i  W asy la , ich  n ie p o ro zu m ie n ia  oso­
b iste, k tó re  h a m u ją  tem po  w a lk i o 
ko łch o z  i  jego  lepsze w y n ik i  —  oto 
k a r ty  pow ieśc i, k tó re  p o zw a la ją  
nam  spo jrzeć na w y p o w ie d ź  E re n ­
b u rg a , ja k o  na u o g ó ln ien ie  ro z w ija ­
ją cych  się ju ż  w  lite ra tu rz e  rad z ie c ­
k ie j procesów .

A le  to  n ie  znaczy, b y  życ ie  osob i­
ste cz ło w ie ka  radz ie ck ie g o  b y ło  ode­
rw a n e  od szerszych sp ra w  spo­
łecznych . C z ło w ie k  ra d z ie c k i n ig d y  
n ie  p a trz y  ty lk o  w  sw o ją  k u c h ­
n ię. S e k re ta rz  re jo n o w y  p a r t i i  — 
S tre lco w  i  jego  żona d a ją  p rz y ­
k ła d  w łą cza n ia  życ ia  osobistego 
w  s p ra w y  p a r t i i ,  w  sp ra w y  b u ­
d o w n ic tw a  ko m u n izm u . W  ca łe j 
pow ie śc i n u r t  przeżyć osob is tych  
i  w e w n ę trz n y c h  p o w ią za n y  je s t z 
n u rte m  p rze m ia n  spo łecznych, je s t 
p rzezeń u w a ru n k o w a n y .

W  pow ie śc i zn a jd z ie m y  w szech­
s tronność i po g łę b ien ie  psycho log icz ­
ne p rzeżyć boh a te ró w , w iększe  z in ­
d y w id u a liz o w a n ie  s to su nkó w  m ię ­
d z y lu d z k ic h , s ta w ia n ie  coraz b a r­
d z ie j s k o m p lik o w a n y c h  i  s u b te l­
nych  p ro b le m ó w  m o ra ln y c h . W e­
w n ę trz n ie  g łęb o k ie  p rzeżyc ia  w p ły ­
w a ją  na s tosunek b o h a te ró w  do o ta ­
czającego św ia ta , w iążą  się z n im  
n ie ro z e rw a ln ie . W a lk a  ko łchozu  o 
lepsze w y n ik i  łączy się przecież śc i­
śle z o so b is tym i p rze życ ia m i S tre l-  
cowa i jego  żony czy B o r tn ik o w a  i  
jego  o jca . W  ty c h  uczuciach i k o n ­
f l ik ta c h  w id z im y  pe łn ie jszego  cz ło ­
w ie ka , w ra s ta ją ce g o  w  k o m u n i­
s tyczne ju tro .

I I
„P a r t ia  nasza ju ż  daw no  zna laz ła  

i  w p rzę g ła  w  s łużbę so c ja lizm u  tę  
szczególną postać u ja w n ia n ia  i  p rze­
zw yc ię ża n ia  sprzeczności społeczeń­
s tw a  socja lis tycznego... tę  szczegól­
ną fo rm ę  w a lk i  pom iędzy s ta ry m  a 
n o w ym , pom iędzy  ty m , co się p rze ­
żyw a , a ty m , co się rodzi. U nas w  
spo łeczeństw ie  ra d z ie c k im  ta  szcze­
gó lna  fo rm a  w a lk i  zow ie  się k r y t y ­
ką i  s a m o k ry ty k ą ".

(Zdańow )
A k c ja  pow ieśc i „Ż n iw a “  toczy się 

w  ko łchoz ie  „P ie rw y j m a j“ , k tó ry  
w s k u te k  dz ia ła ń  w o je n n ych  i ra ­
b u n ko w e j g ospoda rk i n ie o d p o w ie ­

dz ia lnego  przew odn iczącego je s t je d ­
n y m  z na jg o rszych  w  okręgu . K o ł­
choz to n ie  w  d ługach , n ie  w y k o n u je  
p la n u , b ra k  m u  fachow ców , n ie  po ­
siada w reszc ie  o rg a n iz a c ji p a r ty j­
n e j. W asy l B o r tn ik ó w  je s t je d y n y m  
k o m u n is tą  w  ca łe j w s i. O środek re ­
jo n o w y  p rzysy ła  m u  do pom ocy 
d w o je  p a r ty jn y c h  lu d z i. B o r tn ik ó w  
p a trz y  na n ich  z pob łażan iem , w y ­
d a ją  m u  się za m ło dz i, za m a ło  do­
św iadczen i w  roboc ie  p a r ty jn e j,  aby 
m o g li c o k o lw ie k  zdz ia łać  na ty m  
tru d n y m  te ren ie . P ie rw sze  ich k ro k i 
p o tw ie rd z a ją  pozo rn ie  jego  p o w ie rz ­
chow ną tezę; p ie rw sze  je d n a k  ze­
b ra n ie  p a r ty jn e  ro z b ija  zupe łn ie  n ie ­
u fność B o r tn ik o w a . W a le n tyn a  sa­

m a śm ia ło  p rzyzn a je  się do sw ych  
b łędów , B o ja n o w  z g łę b o k im  z rozu ­
m ie n ie m  p rz y jm u je  k ry ty k ę .  B o r t ­
n ik ó w  od razu  na p ie rw szym  ze­
b ra n iu  odczuw a m oc o rg a n iza c ji, 
gdy w  szczerej p a r ty jn e j rozm o w ie  
d w a j jego  tow a rzysze  zw ra ca ją  m u 
uw agę na b łę d y  popełn ione , w s k a ­
zu ją  s łuszną l in ię  p rzyszłego  postę­
p o w an ia . „D ro b n a  ko łchozow a  o rg a ­
n iza c ja  p a rty jn a , o k tó re j przed  
d w ie m a  g o d z in am i m y ś la ł z pew ną  
p o b ła ż liw o śc ią , okaza ła  się ju ż  aa 
sam ym  począ tku  s iłą  w ym a ga ją cą  
i  n a ka zu jącą  pos łuszeństw o". N i- 
k o ła je w a  u ka zu je  ro lę  p a r t i i  w  
zo rg a n izo w a n ym  k o le k ty w ie  k o ł­
chozow ym , k tó ry  przeszed ł p ie rw ­
szą fazę ro z w o ju , p u ls u je  s o c ja li­
s tyczn ym  życiem . K o le k ty w  te n  
p o zb a w io n y  je d n a k  „m ózgu  i ser­
ca k la s y “  —  p a r t i i ,  zaczyna m a r ­
tw ie ć , n iepostrzeżen ie  k ru szyć  się 
od w e w n ą trz . S y tu a c ja  zm ien ia  
się ra d y k a ln ie , gdy do pom ocy s ta je  
m a ła  pozo rn ie  o rga n iza c ja  p a rty jn a . 
N ie  d o d a tko w e  k re d y ty  państw ow e, 
n ie  n ow e  d o s taw y  m aszyn  czy z ia r ­
na, lecz w ła śn ie  ona p rzesun ie  k o ł­
choz „P ie rw y j m a j“  z os ta tn iego  
m ie jsca  na p ie rw sze.

„B y ło  ic h  za ledw ie  tro je , t ro je  ko ­
m u n is tó w . W szyscy b y l i  z w y k ły m i 
sobie lu d ź m i z w ie lo m a  s ła b o s tkam i 
i  w a d a m i, a le przez to , że w szyscy 
d ą ż y li do jednego, szczytnego ce lu  
i  sz li k u  n ie m u  w y tn u a le  d ro g a m i, 
k tó re  w ska zyw a ła  im  p a rtia , sz li 
ostro  k ry ty k u ją c ,  p o p ra w ia ją c  i  do­
p e łn ia ją c  się w za je m n ie , przez to 
w ła śn ie  sarn i s ta w a li się s iłą , k tó re j 
na im ię  P a r tia " .  Jednocześnie w  p o ­
s ta w ie n iu  r o l i  p a r t i i  m ieści się k w e ­
s tia  m o to ru  postępu w  społeczeń­
s tw ie  k o m u n is tyczn ym . M ie jsce  ży­
w io ło w y c h  sprzeczności k la so w ych  
z a jm u je  św iadom ość lu d zka . P a rtia  
m a w  sw o im  rę ku  n ie za w o d ny  oręż 
k ie ro w n ic z y : k ry ty k ę  i s a m o k ry ty ­
kę. C iąg ła  k o n tro la  p ra cy  p a r ty jn e j 
i  w ew n ę trzn e g o  ro z w o ju  je d n o s tk i 
n ie  ty lk o  o rg a n izu je  i  u sp ra w n ia  
procesy p ro d u k c y jn e , a le także  
k s z ta łtu je  now ego cz łow ieka . Po­
d w ó jn a  ro la  k r y t y k i  i  sa m o k ry tyK i, 
p row adzące j z je d n e j s tro n y  do p o ­
s taw ien ia  na nogi ko łchozu , z d ru ­
g ie j zaś do k s z ta łto w a n ia  le n n y c h , 
p ię kn ie jszych  lu d z i, je s t m is trz o w ­
sko ukazana w  pow ieści.

T ow . S ta lin  s tw ie rd z ił w  sw ym  
p rze m ó w ie n iu  na p ie rw sze j wszech- 
zw ia zko w e j na radz ie  s tachanow ­
ców : „Zasada s o c ja lizm u  polega na 
ty m , że w  spo łeczeństw ie  s o c ja li­
s tyczn ym  każdy p ra c u je  w e d łu g  
sw o ich  zdo lności i  o trz y m u je  p rze d ­
m io ty  spożycia n ie  w e d łu g  sw ych  
po trzeb , ale w e d łu g  te j p racy , k tó -

rą w y k o n a ł d la  społeczeństwa. K o ­
m u n iz m  re p re ze n tu je  w yższy  sto­
pień ro z w o ju . Zasada ko m u n iz m u  
polega na tym , że w spo łeczeństw ie  
k o m u n is ty c z n y m  każdy p ra cu je  w g  
sw o ich  zdo lności, a o trz y m u je  p rzed ­
m io ty  spożycia n ie  w g  p racy , ja k ą  
w y k o n a ł, a le w g  pos iadanych  p rze ­
zeń po trzeb  c z ło w ie ka  k u ltu ra ln ie  
rozw in ię te g o . To znaczy, że k u ltu ra l-  
n o -te ch n iczn y  poz iom  k la s y  ro b o tn i­
czej s ta ł się dosta teczn ie  w y s o k i, ib y  
podw ażyć p o d s ta w y  p rze c iw ie ń s tw a  
m iędzy  p racą  u m ys ło w ą  a p racą  f i ­
zyczną, w yd a jn o ść  zaś p rd cy  p o d n io ­
sła się na ta k  w y s o k i szczebel, iż 
może c a łk o w ic ie  zape w n ić  o b fitość  
p rze d m io tó w  spożycia ".

C hociaż w  pow ieśc i N ik o ła je w e j 
n ie  m am y jeszcze e le m e n tó w  aż 
ta k  w y ra ź n y c h  spo łeczeństw a k o ­
m un is tycznego , zagadn ien ie  za n iku  
ró żn ic  m iędzy  p racą  fizyczną  a u m y ­
s łow ą  zosta ło  tu  w y ra ź n ie  p o s taw io ­
ne.

B o h a te ro w ie  N ik o ła je w e j to  z w y ­
k l i  lu d z ie  K ra ju  Rad. W szyscy o n i 
razem  z w y b itn y m i uczonym i są b u -  
doW n icźyrh i, a zarazem  u cze s tn ika ­
m i o g ó ln on a ro do w e j tw ó rczośc i nau-' 
k o w e j, .Ą w d p tja , B o r tn ik o w a , k ie - ,  
ro w n ic z k a  fe rm y  m le cza rsk ie j, d y ­
s k u tu je  z P ie tro w e m , c z ło n k ie m  
A k a d e m ii N a u k . Razem u zg a d n ia ją  
swe spostrzeżen ia , dz ie lą  się do ­
św iadczen iam i. To, że ona w  d a le ­
k im  ok rę g u  u g rie ń s k im  spostrzeg ła  
różn ice  w e  w zrośc ie  ko n iczyn  i  za­
częła badać ich  p rzyczyn y , czyn ić  
pew ne  dośw iadczen ia , je s t ró w n ie  
w ażne d la  n a u k i, ja k  jego  badan ia  
w  la b o ra to r iu m  czy na dz ia łce  do­
św ia d cza ln e j. „W id z ic ie , A leksand rze  
D a n iło w ic z u  —  m ó w i w  pow ieśc i 
P ie tro w  do Ł u k in a  — m ó w iłe m  
w a m  przecież, że n a jw ła śc iw sza  d ro ­
ga n a u k i —  to  śc is ły  k o n k ta t z 
ko łc h o ź n ik a m i. N ie  poszliśc ie  do 
ko łchozu , to  ko łchoz sam  do was 
przyszed ł. I  ja k  jeszcze p rzyszed ł! 
P a trzc ie , p rzec ież  ona w szys tko  za­
u w a ż y ła : ja k  siada na ko n iczyn ie  
trz ry ie l, a ja k  pszczoła, ja k ie  ko rze ­
n ie  są w  n iz in ie , a ja k ie  na w zgó ­
rzu . R ozm aw iam  z n ią  za ledw ie  W 
m in u t, a p o w ie rz y ł b ym  re j każde  
dośw iadczen ie  i n ie  z a w ió d łb y m  s ię ".

B o h a te ro w ie  N ik o ła je w e j zna ją  
w agę sw e j p racy , w iedzą , iż każde 
ich  n a jm n ie jsze  poczynan ie  tw ó rcze  
je s t cennym  w k ła d e m  do ogó lnona­
rodow ego b u d o w n ic tw a , w k ła d e m  w  
w a lk ę  o k o m u n izm .

I I I
W . J e rm iło w  w  a r ty k u le  sw ym  o 

„N o w y m  w  życ iu  i l i te ra tu rz e “  te­
m a t pow ieśc i „Ż n iw a “  okreś la  je d ­
nym  k ró tk im  zdan iem : „K o m u n iz m  
je s t ju ż  b lis k o “ . T ru d n ie j o b a rd z ie j 
ce lne i  la p id a rn e  s fo rm u ło w a n ie . 
Jego treśc ią  przesycone je s t całe 
b u jn e  i  pe łne  n o w ych  k o n f l ik tó w  
życ ie  ko łchozu  „P ie rw o m a js k ie -  
go“ , ukazane w  książce. N ik o ła je w a  
zam knę ła  na k a rta c h  pow ieśc i no - 
m e n t na rasta jącego  p rze jśc ia  z 
u s tro ju  soc ja lis tycznego  do kom u-' 
n izm u, a w ra ź  z ty m  p rze d s ta w iła  
c z y te ln ik o w i całe bogac tw o  now ych  
rodzących  się p ro b le m ó w  i k o n f l i ­
k tó w , k tó ry c h  p ow stan ie  zw iązane 
je s t n ie roz łączn ie  z k s z ta łto w a n ie m  
się n o w e j k o m u n is ty c z n e j rze c z y w i­
stości. P rze d s taw ie n ie  k ie ro w n ic z e j 
ro l i p a r t i i  w  procesie p rze m ia n  ży­
c io w ych  na rodu , fo rm o w a n ie  się no­
w e j ko m u n is ty c z n e j m ora lnośc i, 
ukazan ie  w  p ra k ty c e , na czym  p o le ­
ga za ta rc ie  się ró ż n ic  m iędzy pracą 
fizyczn ą  a um ys łow ą , zob razow an ie  
tego. ja k  now a rodząca się rz e c z y w i­
stość p rze b u d o w u je  do g łęb i lu d z i i  
wzbogaca ich  psych ikę , o to  n a j-  • 
b a rd z ie j w a żk ie  p ro b le m y  posta ­
w ione  przez N ik o ła je w ą . Zza k a r t  
te j k s ią ż k i w id a ć  n o w y . w spa - . 
n ia lszy  i lepszy ś w ia t K ie d y  iedna 
z b oha te rek  pow ieśc i zobaczyła p o r­
t re t  S ta lin a , u d e rz y ły  ją  Jego oczy; 
..Oczy S ta lin a  b y ły  le le k -  p rz y m ru ­
żone i  p a trz y ły  tak . ja k b y  w id z ia ł 
coś da lek iego , jęszcze n ie w id z ia ln e ­
go d la  in n ych , a usta u k ła d a ły  się 
w  d o b ry  p ó łu śm ie ch ".

P e rsp e k tyw ę  tego szczęśliwego 
św ia ta  tw ó rczych  lud z i ukaza ła  nam  
N ik o ła je w a  w  sw e j pow ieści.

K rystyna Leśniewską
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T ym czasem  zb liża ł się ro k  
18S2, trzec i od us tanow ien ia  
św ię ta  pierw szom ajow ego. 

W iosną  w arszaw sk i Zarząd Z w ią ­
zk u  *) w y d ru k o w a ł w B e r lin ie  p ro ­
k la m a c je  p ie rw szom ajow e. T ow a­
rzysz, k tó ry  pod ją ł się dostarczen ia  
ich  do Łodzi, był człow iek.em  posta­
w n y m  i barczystym . K ie d y  w łoży ł 
kożuch  i czapkę ze sz tyw nym  dasz­
k ie m , w yg ląda ł ja k  agent f irm y  h an ­
d low e j, w iozący w sw ych w a lizach  
p ró b k i tow arów . D użym  na tom ias t 
¡m inusem d la  niego by ła  n iezna jo ­
m ość te renu . T ru dnośc i zaś po w ię k ­
szał fa k t,  że odb iorcą m ia ł byc ka ­
s je r z ko le i, z  ̂k tó ry m  bezpośredni 
k o n ta k t  przyjezdnego na dw orcu  na­
ty c h m ia s t zw ró c iłb y  na siebie uw a­
gę-

Każdego, k to  p rzy jeżdża ł tam  w  
ty c h  czasach do Łodzi, ju ż  na d w o r­
cu ko le jo w ym  uderzało pow ie trze 
p rzes iąkn ię te  w yz iew am i s toków  fa ­
b rycznych , sm rodem  śm ie tn isk  i d y ­
m em . B y ło  to  cha ra k te rys tyczn ą  ce­
chą  o lb rzym iego  łódzkiego osiedla 
robotn iczego, k tó re  nie posiadało an i 
w odociągów , an i ka n a liza c ji. Tego 
p ierw szego w rażen ia  nie t łu m iło  na­
w e t pięć godzin spędzonych w dusz­
nych, przekopconych dym em  cyga- 
ró w  i fa je k  wagonach.

P o to k  lu d z k i w y rz u c ił na  c iem ny, 
zabłocony p lac przed gm achem  d w o r­
ca pasażera z dw iem a c ię żk im i w a­
liza m i. R o iło  się tu  od p rzy jezdnych , 
za jeżdżały i od jeżdżały dorożk i, w 
tłu m ie  k rę c il i się w ys łańcy d rugo ­
rzędnych  h o te likó w  i pośredn icy 
a g e n tu r hand low ych.

—  T an i, w ygodny nocleg... T an i, 
w ygodny nocleg — p ow ta rza ła  ja k  
au tom a t blada kob ie ta  w  chustce.

—  Panie szanowny, do ho te lu  po. 
jedz iem y — sepleni! obdartus szar­
p iąc  za w a lizkę . W y ry w a ją c  m u się 
p rzy jezdny  poczuł nagie, że wpada 
w  ob jęcia  jak iegoś podejrzanego o- 
sobn ika, k tó ry  szeptai m u na ucho!

—  O kow ita , co?... Może wełna? 
k ra w a ty ?  m ydło?...

W idząc, że pan z w a liz k a m i nie 
może dać sobie rady z nap as tu ją cym i 
go ludźm i, w ąsa ty  s tó jko w y  zb iiży l 
się do szarp iące j się g rupy.

— R  - roze jść-, się! — podzia ła ło  
n a ty c h m ia s t ja k  zaklęcie. S tó jko w y  
zw ażył w  rękach  w a liz k i i  rzuc i! je  
na koz io ł s to jące j obok dorożki. Za­
sa lu tow a ł i  pow ażnym  k ro k ie m  co f­
n ą ł się na swoje m iejsce.

Tow arzysz z W arszaw y opow iada ł 
późn ie j, że odezwy o trzym a ły  sw ój 
p ie rw szy chrzest p rzy  sam ym  w jeź- 
dzie do Łodzi.

— Jedź prędzej, prosto... — rzu c ił 
do rożka rzow i.

B ro d a ty  dorożka rz  spojrzą) z uko ­
sa na pasażera i  p o ch y lił się na . 
przód, zb ie ra jąc  lejce. P o jazd  ruszy ł 
z m ie jsca  podskaku jąc  na w ybo jach . 
Lecz agent hand low y b yn a jm n ie j n ie 
zrezygnow a ł ze swego: dopędzlt do­
rożkę, uczep ił się je j i  w skoczył na 
stopień. M ia ł za rośn ię tą  tw arz , u k ry ­
tą  w  podniesionym  ko łn ie rzu .

—  P an ie  — b iaga i głosem  pe łnym  
rozpaczy — może kapelusze?! Znam  
tu  w szystkich ...

D o rożka rz  zepchnął go ze stopnia. 
— N a ród ! — pow iedz ia ł z pogardą 

i dodał pokazu jąc pasażerow i p raw ą  
część swej puszyste j brody. — D a le ­
ko, panie, jadziom ?...

N a  rogu poprzecznej, rów n ież  n ie ­
ośw ie tlone j u licy , dorożka  dosta ła  się 
w  t łu m  sy lw e tek ludzk ich , szybko 
gdzieś podążających. Ze w szystk ich  
s tro n  otoczył jadących  g w a r i ch lu - 
po tan ie  b io ta . N ie k tó rz y  z tych  ludzi 
n ie ś li m igocące la ta rn ie , k tó re  rzu ­
ca ły  b lask na zabłocone b u ty  i b la ­
szane m isk i, p rzym ocow ane u pa­
sów, N a  tw arze  ich  padał cień i  w y ­
daw a ło  się, że są zakopcone sadzą. 
T ow arzysz z W arszaw y pochw yci) 
u ryw an e  zdania-

— Ja m u m ów ię, a on swoje... i 
s trą c ił !

— A  to  pies, ten... on i nam  zaw . 
sze uryw a...

—  Od S zty le ra  — objaśni) pochy­
la ją c  się w  ty l dorożkarz — do póź­
na rob ią  i w nocy m a ją  zm ianę.

LEON GOMOLICKI rys. S. Gierowski

ULOTKA ROBOTNICZA
(F ragm ent pow ieści o ruchu lobotniczym  w  Łodzi)

na ty ia ch  fa b ry k i,  w śród pustych p la ­
ców, w yg ląda ! ja k  fo rteca .

ł
R o b o tn ik , w  k tó rego  m ieszkan iu  

tow arzysz z W arszaw y m ia ł um ów io ­
ne spotkanie, nazyw a ł się S tasiak- 
B y ł to  m łody  ślusarz. L ic z y ł za led­
w ie  dwadzieścia pięć la t, ale w yg lą ­
da! o w ie le  s ta rze j, P os ta rza ły  go 
ostre  rysy  i d iug ie  wąsy pożółkłe od 
dym u ty ton iow ego. W  m a le j izdebce 
na poddaszu, k tó re j śc iany i s u f it  
ok le jone  b y ły  pap ierem  gazetow ym , 
s ta ła  na stole dziw aczna w łasnego 
pom ysłu  lam pa, z syk iem  w y rzu ca ją ­
ca d łu g i ję z y k  plo-mienia. M a ły  żela­
zny p iecyk us taw iony  w  kącie  buchał 
ciepłem . Czuć by ło  n a ftę  i  swąd 
węglow y.

Schowawszy pośpiesznie pod o b ru ­
sem książkę, k tó rą  czyta ł, S tas iak  
podniós ł się zza . sto łu.

— P rzy jeżdżam  od pana P io tra . 
Czy zasta łem  pana L u d w ik a ?  — po­
w iedz ia ł gość um ów ione hasło.

— S iadajcie... Zaraz nadejdz ie-. — 
odrzek ł S tas iak  i n ie czekając na 
to, co uczyn i gość, us iad ł sam i o-' 
p a r ł się p lecam i o stoi. M ała, ru c h li­
w a sta ruszka , k tó ra  s iedzia ła  na n is ­
k im  s to iku  pod p iecyk iem  i ob ie ra ła  
k a rto fle , zaczęła s tro fo w a ć  syna!

— Gość, w idzisz, zdrożony, zzię­
bn ię ty ... Z araz h e rb a tk i nastaw ię... 
P oda j sam owar,,.

P o c h y liła  się i pos taw iła  na p iecy­
k u  blaszany cza jn ik , k tó ry  n a tych ­
m ia s t zaczął śpiewać. N a  ióżku  leżał 
o k ry ty  do po łow y d e rką  s iw y s ta ru ­
szek. Jego spracow ana ręka  z w y ­
k rz y w io n y m i pa lcam i opadła, śc iska ­
ją c  fa jkę . Spod rozp ię te j ka m ize lk i 
w idać byio porośn ię tą  b ia iym  m chem  
pierś.

— Jakież tu  u was nas tro je?  — 
zaga ił rozm ow ę gość.

— M ów ią, że pies szczeka, gdy zly, 
a nam  naw et to  zakazane...

— U  Poznańskiego p racu jec ie?  
Podobno wasz fa b ry k a n t p rzep row a­
d z ił w  P io trk o w ie  w  k o m is ji guber- 
n ia ln e j przem ysłow ców  zakaz czysz­
czenia m aszyn w  ruchu . D ba o ro ­
b o tn ik a ? —

— O w łasną kieszeń dba ten P o­
znańsk i. Już dawno do naszych fa j-  
ra n tó w  się dobiera. Zeszłego ro ku  
dostai za to w  pysk, a te raz w etu je . 
N a  tym  czyszczeniu ro b im y  do póź­
na i w  św ię ta , i  n ic  nam  za to n ie  
plącą, bo „ to  się nie lic z y ". W s ta je m y  
o św icie, k ładz iem y się o północy, 
h a ru je m y  za suche k a rto f le  i k rom kę  
chleba, ja k  p ra w d z iw i ka to rżn icy - 
K to  dostaje  dn iów kę, z tego w yc iska ­
ją , co ty lk o  mogą, na godzinach po- 
fa jra n to w y c h : k to  ro b i na sztuk i, te ­
m u  m a js te r  cę d rugą  sztukę odrzuca, 
żeby p rzypadk iem  n ie  za rob ił za du ­
żo. A  te raz co m in u ta , to  ka ra . P o ­
pa trzysz — ka ra , czy słów» w trą ­
cisz.., Chodzi ta k i i ty lk o  pa trzy , za 
co by po trąc ić , — S tas iak  m ów iąc 
śc iska! i  w y ła m y w a ł sobie palce. N a ­
si in te lig e n c i m ów ią  o c iem nocie  ro ­
b o tn ika . Jest c iem ny — zgoda, ale 
gdyby naw e t um ia t i m ia ł chęć ks iąż­
kę poczytać — skąd weźm ie na to  
s iiy?  Po czte rnastu  godzinach o rk i, 
po te j p racy  ka to rżn icze j, popycha­
ny i b ity , ze zmęczenia pada z nóg, 
je s t g łodny, a na jedzenie pa trzeć m u 
się n ie  chce. Pada na łóżko i śpi, 
pók i go d ru g i ka n d yd a t na to samo 
łóżko nie szarpnie za nogę. Z tego 
zmęczenia i g łodu ro b o tn ik  chodzi 
n iep rzy tom ny, Często się zdarza, że 
się zatoczy lub  nie cofn ie  na czas 
rę k i i go tow y — nie m a pa lca albo 
ca łe j ręk i, albo z niego samego m iaz­
ga... N a  leczenie p o trą ca ją  z ka r. a 
ra n n i na. robocie godz inam i k rw a w ią  
na b ru d n e j podłodze, zan im  ich fe l­
czer s ta ry m i c u c h n ą c y m i, bandażam i 
opatrzy... T ak ie  są u nas nastro je .

S tas iak  u rw a ł nagle swoje opow ia­
dan ie  i pa trzy ł, ja k  gość p rz y jm u je

„T a k  w ygląda ta  Ł ódź ., ro b o tn i­
cza — m yś la ł p rzy jezdny — Co po­
w iedzą im  nasze u lo tk i? ..-" .

D o jecha li wreszcie do ośw ie tlone j 
u licy . P anow ało  tu  ożyw ienie. W  obu 
k ie ru n k a c h  sz li pośpiesznie prze­
chodnie, jezdn ią  posuw ały się na ła ­
dowane fu ry . B y ia  to w łaśn ie  śred­
n ia . Tu tow arzysz odważył się w y ­
siąść z dorożk i. P lącąc za ku rs , stat 
p rzy  ośw ie tlonym  m ałą lam pą n a fto ­
w ą  okn ie  sklepu, w k tó ry m  były 
jeszcze w ystaw ione  w yb lak łe  pocz­
tó w k i p rim a a p riliso w e  dla o jców  ro ­
d z in  z welocypedem  i bocianem  trz y ­
m a jącym  w  dziobie za w in ią tko  z n ie ­
m ow lęc iem ; dla iow ców  posagów — 
ze s ta rą  jędzą siedzącą na w orkach  
p ien iędzy. Obok na odrapanym  m u ­
rze, w is ia i s ta ry  a fisz zapow iadający 
p rzedstaw ien ie  ope re tk i „K ape lusz 
b a n d y ty ".

Po k ró tk ie j wędrówce znalazł u l i .  
cę, k tó re j szuka!. Dom, zbudow any

Związku Robotników Polskich.

z rą k  s ta ru szk i f iliż a n k ę  z żó łtawą, 
pa ru ją cą  cieczą.

— Proszę sacharynlci... M ia łam  
gdzieś żdziebetko cukru , ale nie p rzy ­
pomnę sobie, gdzie m i się zaw ie ru- • 
szył...

— P o w ie d z , m a tk o , p ra w d ę , że d la  
O jca chow asz.. Ot, co po ro b o tn ik u  
pozosta je ... m u m ia , o ch ia p , k tó r y  się 
w y rz u c a  na  ś m ie tn is k o .

Staruszek, zan iepoko jony sk ie ro ­
waną na niego uwagą, poruszył się, 
szuka jąc f io le to w y m i w a rg a m i cybu­
cha zgasłej fa jk i.

—- A  od tak iego  w ie ku  się zaczy­
na — S tasiak pokazai ręką  na w y ­
sokość m etra  od podłogi. — S pyta j 
pan ojc:a, opowie, ja k  za starego Po­
znańskiego by ło  dobrze, bo gnębił 
ty lk o  fa b ry k a n t, a te raz gnębią ra ­
zem z inspek to rem  fab rycznym ... Je­
żeli się narazisz, wpiszą do książecz­
k i, że z ia ja ieś m a js tra , i żadna d y ­
re kc ja  do robo ty  cię nie p rzy jm ie . 
P os łucha j pan, co u nas m ó w ią : że 
.to w in a  O rgan izac ji, że daw n ie j, k ie ­

dy fa b ry k a n t b il laską  i z m ie jsca  
dym ę daw ai, lep ie j byio... T ak ie  są 
tu te jsze  nastro je.-. A  te raz znów ma 
być bezrobocie na pierwszego.

Gość, trz y m a ją c  w  obu rękach  go­
rącą  fil iż a n k ę  bez spodka i ob lizu jąc  
spieczone w a rg i, p rzy  czym  p o ru ­
szała się jego rzadka, żó ita  bródka , 
u tk w i!  w  m ów iącym  w zrok . C hcia ł 
przejrzeć, ja k ie  za m ia ry  ma ten ro ­
b o tn ik , ja k i będzie jego udz ia ł w  
p rzygo tow an iach  do św ię ta  p ierw szo­
m ajow ego. W  tym  ro k u  pierwszego 
m a ja  przypada w  niedzie lę — po­
w iedz ia ł. P ro je k tu je m y  m a jó w k i i  
wiece.

— T y  tam  nie s łucha j, n ie chodź! 
— poderw ała  się s ta ruszka  — M ało  
to  ju ż  ludzi za b ra li! K o m isa rz  i to  
zagroził, że z g n iją  w  w ięz ien iu , T y  
pójdziesz, a m y co? Z o jcem  z g iodu 
zdechniem y-.,

— Zam ilcz, m am o — spoko jn ie  od ­
pow iedzia ł S tas iak — zrob i się tak , 
ja k  będzie trzeba. Zapukano  do 
d rzw i. W szedł K rasusk i...

*

W e w to re k  26 k w ie tn ia  na m ura ch  
n ie k tó ry c h  fa b ry k  z ja w iły  się p ie rw ­
sze p rok lam ac je . Rozdawano je  ró w ­
nież na bocznych u licach  lu b  w  po­
b liżu  b ram  fab rycznych .

U  Poznańskiego także czytano u- 
lo tk i:  pop lam ione sm arem , w yg n ie ­
cione i postrzępione, w ę d row a ły  z 
rą k  do rą k . K to  nie u m ia ł czytać, po 
c ichu  zw raca ł się do sąsiada lub  są­
s ia d k i i ze skup ien iem  w ys łu ch iw a ł 
n ieudolnego odczytyw ania .

„Ju ż  po raz  trzec i ca ły  św ia t ro ­
bo tn iczy  obchodzi swoje w ie lk ie  u ro ­
czyste św ię to  pierwszego m a ja  — 
czyta ! K o w a ls k i g ru p ie  tkaczy, k tó ­
rzy  obs tąp ili go c iasnym  ko iem  — 
M y, polscy robo tn icy , czyż pozosta­
n ie m y  w  ty le  za in n y m i?  N ie ! I  w  
ty m  roku , ta k  samo, ja k  la t poprzed­
n ich , będziem y się domagać p ra w  
słusznie n;am przyna leżnych  i Chce­
m y lu d źm i być i  po lu d zku  żyć

— To on dobrze... P o w tó rz  no jesz­
cze raz — p ro s il i robo tn icy .

P ochy la jąc  się i odda jąc u lo tkę  n ie ­
le tn ie m u  ro b o tn iko w i, ch łopcu K ra u ­
zego, K o w a ls k i szepnął:

— B ie rz, S tachu, leć do przędzal­
n i. oddaj matce... ale żeby n ik t  n ie 
zauważył...

— M a tk a  n iepiśm ienna...
— Oddasz W ęgrow sk ie j, oma je j 

p rzeczyta  — poradzi! tkacz  D u rka ,
M ioda  robo tn ica  W ęgrow ska  os tro ­

żnie rozw inę ła  za d rukow any arkusz. 
K i lk a  prządek zb liży ło  się do n ie j.

„...U roczystym , św ią tecznym , a 
sp oko jnym  obchodem pierwszego m a- 
ja  — czyta ła  na glos W ęgrow ska —

TEODOR GAJDA

przekonam y w yzysk iw aczów  i cie­
m ięzców  naszych: panów  fa b ry k a n ­
tó w  i rząd, że wszyscy razom, śm ia- 
io  i  odważnie w ypow iadam y nasze 
żądania : Chcemy pracow ać ty lk o  o- 
siem godzin na dzień, byśm y nie m a r. 
n ie li od nadm ie rne j pracy, byśm y 
m ie li czas na kszta łcen ie  się, ro z ry w ­
kę i odpoczynek i by w ięce j ludz i 
m ogło m ieć zajęcie. Żądam y też, by 
za ro b k i nasze by ły  w iększe...",

— K tó ż  to  żąda? —■ zapyta ła  
K rauzow a.

— N ib y  m y  żądam y, m a tko  —■ 
szybko odpow iedzia ła  rudaw a P rz y ­
by lska. — K to  by za nas żądał... O, 
w idzisz, tu  da le j pisze: „C hcem y sa­
m i sobą rzą d z ić !“

— E -e — m achnęła  ręką  K ra u z o ­
w a  — B a jd y  to... k to  nam  co da... 
Możecie sobie żądać...

•—• T ro ja n o w ska  węszy... rozejdźcie

W  ś lu sa rn i S tas iak  w y ta r ł ręce 
czarną, tłu s tą  szm atą i rozp rostow a ł 
u lo tkę  na warsztacie , Z p rzeciw ka, 
z h a li fa rb ie rn i, p rzyczłapa ło  do ś lu ­
sa rn i prze^ podwórze k i lk u  ro b o tn i­
ków  w  d rew n ia n ych  trepach  na bo­
sych nogach. G łow y p o c h y liły  się 
nad p rok lam ac ją .

— S łucha jc ie , brac ia , co tu  piszą: 
„D om agam y się swobody p o lity cz ­
n e j! “  A  dale j, s łucha jc ie : „P recz  z 
o k ru tn y m  sam ow ładnym  carem  za­
b ija ją c y m  najlepszych i na jsz lache t­
n ie jszych  naszych obrońców. Chce­
m y  sam i sobą rządzić!..- Chcemy 
swobody zebrań, na k tó ry c h  byśm y 
m o g li radz ić  nad polepszeniam  do li 
naszej; wolność słowa i d ru ku , by 
n ik t  ża swe szlachetne dążenia nie 
by l w trąco n y  przez ca rsk ich  żandar­
m ów  do w ięzień i w ysy łany  na S yb ir 
na d iug ie  i  c iężkie m ęczarnie-,.“ .

się, p rzą d k i — szepnęła W ęgrow ska 
i Schowała p ro k la m a c ję  pod fa r tu ­
chem. R obo tn ica  T ro ja n o w ska  byia 
ko ch a nką  d y re k to ra .

—  C iociu, da j, c ioc iu  — p ro s ił m a­
ły  S tach ta rg a ją c  W ęgrow ską  za 
fa rtu c h .

—  N a  co ci...
— D a j, ciociu, poczytać.
— Masz, ty lk o  żebyś nie wpadł,-.

R o b o tn icy  p rzys łu ch iw a li się tym  
słow om  w  g iuchym  m ilczen iu . T a k  
jeszcze n ik t  do n ich  nie przem aw ia!. 
Dotychczas rzucano ty lk o  hasła s k ró ­
cenia dn ia  roboczego, podwyżek, 
ludzk iego  tra k to w a n ia ...

—  Znaczy się, p rzec iw ko  rządow i 
sk ie row ane — pow iedzia ł z powagą 
w yso k i ślusarz. W iadzę podważają... 
A b y  ty lk o  na gorsze nie w yszło,..

—  E jże, M ac ie ju , M a c ie ju ! A  co

c i da ła  w ładza, zastanów  się — od­
p a rł S tas iak ; glos jego zab rzm ia ł na ­
gle tw ardo . Dużo m ow iono  o p raw ie  
fa b ryczn ym ; że da nam  i naszym ro ­
dz inom  zapom ogi na w ypadek cho­
roby, ob ron i przed sam ow olą fa b ry ­
kan tów ... A  co dało? K s iążeczk i k o n ­
tro ln e , ka ry , og ran iczen ia  gdzie się 
n ie  obrócisz.-. Z ab ron iono  nam  na­
w e t ska rżyć się na n isk ie  płace. Z a ­
grożono w ięz ien iem  i sądem za 
każdą skargę i bezrobcie. M acie 
spraw ied liw ość, k tó re j n ie by io  i n ie 
ma.

*
T a k  w ięc na b iu rk u  Ignacego Poz­

nańskiego  zna lazły się dw ie  u lo tk i. 
Jedną z n ich  czy ta ł d o tyka ją c  je j 
p iórem , ponieważ b rzydz ił się do tknąć  
pa lcam i. A rku sz  nosi! ślady k rw i.  byi 
poszarpany i pop lam iony sm arem  m a­
szynowym - K ie d y  do gab netu wszedł 
o jc iec Poznańskiego, Ig n acy  podn:ósł 
g łow ę i pow iedzia ł:

— Proszę! oto są tw o i pupile... 
C u k ie rk a m i ich częstujesz, ta k ?  R u ­
b e lk i łobuzom  rozdajesz, m yślisz, żeś 
ich  k u p ił? ! Proszę, posłucha j ty lk o : 
„T y m i żądan iam i rzuc im y  w  oczy 
w yzysk iw aczom  i c iem ięży  ci elom na­
szym w  dn iu  pierwszego m aja  — czy­
ta ł p rze ryw anym  ze w ń c ie k ło ic i y lo .  
s tm  — Spędzim y ten dzień radosny  -~ 
óunęto naszego w yzw o len ia  — na 
y jspó lne j zabawie, m a jów kach  i  na­
radach, radźm y, ja k  da le j sprawę  
prow adz ić  i  w rogów  naszych zgnu.&ć 
— panów  i  fa b ry k a n tó w  naszych !”  
„S zub raw cy ! Ł o try !  „N aszych  w ro ­
g ó w "! A ? N a rad za ją  się na w spólne j 
zabaw ie, ja k  zgnieść swoich w ro ­
gów... to  znaczy nas, nas.,, m n ie  i 
ciebie...

S ta ry  Poznański ze zm arszczonym i 
b rw ia m i zb liży ł się do b iu rk a  i po­
łożywszy na n im  sw o ją  g ru b ą  laskę, 
opart się o n ie  obiema re ka m i Po­
trząsa ! d ługą, szadką ju ż  brodą, przy- 
g ląda jąc  się leżącym  przed n im  u lo t­
kom .

—  Co pleciesz? —  n ic  n ie  ro ­
zum iem .

— Za to  ja  rozum iem  — pow iedzia ł 
syn, odchy la jąc  się gw a łto w n ie  w  ty ł, 
ta k  że pod jego ciężarem  oparc ie  fo ­
te lu  obsunęło się i uderzy ło  o ścia­
nę... i  da łem  ju ż  znać do po lic ji-.,

*
O dw iesiw szy m em branę te le fonu  

p o licm a js te r D a n ilc zu k  w zruszy! ra .  
m io na m i i zaw o ia ł:

— A le ks ie ju  F iod o ro w lczu ! — a 
k ie d y  re fe re n t wszedł do gab inetu , 
rozkaza ł: — Oto co, A le ks ie ju  F ied o ­
row iczu... Może k tó ry ś  tam  pó jdz ie  
do Poznańskiego,, ta m  ja k ie ś  u lo tk i. 
D op ilnow ać, żeby nie rob iono tego.., 
szumu... T ak, i należy rozkazać, że 
jeże li jeszcze gdzieś się z jaw ią  — 
zbierać i niszczyć.*. R ozum ie pan? 
Zb ie rać i niszczyć,., No, idźcie.

P o lic m a js te r w  zam yślen iu  zabęb- 
n i ł  palcem  po b iu rk u  i n iespoko jn ie  
obe jrza ł się w  stronę okna.

L E O N  G O M O L IC K I

J A N K A  D A  R A D Ę . . .
(Fragm ent współczesnego opow iadan ia)

T N u d e k  d a ł Jance z lecen ie  zg łosze- 
n ia  się z w ó zk ie m  w  dz ia le  B u ­

d o w la n y m . P rzeznaczono je j  d a w n y  
w óz Jerzego oznaczony d w ó jk ą . P a ­
rę  d n i Józek je ź d z i! z n ią , a b y  n a ­
b ra ła  pew ności. Z resz tą  w  ha la ch  
m og ła b y  n a ro b ić  jeszcze szkody. 
N a ła d o w a no  je j  ż w iru  i kazano je ­
chać. W szys tko  w y d a w a ło  się je j 
ła tw e , w y m ija ła  fu rm a n k i,  śm ia ła  
się do n a p o tk a n y c h  k o b ie t, k tó re  ze, 
zd z iw ie n ie m  m ó w iły  m ię dzy  sobą: 
„W id z is z  ja k a ś  odw ażna —  Ja b y m  
ta m  n ie  w la z ła  na to , k a rk  m ożna 
skręc ić . T o  się ch ło p u  może p rz y ­
tra f ić ,  a co do p ie ro  k o b ie c ie “ ,

N a ko n ie c  d n ió w k i poczu ła  b ó l w  
p ra w y m  ra m ie n iu .

—  D z iw n e , w c z o ra j też c a ły  dz ień  
je źd z iła m , a n ic  m n ie  n ie  b o la ło  — 
m y ś la ła  p o c ie ra ją c  ra m ię . Zza 
b ru d n y c h  szyb w  w a rsz ta c ie  obse r­
w o w a ł ją  D u d e k  i  p a ru  in n y c h , —  
Już m y  c i ta k  dopieczem y, że ei się 
odechce nas z ro b o ty  w y c is k a ć  —  
ś m ia ł się, a reszta m u  w .ó ro w a ła . 
Tym czasem  Janka  m a n e w ro w a ła  
wozem , ab y  p rze p iso w o  stanąć do 
ła d o w a n ia  a k u m u la to ró w . Z d ję ła  
deski, do c ię ż k ie j b la c h y  też n ie  w o ­
ła ła  pom ocy. —• Jakoś dam  sobie 
radę , —  m y ś la ła  o c ie ra ją c  p o t z 
czoła. Po za łączen iu  k a b li w ysz ła  
p rzed  ga raż i  zm ęczona us ia d ła  na 
s k rz y n i. Z  w a rs z ta tu  w ysze d ł D u ­
dek, J e rzy  i  p a ru , k tó ry c h  n ie  zn a ­
ła  jeszcze. D u d e k  z b liż y ł się do 
n ie j.

—  No i  ja k  poszło, zm ęczy liśc ie  
się? —  ta k , ta k , n ie  ła tw a  to  ro ­
bo ta . G d y b y  to b y ło  ta k  le k k o , 
d a w n o  k o b ie ty  z a ję ły b y  nasze m ie j­
sca —  m ó w ił u śm iech a ją c  s ię  fa ł­
szyw ie .

J a n ka  s ta ła  w  h a li. O d ran a  la ło .
P rze m o kn ię ta  do n it k i ,  spog ląda­

ła  na ła d u ją ce  je j  w ózek  k o b ie ty . 
S p o k o jn ie  n a k ła d a ły  ż w ir .  O chronę  
p rzed deszczem m ia ły  dobrą .

—  N ow e n ie p rze m a ka ln e  k u r t k i  
z k a p tu ra m i na g łow ę , to  n a p ra w d ę  
ska rb  w  ta k ie  d n i — m yś la ła  — że 
też d la  nas n ie  m a ta k ic h , to  d z iw ­
ne. —  Pod oknem  p rze je ch a ła  na 
sw o im  w ó zku  zm okn ię ta  K ry s 'a , 
jedna  z ty c h , k tó re  w id zą c  Jankę  
jeżdżącą w ó zk ie m  p rzysz ły  z in ­
nych  d z ia łó w . K ry s k a  n ie  ska rży ła  
się n ig d y  przed ch ło p ca m i, dop ie ro  
k ie d y  w s z y s tk ie  razem  szły po 
dn ió w ce  do dom u, n a rze ka ła  na b ó l 
w  kościach-

—  C h ło p cy  się z nas śm ie ją , chcą 
nas zastraszyć, na p e w n o  p o d bu rze ­
n i są przez tych . co m u s ie li p rze jść  
do S ta lo w n i — p o w ie d z ia ła  na w p ó ł 
z p łaczem ,

—  M u s im y  w y trz y m a ć , choćby 
n ie  w ie m  co —  p rz e k o n y w a ła  ją  
Janka .

—  N ie  m yś lę  tu  d łu ż e j się m ę ­
czyć, le p ie j od ra z u  pó jdę , żaden

z n ic h  n ie  chce pom óc, —  m ó w iła  
zn iechęcona K ry s ia .

Ja n ka  u p a rła  się. N ie  ode jdz ie , 
choćby codz ienn ie  deszcz la ł. P ra w ­
da, że c iężko  je ch a ć  w  b łoc ie . N ie  
zaprzeczy też, że n ie  raz  ju ż  be ­
czała z bezsilności, gdy w ó z  to n ą ł 
w  gęstej m asie  ro z k le p a n e j desz­
czem g lin y . B ra ła  w te d y  łopa tę , w y ­
g rze b yw a ła  spod k ó ł b ło to , i  n o ­
s iła  k a w a łk i desek, b la c h y  i  ta k  
d łu g o  p ró b o w a ła  sama, d o p ók i n ie  
w y je c h a ła . Po co p ro s ić  o pom oc. 
D u d e k , d ra n ia  k a w a ł, n a u m y ś ln ie  
ta k  ro z ło ż y ł ja zd y , że każda z k o ­
b ie t in n ą  m ia ła  trasę . N ie  m o g ły  
w ię c  pom agać sobie w za je m n ie , co 
w  ta k ic h  w y p a d k a c h  dużo zaosz­
czę d z iło b y  czasu i  ro b o ty .

—  Pokażę  ja  im  jeszcze —  m y ­
ś la ła  Ja n ka  —  n iech  z rob ią  ty lk o  
ja k ie  zebran ie , a d z is ia j ’p ó jdę  choć­
b y  sama do ra d y  i za p y ta m  czy 
d la  nas n ie  m a ja k ic h  k u r te k .

Z"1 h ło p c y  p o o tw ie ra li gęby ze zd z i-  
' “ J w ie n ia  w id zą c  Ja n kę  n iosącą 
p ię ć  n o w ych  k u rte k . Za n ią  szła 
K ry s k a  ob ła d ow an a  g u m o w y m i b u ­
ta m i. W esz ły  do sza tn i, za trza sn ę ły  
ch łopcom  p rzed  nosem  d rz w i, p rze ­
znaczonej d ia  n ic h  k o m ó rk i.  Po 
c h w il i  w y s z ły  'u b ra n e  w  b u ty  i  
k u r tk i .  Ja n ka  m ia ła  chęć pokazać 
ch łopcom  ję z y k , taka  ją  b ra ła  w e ­
sołość.

K ażda  stanęła  p rzy  sw o je j k ie ­
ro w n ic y , J a n ka  sk in ę ła  g łow ą . 
W  te j sam ej c h w il i  odezw a ło  s ę 
p ięć  k la k s o n ó w , z a w tó ro w a ły  im  
g ło śn ym  ra d o sn ym  śm iechem .

P o tem  Ja n ka  ruszy ła  p rzodem , za 
n ią  K ry s k a  i reszta ko leżanek. Je ­
c h a ły  ja k  w  d e fila d z ie . L u d z ie  pa­
t r z e li  za n im i,  d z iw ią c  się im  u ra ­
d o w a n y m  tw a rz o m . P rze je c h a ły  
przez całą H u tę . P rzed  b ra m ą  sp o t­
k a ły  d y re k to ra .

—  G dzie  w y?  —  z a p y ta ł z uśm ie ­
chem  na tw a rz y .

—  N a  f ro n t  —  o d p o w ie d z ia ła  
Ja n ka  —  je d n ą  b itw ę  w y g ra ły ś m y  
bez s tra t, p ra w d a  d z io łc h y  —  do­
da ła , zw rócona  do ko leżanek . D y ­
re k to r  p o p a trza ł na w szys tk ie .

—  B ędz ie  z w as pociecha, życzę 
pow odzen ia  —  rz e k ł na pożegna­
n ie . Ja n ka  za w ró c iła . U d a ły  się do 
m agazynu. K ażda zab ra ła  po dz ie ­
sięć b u t li tle n u  i po jecha ły  do S ta ­
lo w n i.  N ie  cze ka ły  na ro b o tn ik ó w , 
same za ładow a ły  i p ous taw ia ły  w  
rzędach bu tle . Spawacze chcący im  
pom óc p rz y s z li za późno.

—  Cóż to, d z io łch y , podp isa łyśc ie  
w s p ó łza w o d n ic tw o , czy chcecie się 
ko m u ś  spodobać? — za p y ta ł g ru b y  
S tańczyk .

—  Jeszcze n ie  —  o d p a rła  Janka  
—  a ch łopcom  to  się i ta k  podo­
b a m y  —  dodała  po c h w ili.

O d tego d n ia  p rze s ta ła  K ry s k a

na rzekać . N ie  m y ś la ła  ju ż  o o d e j­
ściu. I  o d z iw o  ja ko ś  żadna n ie  czu­
ła  b ó lu  w  ra m io n a ch . C h ło p cy  z 
garażu  zaczę li im  n a d ska k iw a ć . P o ­
m a g a li p rz y  ka żd e j sposobności. D u ­
de k  ty lk o  ch o d z ił co dz ień  b a rd z ie j 
n a ch m u rzo ny . T e ra z  n a w e t ch ło p cy  
ju ż  n ie  p rz e s ia d y w a li z n im  w  cza 
sie p rz e rw y . J a n k a  n ie  w ie rz y ła  te j 
n a g łe j p rze m ia n ie .

—  Coś innego  k r y je  się za ty m ,
trzeb a  być  os trożną  —  p o s ta n o w iła  
w  m yś lach . ¥

S e k re ta rz  o d d z ia ło w y  p o p a trz y ł 
po zeb ra n ych ;

—  Czy jeszcze k to  chce zabrać 
głos w  d y s k u s ji?  —  za p y ta ł. —  Je ­
ś li n ik t ,  to  p rz y s tę p u je m y  do p u n k ­
tu  osta tn iego , to  je s t do w o ln y c h  
g łosów , proszę śm ia ło  —  zachęcał.

P odn ios ła  się ręka .
—  Proszę do p rzodu  —  w o ła ł Se­

k re ta rz .
Z  ty łu  p rz e c is k a ł się s ta ry  T o ­

m a la . W  rę k u  trz y m a ł k a w a łe k  ga­
ze ty. S taną ł, ob rócony  tw a rz ą  do 
s to łu  i zaczął z m ie jsca ;

, —  J a k im  to  p ra w e m  p y ta m  się, 
je d n i p ra c u ją  od szósle j do p u n k t 
2 -g ie j, a d ru d z y  p rzychodzą  sobie 
k o ło  ósm ej, zaś odchodzą z p ra cy  
p rzed  p ie rw szą . Jestem  c ie ka w y , 
k to  s te m p lu je  im  k a r ty  zegarow e. 
B ie rze  : ta k i całe, n o rm a ln e  z a ro b k i, 
i  za co — za ła z ik o w a n ie .

—  W y m ie n ić  n a zw isko  —  za w o ­
ła n o  z ty łu .

—  N a z w is k  chcecie  o d w ró c ił 
się do zeb ranych , po tem  p o p a trz a ł 
na s iedzących za s to łem . —- D obrze, 
z a p isu jc ie  —  odsapną ł. — P ie rw szy  
—  lic z y ł na pa lcach  —  to  F ra n e k  
S iu d e ja , d ru g i — K w a p is z  Leon, 
trz e c i —  Ig n ac  W aloszek, n ie  dość 
że późno, to jeszcze p ija n i p rz y ­
chodzą do p racy , I  rób  tu  z ta ­
k im , go d z in am i będzie o p o w ia d a ł 
różne  b e ry , a rob o ta  sto i. W y rz u c ić  
ta k ic h  za b ram ę  i ta k  żadnego po­
ż y tk u  z n ich  n ie  ma.

—  Czy w y m ie n ie n i są na sa li?  —  
z a p y ta ł sekre ta rz .

W  'y le  z rb b ił się ruch .
—  B y ł jeden , a le  w y p io n  —  od­

p o w ie d z ia no . Sa la  za trzęsła  się od 
śm iechu.

—  A  to  tchó rze ! Z ba d a m y i  zo­
staną u k a ra n i. D z ię k u ję  —  p o w ie ­
d z ia ł do T o m a li.

T om a la  p o k rę c ił się jeszcze c h w i­
lę  na m ie jscu  i  s k ie ro w a ł się do 
ty lu .

Ja n ka  n ie c ie rp liw ie  czeka ła  k o ń ­
ca jego  p rze m ó w ie n ia . S e k re ta rz  n ie  
zdąży ł jeszcze zapytać, k to  n as tęp ­
ny, gdy Janka  ju ż  w y s ’ ą p iła . —  
W szys tk ie  oczy s k ie ro w a ły  się na 
n ią . -K ie ro w n ik  spuśc ił n !sko g ło ­
wę. I  S e k re ta rz  p o d s ta w o w e j o r ­
g a n iz a c ji K a w o n  s p o jrz a ł c ie k a w ie  
na idącą  m ię dzy  ła w k a m i d z ie w czy ­
nę.

—  Jeszcze n ie  ko n ie c  —  k r z y k ­
n ą ł o d d z ia ło w y  — n ie  w ychodźc ie .

W  ty le  k to ś  trza sn ą ł d rz w ia m i. 
Ja n ką  stanęła  na pod n ies ien iu . 
P rzez d łuższą c h w ilę  rozg lą d a ła  się 
po sali.

—  G łó w n y  b o h a te r  u c ie k ł —  z 
uśm iechem  z w ró c iła  się do s iedzą­
cych  za sto łem .

—  O b y w a te le  —  zaczęła, o d g a r­
n ia ją c  w io s y  z czoła. —  S łysza łam , 
co m ó w ił s ta ry  T om a la  —  n a p ra w ­
dę to  je s t w ie lk ie  oszustw o s tem ­
p lo w a ć  k a r ty  zegarow e le n io m  i  p i-  
jo k o m . A le  jeszcze w iększe  ś w iń ­
s tw o  ro b ić  na złość ko b ie to m , k tó ­
re  chcą  p raco w a ć  — zgn iew ana  c i­
ska ła  s ło w a m i. —  N ie  dość, że n ic  
n ie  pom ogą, to  jeszcze p su ją  w ozy, 
za m ias t ta k  z rob ić , aby le k k o  m oż­
na b y ło  ruszać k ie ro w n ic ą  —  to  ta k i 
D u d e k  p rzyk rę ca  ś ru b y  rriocno, że 
na ko n ie c  d n ió w k i co je d n a  to  
b a rd z ie j skam le , p ra w d a  ko le ża n k i?  
Czy to  je s t w  p o rzą d ku , p a n ie  k ie ­
ro w n ik u ?  —  k rz y k n ę ła  p ra w ie .* *

N a sa li hucza ło . Janka  znow u  po ­
p ra w iła  w łosy .

—  N ie  po to  p rzysz łam  do p ra c y , 
ab y  w y s ta w a ć  w  ką tach  z ch ło p ­
cam i. N ie  pozw o lę  też, aby napa­
s tow ano  m o je  ko le ż a n k i, je ś li w ię ­
ce j i  le p ie j p ra c u ją . N ie  chcem y 
żadnego w yp y c h a ć  z p ra c y  —  a le  
je ż e li ta k  d a le j pó jd z ie , to  u d o w o d ­
n im y  . ty m , k tó rz y  m y ś le li, że nas 
w ys tra szą  b ło te m , deszczem czy 
śn ieg iem , że z m ie n iły  się czasy. Jest 
nas ju ż  dużo. Jedne p rz y  to k a rk a c h , 
d ru g ie  na suw n ica ch , m y na w ó z ­
kach , choć tym czasem  n ie  w o ln o  
nam  w y je żd ża ć  jeszcze za b ram ę , 
a le  n ie d łu g o  i do tego będz iem y 
zdolne. K o le ża n k i, n ię .p a tr z c ie  na 
tych , k tó rz y  g ra ją  ja ką ś  ro lę  w  w a ­
szym  życ iu . T a k i co n a p ra w d ę  bę­
dzie; c ię  lu b ił,  n ie  może za b ran iać  
a n i o d m a w ia ć  c i zapoznan ia  się 
choćby z n a jtru d n ie js z ą  robo tą , a w y  
ch ło p cy , p rzes tańc ie  b a w ić  się naszą 
n iepo ra d n o śc ią , pokażcie , że m y ś li­
cie po no w e m u  Je ś li będz iem y w  
zgodzie żyć, p rędze j ro z b u d u je m y  
naszą H u tę , w ię ce j zn a jd z ie m y  cza­
su na u p o rzą d ko w a n ie  i u p iększen ie  
je j  u lic . Z b liż a  się p ie rw s z y  m a ja , 
nasza paczka u ’,>oważniła m n ie  do 
po d p isan ia  zo b ow iązan ia , że co 
dz ień  z a ła tw im y  do god z in y  12-te j 
w szys tką  robo tę , a po tem  za b ie ra m y  
ło p a ty  i  do  szesnaste j u p o rz ą d k u ­
je m y  g łó w n ą  u lic ę  — p rz e rw a ­
ła ucieszona o k la ska m i. — W id z i­
cie, m o i d rodzy , ta ka  ju ż  babska 
n a tu ra , je ś li ma b yć  św ię to , to  trze ­
ba i  p o rzą d k i z rob ić , a czy to  w ie l­
ka  różn ica  m ię dzy  dom em  a H u tą?  
N ie  w id zę  żadnej, bo gdy jes tem  
w  dom u, m yś lę  o H u c ie , w  H u c ie  
czu ję  się ja k  w  dom u... F a la  o k la ­
skó w  zag łuszy ła  je j  s łow a.

Teodor Gajda
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BOHATER NASZYCH KSIĄŻEK
„G łów nytm  bohate rem  naszych 

ks iążek pow inna  być praca, t j  cz ło ­
w ie k  uksz ta łtow an y  procesam i p ra ­
cy, uzb ro jony  w k ra ju  naszym  w 
potęgę współczesnej te ch n ik i, czło­
w ie k , czyn iący pracę lżejszą, p ro d u k ­
ty  wniejszą, podnoszący ją  do ra n g i 
s z tu k i“ . Znane słow a G ork iego  o- 
k re ś ła ją  ro lę  p racy w w ychow an iu  
nowego cz łow ieka  i w ie lk ie  perspek­
ty w y , ja.kie s to ją  przed pracą, w y ­
zw a la jącą  się z ja rz m a  p rzyg n ia ta ­
jącego i bezmyślnego tru d u  m ięśni, 
by stać się św iadom ym , m ąd rym  w y­
s iłk ie m , da jącym  każdem u człow ie ­
k o w i godność i radość tw ó rcy  i w ła d ­
cy s il p rzyrody. T aka  p raca  sta ła  się 
treśc ią  życ ia  k ra jó w , w k tó ry c h  w ła ­
dzę w  ręce u ją ł p ro le ta r ia t, s ta ła  się 
tez w ie lk im  tem atem  ich  lite ra tu ry . 
L z is , gdy w  k ra ju  naszym  tw ó rczy  
w ys iłe k  na rodu  zb liży ł w ie lk i cei: 
„so c ja lizm  — swobodny tru d , swo­
bodnie zrzeszonych lu d z i“ , gdy czło­
w ie k  tw orzący, cz łow iek zm ien ia jący  
obi.cze św ia ta  s ta l się pozy tyw nym  
bohaterem  h is to r ii i  nas-yeh książek, 
w a rto  może zastanow ić się g łęb ie j 
nad tym  co je s t is to tn ym  w y ró żn i­
k ie m  obrazu p racy w lite ra tu rz e  re ­
a lizm u  socja listycznego, có różn i go 
od pozorn ie podobnych ten de n c ji w 
lite ra tu rz e  m ieszczańskie j, w a rto  
p rzypom n ieć bu rżuazy jną  trad yc ję  
tego tem a tu  w  lite ra tu rz e  20-lecia 
m iędzyw ojennego. I  tam  is tn ia ła  p rze­
cież „poez ja  p ra cy ".

Teoretyczne je j s fo rm u ło w a n ia  za­
w a rte  by ły  zarów no w  specyficznej, 
pe ipe ro w sk ie j poetyce, ja k  i w zało­
żeniach p rog ram ow ych  „K w a d ry g i" ,  
Cóż m ia i oznaczać te rm in ; „poezja  
p ra c y “ , u k u ty  przez m ieszczańskich 
apologetów  pracow itego  życia, tem ­
pa  u rb a n iza c ji o raz użyteczności m a­
szyny? Poezja ta  była okreś lona nie 
ty lk o  tem atyczn ie  ale, i fo rm a ln ie , 
us iłow ano  s tw orzyć ca ły  kanon poe­
ty c k i, w  k tó ry m  te m a t p racy  w y ­
znaczałby jednocześnie ry tm  wiersza, 
jego ko n s tru k c ję , typ  obrazow ania, 
rodza j m e ta fo ry k i. F o rm a lis tyczne  
sz tuczk i m og ły  służyć ja k o  opraw a— 
ją d re m  pozostaw ała spraw a pracy w  
spec ja lne j in te rp re ta c ji typ u  ideolo­
g ii S tan is ław a  Brzozowskiego. P ra ­
ca s tanow iła  pojęcie a b s tra k t, .e, 
is tn ia ła  ja k o  „p ra ca  w  ogóle“ , nie z a - , 
leżnie od w sze lk ich  w a ru n kó w  spo­
łecznych i ekonom icznych, w  ja k ic h  
b y ła  w jk o n y w a n a  i ja k ie  w yznacza ły, 
je j ch a ra k te r. O bow iązek p racy s ta ­
w ia n y  przed ideałem  poczciwego oby­
w a te la  nie w ym aga ł kom en ta rzy , w y ­
k lucza ! rozw ażania  na te m a t zysku 
i  wyzysku. P raca  by ła  p iękną  czyn­
nością, mi;a)a sw ó j ry tm  i swoje e fe k ­
ty . n o żn a  je  byio rozp a tryw a ć  na 
płaszczyźnie filo z o fic z n e j i e tycznej, 
posiadała  n ie w ą tp liw e  w a lo ry  pań- 
stw ow otw órcze . W prow adzono w ięc 
pracę z honoram i do poezji, us ta w io ­
no ją  na piedestale, z k .ó rcg o  dostrzec 
flio.n ia było ty lk o  p ra co w itych  ludzi, 
a 'j- i u tn ie  zaś nie w idz ia ło  się w yzy- 
Sit.wanego p ro le ta r ia tu , Z tego p ie ­
destału  s trą c i! ją  ju ż  W aciaw  N a ł­
ko w sk i w  sw o je j k ry ty c e  „Leg e n d y “  
S tan is ław a  Brzozowskiego, k iedy  p i­
sał z ca łą pasją  d e m a ska to ra : „P o ­
staw ien ie  p racy na piedestale je s t 
słuszne i doniosłe w  sku tka ch , ale 
trzeba naprzód zbudować ten piede­
s ta ł (u s tró j so c ja lis tyczny), a jego 
jeszcze nie ma. Bez tego piedesta łu 
posąg p racy ugrzężnie w bagnie b u r- 
żuazy jne j re a k c ji!  Zalecać i s ław ić 
pracę „bez zastrzeżeń“  m ożna będzie 
w tedy  dopiero, gdy ona będzie d um ­
ną w ładczyn ią , a nie poko rną  's ługą  
k a p ita łu . D ziś s ław ić pracę, jes t to  
s ław ić  służalczość, zalecać te cnoty, 
k tó re  są psa zasługą, a hańbą czło­
w ie k a “ . T ru d n o  o lepszą k ry ty k ę  ab­
so lu tyzu jących  ten de n c ji w  odniesie­
n iu  do z ja w is k a  ta k  uzależnionego od 
w a ru n k ó w  społeczno-ekonom icznych, 
ja k im  je s t praca. N a łk o w s k i o d k ry ­
w a  tu  dok ładn ie  re a kcy jn ą  podszew­
kę ow e j p o lity k i w in d o w a n ia  pracy 
na  p iedesta ł ideału, ja k im  n igdy  nie 
b y ła  i stać się nie m ogła w  k a p ita ­
lis tycznych  w a run ka ch . To w p u b li­
cystyce- W  poezji p iew ców  „p ra c y  
bez zastrzeżeń" zdem askował w  pe in i 
dop iero  W iadysła.w  B ro n ie w sk i, k tó ­
r y  ow ym  m ieszczańskim  pseudo-no- 
w a to rs k im  tendencjom  p rzec iw s taw i! 
poezję is to tn ie  rew o lucy jną , gdzie 
p raca  nie by ła  ju ż  frazesem  n ie ­
sp raw dza lnym  w  k o n k re tn e j rzeczy­
w is tośc i. U kaza ła  się cała p re tens jo ­
na lna  bezsensowność tw o rzen ia  z te ­
m a tu  p racy  kanonu  poetyckiego, 
zam kn ięc ia  się w  n im  i obw arow an ia  
go w skazan iam i fo rm a ln y m i. Te p ró ­
by stw orzen ia  now e j części poe tyk i, 
zajęcie się tem atem  in te rp re to w a n ym  
fa łszyw ie , obok w ie lu  in n ych  s k u t­
k ó w  m ia ły  i  ten, że w p ływ a ły  na de­
zo rien tac ję  zarów no czy te ln ików , ja k  
i  n iek iedy  rów n ież — tw órców . W p ro ­
wadzono pracę do poezji, s ięgn ię to  po 
te m a t a k tu a lny , zw iązany ściśle z ży­
ciem  mas, a więc... w ys ta rczy ło  ty lk o  
dodać do tego ka rko ło m n e  dość eks- 
p e rym e n ta to rs tw o  fo rm a lne . by w  
n o w a to rsk im  zapale dobrnąć do 
s tw ie rdzen ia , iż oto na rodz iła  się no­
w a  poezja rew o lu cy jn a ! To n iepo ro ­
zum ien ie  a rtys tyczne  i ideowe w y­
ja ś n iła  dostatecznie tw órczość B ro ­
n iew skiego, dowodząc n a jp e łn ie j, że 
n ie  is tn ie je  poezja p ra cy  nie pow ią­
zana z losem i w a ru n k a m i życia lu ­
dzi, k tó rz y  ją  w yko n u ją , niezależna od 
u s tro ju , k tó ry  okreś la  je j  sens i w a r­
tość.

T a k  zw ana „poez ja  p ra c y " w y ro ­
s ła  w  Polsce z te n de n c ji fu tu ry s ty c z ­
nych, żyw ych  i w  różny sposób k o n ­
tynu ow an ych  po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow e j, P ro g ra m  M an ife s tu  F u tu ­
rys tycznego M arin e ttie g o  d o ta r i do 
nas w p raw dz ie  przed sam ym  w yb u ­
chem w o jny , lecz w o jn a  na czas swe­
go trw a n ia  zdezaktua lizow a ła  aw an­
tu rn icze  zapędy apo loge ty  „ ir r a c jo ­
n a ln e j potęgi życ ia ". D op ie ro  n iepod­
ległość bu rżu a zy jn a  po 1918 ro k u  da­
ła  p raw o obyw a te ls tw a  w iz jo m  fu tu ­
ry s tó w  i  urban istów ..

Pogios p rze transponow anych  na 
nasz g ru n t w p ływ ó w  fu ty ry z m u  za­
chodnio-europe jsk iego  s łychać u ro ­
dz im ych  aposto łów  uw ie lb ien ia  d la  
m aszyny z Tadeuszem Peiperem  na 
czele. Zadaniem  sz tuk i ma być wed­
ług  niego „uśc isk  cz łow ieka  z te raz, 
n itjs z o ś c ią “ , p ragn ie  on w zbudzić en­
tuz ja zm  d la  epoki, w  k tó re j żyje. W  
ro k u  1929 pisze: „O p iew an ie  pracy, 
tz y c z n e j ro b o tn ik a  je s t opiew aniem  
jego potęgi,., ty m  je s t ro b o tn ik  w  
dzis ie jszej poezji — tw ó rcą ", K a p i- 
ta lis iy czn a  ideo log ia  s ław ien ia  postę­
pu technicznego i k u ltu  te raźn ie jszoś­
ci frazesem  „ tw ó rc a "  us iłow a ła  zam a­
skować is to tne  położenie robo tn ika . 
K a te g o rie  k lasowe wobec głoszonej 
ide i so lida ryzm u  nie is tn ia ły . P o­
s tu la ty  m an ife s tu  M a rin e ttie g o  nie 
m ia iy  w  Polsce ch a ra k te ru  apo log ii 
k u ltu ry  m onopolizu jącego się k a p i­
ta lizm u , galopującego do faszystow ­
s k ie j d y k ta tu ry  i im p e ria lis tyczn e j 
ekspansji, ja k i cechował fu tu ry z m  
w iosk i, n ie  s ta ły  się rów nież specyfi­
cznym  buntem  przec iw ko  m ieszczań­
s k ie j rzeczyw istośc i ja k  w  fu tu ry z ­
m ie  rosy jsk im - F u tu ry z m  po lsk i w y- 
rod z il się w  fa łszyw e eksperym enta- 
to rs tw o . N ic  dziw nego zresztą. W o ­
bec m ocars tw ow ych  p re te n s ji z 
je d n e j s trony, a c a łk o w ite j za­
leżności gospodarczej od zagra­
n ic y  z d ru g ie j, tru d n o  było  zna­
leźć w  w a runkach  po lsk ich  m iejsce 
d la  fu tu ry z m u  w  ko s tiu m ie  w łosk im . 
Jeszcze tru d n ie j okazało się uczynić 
z niego b u n t p rzec iw ko  rzeczyw istoś­
c i. N ie  zrezygnowano je d n a k  z tego 
osta tn iego, choć ów b u n t n ie  pocią­
gną ! za sobą us ta w ia n ia  p rob le ­
m ów  w  is tn ie ją ce j rzeczyw istości 
społecznej w  sposób k o m u n ik a ty w n y

i n iedw uznaczny. W  pe ipe row sk ie j 
poetyce pojęcie poezji zostaio w y ­
raźn ie  podzielone na treść  i  fo r ­
mę. T reść zdegradowano do ro li 
czynn ika  drugorzędnego, fo rm ę  
w ysun ię to  na p lan p ie rw szy i p rzy ­
znano je j zdolność w yrażan ia  treśc i 
ideow ej. Id e o log ii re w o lu cy jn e j nie 
należało szukać w k o n k re tn e j treśc i 
obrazu poetyckiego, m ia ia  się k ry ć  w  
now ym  ry tm ie  i now ych rym ach , w  
k o n s tru k c ji i  schemacie wiersza. To 
now a to rs tw o  fo rm a ln e  pre tendu jące  
do m iana  poezji soc ja lis tyczne j (P e i­
pe r rozum ow a ł np. że regu la rne  
ry m y  są czynn ik iem  ładu  społecz­
nego, że rym  jego je s t socja­
lis tyczn y ) by io  sm utnym  a rtys tycz ­
n ym  i ideow ym  n ieporozum ien iem , 
k tó re  je d n a k  pow inno  być docenione 
ze w zględu na p róby s tw orzen ia  
przez Pe ipera  czy P rzybosia  poezji, 
k tó ra  w  ja k iś  — choćby ty lk o  fo r ­
m a lny  sposób d ek la row a ła  swą re- 
w o lucy jność. Poezja ta  k o k ie tu ją ­
ca rew olucyjiność fo rm a lis ty e z n y m i 
sztuczkam i, by ia  opozycją  zawieszo­
ną  w  próżn i, m ogła  być zrozum ia ła  
ty lk o  d la  w ta jem n iczonych  w  „soc ja ­
lis tyczn e " rym y . P ozy tyw n e j fu n k c ji 
społecznej m im o  najlepszych in te n c ji 
swych tw ó rcó w  spe łn ić nie m ogła.

W  z im ie  ro k u  1926/27 pow sta je  no ­
w a g ru p a  poe tycka  -— „K w a d ry g a “ , 
k tó re j założeniem  p rog ram ow ym  m ia - 
!o być „op iew an ie  życia  p racu jącego 
społeczeństwa". R o k  1926 to ro k  d la  
życia  po lskiego prze łom ow y. W  s ta r­
c iu  zb ro jn ym  m iędzy oddz ia łam i P i ł­
sudskiego, a oddz ia łam i rządu  roz­
s trzyga  się spór o drogę fa - 
szyzacji P o lsk i. W  w y n ik u  zam achu 
następu je  stopn iow a  lik w id a c ja  je d ­
ne j po d ru g ie j fo rm y  d e m o k ra c ji p a r­
la m e n ta rn e j i p rze jście  do system u 
rządów  faszystow skich . W  dziedzin ie 
poezji p rze łom  ten zna lazł rów nież 
swoje odbicie, zm uszając do za jęcia  
ba rdz ie j określonego s tanow iska  
ideowego i w p ływ a ją c  na różn icow a­
nie. się je d n o lity c h  daw n ie j g ru p  po­
e tyck ich . Toteż w  now opow sta łe j 
„K w a d ry d z e "  rów nież u ja w n ia ją  się 
o,d razu różnice ideowe, nie pozw ala­
jące tra k to w a ć  „K w a d ry g i"  ja k o  g ru ­
py  je d n o lite j. Przede w szys tk im  na ­
leży w yraźn ie  oddzie lić od n ie j tw ó r ­
czość S tan is ław a  R yszarda  D obro ­
w olskiego, odb iega jącą ta k  bardzo od 
p rogram ow ego w ydźw ięku  poezji 
„K w a d ry g i“ , reprezen tu jącą  ideę w a l­
k i  k lasow e j o sp raw ied liw ość społecz­
ną, tra k tu ją c ą  pracę ja ko  potęgę, po­
siada jącą  znaczenie rew o lucy jne :

„Z  tw a rd e j p racy, z k rw aw ego po tu  
Ś w ia t się dźw iga robo tą  waszą
— a gn iew  huczy łom atten  m oto rów
—  a gn iew  w arczy tu rk o te m  m aszyn“

(„G n ie w “ )

P raca  spe łn ia  tu  sw o ją  ro lę  w  
w alce k lasow ej, posiada ogrom ne zna­
czenie w  dążeniu do przeobrażenia 
s tosunków  społecznych, posiądą swą 
w artość ty lk o  w  określonych  s tosun ­
kach  ekonom icznych.

P raca  w  u ję c iu  „K w a d ry g i“  m ia ła  
odm ienne zgoła cele i fu n k c je . N ie  
je s t bow iem  przypadk iem , że poeci 
„K w a d ry g i“  pow iąza li swoje Wskaza­
n ia  z in ic jo w a n y m  przez rząd  sana­

c y jn y  hasłem  „w yśc ig u  p racy".
N ie  je s t rów nież p rzypadkow y fa k t, 

że s ięgając po tra d yc je  naw iązano 
p rog ram ow o do N o rw id a , do n o rw i­
dow skiego s ław ien ia  pracy, ja k o  obo­
w ią zku  m ora lnego w idea lnym  społe­
czeństw ie stanow o-cechow ym . Sięg­
nięcie do tych  w łaśn ie  jego ideowych 
s fo rm u ło w a ń  m usia ło  m ieć swoje 
znaczenie ideowe i po lityczne . W  tym  
punkc ie  s ty k a ły  się założenia „K w a ­
d ry g i“  z poezją M ieczysław ą 
B rauna, k tó ry  w  w ydanym  w r. 1926 
to m ik u  p t. „R zem ios ła " da i s ie lan­
ko w y  opis rozkoszy życ ia  rzem ieś ln i­
czego.

„P o ch w a la m  żm udną pracę
[ wszelkiego rzem iosła, 

D łon ie  tw a rd e , ja k  ręce żeg larzy od
[ wiosła,

Nożyce, szydło, pędzel, obcęgi i  p iłę . 
D o jrza łą  sztukę palców , z k tó rych

tw órczą  s iłę
Czerpie każdy, schylony nad św ia tem  

[w a rsz ta tó w ,
podobnych do skry tego  gdzieś

[ w a rsz ta tu  św ia tó w “ - 
( „  Rzem iosła“  ) 

W  św iecie „R ze m io s ł" B ra u n a  p ra ­
ca jes t n ie w ą tp liw ą  przyjem nością,, 
a rtys tyczn ym  w yżyw an iem  się czło­
w ieka , je s t wreszcie zaszczytem 
ch rześc ijan ina :
„..•w iele in n y c h  cudów zdzia łać mogą

[c ieś le :
Syn Człowieczy i  w  ta k im  p racow a ł 

[rzem iośle“ .

Sław ien ie  w a rto śc i p ra cy  ja k o  obo­
w iązku , kok ie to w a n ie  drobnom iesz- 
czan ina f ilo z o fią  p racy i je j sw o is tym  
a rtyzm em , sugerowanie owemu roz­
goryczonem u kryzysem  drobnom iesz-

w  Polsce przedw rześniow ej

czan inow i jego w ie lk ie j odpow iedzia l­
ności społecznej — w szystko  to s łu ­
ży ło  re a k c ji w  celu zo rgan izow an ia  
drobnom ieszczaństw a d la  swoich ce­
ló w  i w y g ra n ia  go p rzec iw ko  dem o­
k ra c ji.  „C echow o-stanow a m aska ra ­
da w  rękach  re fo rm a to ró w  z „O zonu" 
o d g ryw a ła  tę w łaśn ie  fu n k c ję  społecz­
ną. S ięganie do om ów ionych tra d y c ji 
n o rw ido w sk ich  dem askow ało często­
k ro ć  zamazaną postawę ide logiczną 
„K w a d ry g i" .  Z am kn ięc ie  oczu na 
k rzyw d ę  i w yzysk, a pozostaw ienie 
p racy je j zdawkowego p iękna, prze­
sunięcie p racy na płaszczyznę n ie ­
określonego b liże j ideaiu, ich  f i lo ­
zoficzna koncepcja  p racy p rzyrody  
i p racy  cz łow ieka  za w a rta  w  
zb io rku  W ładys ław a  Sebyiiy  — 
o k re ś la ją  to ry  m ieszczańskich za­
ch w y tó w  nad p ra co w itym  życiem, 
po ja k ic h  poszła poezja „K w a d ry g i" .  
Po jęcie  p racy  i je j fu n k c ji społecznej 
je s t tu  wypaczone, przeniesione do 
n ieokreś lonych  ka te g o r ii filozoficz.no- 
e tycznych lub  ograniczone do c ie r­
p ię tn iczego p rzeds taw ian ia  tru d ó w  
życia  bez w n ik a n ia  w  sposoby i m oż­
liw o śc i jego ulepszenia.

O m ów ionem u tu  ty p o w i poezji 
dw udziesto lec ia  p rze c iw s ta w i! swą 
tw órczość W ia d ys ia w  B ro n ie w sk i, 
k tó ry  ju ż  sw ym  debiu tem  odcią ł się 
zdecydow anie od tzw . „po e z ji p ra cy ". 
W e w stęp ie  do „T rze ch  sa lw " B ro ­
n ie w sk i ta k  naszkicow a ł ideo log icz­
ną stronę swej tw órczośc i: „Jesteśm y 
ro b o tn ik a m i słowa. M us im y  w ypo ­
w iedzieć to. czego in n i ludzie  w a r­
sz ta tu  w ypow iedzieć nie mogą. W  
bezlitosne j walce p ro le ta r ia tu  z bu r- 
żuazją  s to im y zdecydowanie po lew e j 
s tron ie  ba rykady . Gniew, w ia ra  w  
zw ycięstw o i radość — radość w a lk i 
—  każą nam  pisać. W a lczym y o no­
w y  lad społeczny. W a lk a  ta  je s t tre ś ­
c ią  naszej tw órczośc i“ .

Poezja jego is to tn ie  w ypow iada ła  
to, czego w ypow iedzieć nie m og li lu ­
dzie pracy, ukazyw a ła  pracę ludzką  
b y n a jm n ie j p ie w  barw ach  s ie lan­
kowego obrazka, lecz w  o s trym  
św ie tle  w yzysku  w  państw ie  k a p ita ­
lis tyczn ym  oraz w  je j ro li w  walce o 
spraw ied liw ość i socja lizm . B ro n ie w ­
sk i p rzyw raca  p racy  je j w artość 
is to tną , w artość, ja k ą  posiadać 
mpże dop iero  na soc ja l's !ycznym  
„p iedesta le “ . Poezja B ron iew sk iego  
ukazu je  ca ią bezsiłę i bezużyteczność 
poezji „ re w o lu c ji fo rm a lis ty c z n e j“ , 
u ja w n ia  społeczną treść „poez ji p ra cy " 
i  je j licznych  zazębień z p o lity k ą  sa­
nacy jną . B ro n ie w sk i n ie s ław i p ra ­
cy „w  ogóle“ . W ie, że jes t to  pojęcie 
abs trakcy jne , o ile  n ie  zostanie o- 
kreś ione  odpow iedzią  na py tan ie—w  
ja k ic h  w a run ka ch  społeczno-ekono­
m icznych p raca  je s t w ykonyw ana . 
D la tego  pełne okreś len ie  pracy, u k a ­
zanie je j ro l i i w a rto śc i m ogia dać 
ty lk o  poezja p ro le ta ria cka . Cel te j 
poezji b y l ja sn y : o rgan izow an ie  w a lk i 
w  celu w yzw o len ia  mas p racu jących  
od ka p ita lis tycznego  w yzysku.

B ro n ie w sk i dostrzega ob iek tyw ną  
w artość pracy, dostrzega je j sens, 

uzależnia go je d n a k  od w a runków  
społecznych i ekonom icznych. P raca  
w  Polsce kap ita lis tyczn eg o  w yzysku

M anifestac ja  1 -M a jo w a

je s t k rzyw dą, je s t źród łem  społeczne­
go uc isku :
„W  dó ł i  w  górę o tch łan ie  m ro ku , 
czarna troska , czarna robota , 
a na z iem i szeroko, szeroko, 
w idm a  dom ostw  i  g ruda  b ło ta “ .

„C zarna  rob o ta " — to w  Polsce, to  
w  system ie ka p ita lis tyczn ym . P raca  
je d n a k  s tanow i pozy tyw ną  w artość 
oraz źród ło  radości w  k ra ju , gdzie 
zn ikn ą ł w yzysk cz łow ieka  przez czło­
w ie ka  w  k ra ju  socja lizm u. W iersz 
„M a g n ito g o rsk , albo rozm ow a z Ja ­
nem ", ko m e n tu ją cy  rozpoczęcie p ro ­
d u k c ji w  dwóch now ych piecach h u tn i­
czych M agn ltogo rska , p rzedstaw ia  
p ro d u kc ję  ja k o  siię p ro le ta r ia tu , k tó ­
r y  tw o rzy  życie we w łasnym  k ra ju , 
będące na tchn ien iem  d la  walczących 
p ro le ta riu szy  całego św ia ta :

, . l o Jan ie  m yśla łem  jeszcze, 
i  gdzie Rzym , gdzie K ry m , a gdzie

[P o lska ,
i  p łonę ły  w  śledczym  areszcie  
w ie lk ie  piece M ag n itogo roska ".

P raca  jes t źród iem  s iiy  p ro le ta r ia ­
tu  radzieckiego, w  tw ó rczym  w y s ił­
k u  budującego socja lis tyczne  pa ń ­
stwo. A  w  Polsce?

¡¿Zagłębię g on i za zyskiem  
Zagłębie gon i za Chlebem, 
sm ug i czerw onych is k ie r  
w ie ją  pod cza rnym  niebem- 
Zagłębie dobywa w ęgie l 
śle go na zachód i  wschód  
i  zam ien ia  czarną potęgę 
na m ór, na nędzę, na głód.
Pow iedz z iem io suro-wa, 
kom u ty  Jesteś o jczyzną 1 
Groźnie m ilczy  D ąbrow a  
w  noc g łodu, k ryzysu . faszyzm u '’.

W  ca łe j poezji dw udziesto lec ia  nie 
zna jdz iem y ta k  p rze jm u jącego  i je d ­
nocześnie praw dziw ego obrazu cza­
sów sanacy jne j P o lsk i, czasów „g ło ­
du. kryzysu, faszyzm u". W  tych  w a­
ru n ka ch  p racą je s t k rzyw d ą  i w yzy ­
skiem . Czarna potęga wydobyw anego 
w ęgla  nie je s t potęgą p ro le ta r ia tu , 
zosta je w ym ien iona  „na  m ór, na nę­
dzę, na g łó d ", B ro n ie w sk i n ie  ogra­
n icza się je d n a k  do opisu p racy  — 
w yzysku , podkreśla  z w łaśc iw ym  so­
bie dynam izm em  rew o lu cy jn ą  moc 
p ro le ta r ia tu , w zyw a do re w o lu c ji:
,,W ęgiel dobyica Zagłębie,
Zagłębie dobywa łłrn ie ró  
Po gn iew , m oja  p ieśni, n a jg łę b ie j 
w  serce z iem i się w w ie rć “ .

W obec te j postaw y rew o luc jon is ty  
gdzieś daleko, gdzieś na d ru g im  k ra ń ­
cu muszą się znaleźć s fo rm u ło w a n ia  
m ieszczańskich apologetów  p racy  i 
m ieszczańskich p iew ców  u ro ku  u rba- 
n tzm u. W  poezji B ron iew sk iego  m ia ­
sto nie je s t kom pleksem  b ry ł i p rze­
strzen i, pędu i ruchu.

O to co dostrzega w  Łodzi B ro n ie w ­
sk i, poeta rozum ie jący  i-stotę otacza­
ją ce j go rzeczyw istośc i:
,,Z ognia  i  ze k rw i rob i się zło to, 
w  kasach pęka tych  skaczą pap ie ry , 
w arczą  w a rsz ta ty  p rędką  robotą, 
tuczą się Łodzią  tłus te  Scheib lery, 
Im  — ty lk o  radość z naszej n iedo li, 
nam  — na u licach  końsk ie  kopyta \— 
chm ura  gradow a ciągn ie  pow oli, 
stan ie  w  p io runach  Rzeczpospolita“ .

W  W arszaw ie nie w id z i B ro n ie w ­
s k i u ro ku  ruch liw ego  m iasta , ja k im  
zachw yca li się m ieszczańscy poeci. 
W  W arszaw ie dostrzega on P lac T e ­
a tra ln y  i rozg ryw a jące  się na n im  
w y p a d k i 1905, a potem  1928 roku .

D la  B ron iew sk iego, poety-socja li- 
sty, praca je s t w a rtośc ią  ty lk o  w tedy, 
jeże li fu n k c jo n u je  w  system ie spo­
łecznie sp ra w ied liw ym , O tę sp ra ­
w ied liw ość społeczną, o swoje praw o 
do pracy, o u s tró j soc ja lis tyczny, w 
k tó ry m  praca ro b o tn ika  by łaby ź ród ­
łem  dobrobytu  mas p racu jących  — 
w a lczy  poezja B ron iew sk iego .

W iersz  „T w a rd e  ręce" w  to m ik u  
„K r z y k  osta teczny" ukazyw a! w  la p i­
d a rn ym  skrócie, co to  napraw dę zna­
czy, że ro b o tn ik  je s t tw ó rcą :
,M y  p ra cu je m y  w trudz ie  i  zno ju  — 
m ów ią  g ó rn icy , tkacze, m urarze  — 
codzień do pracy, ta k  ja k  do boju  
z iem ia  surow a stanąć nam  każe- 
Do nas należy z iem ia  ogrom na, 
nasze ją  ręce u jm ą , ażeby 
na  n ie j zbudować dom  d la

[bezdom nych,
<w da m ii tym  radość dz ie lić  ja k

[ch leby“ -
P raw dę  o p ro le ta riu szu  po lsk im  w  

dobie przedw rześn iow e j pow iedzia­
ła  rew o lu cy jn a  poezja W ładys ław a  
B ron iew sk iego . P rzec iw s taw ia ! on 
beztreścipw ości pseudorew o lucyjnych  
frazesów, „a w a n g a rd y "—rea lizm  h i­
s to rycznych  fa k tó w , je j w ita iis ty c z - 
nem u en tuz jazm ow i — sw ój g łębo­
k o  po ję ty  rom an tyzm  w a lk i ludu. je j 
łam ańcom  fo rm a lis tyczn ym  — swo­
ją  nową, tw ó rczą  poetykę. P rze­
c iw s ta w ia ł tendencjom  m ieszczań­
s k ie j poezji p racy — poezję p ro le ta ­
ria cką , zw iązaną z w a lką  mas. p racu ­
jących  o w o lną  od w yzysku  k a p ita li­
stycznego ojczyznę, gdzie praca s ta ­
łaby się „d u m n ą  w ła d czyn ią " w  soc­
ja lis ty c z n y m  us tro ju .

R ozw ó j naszej tw órczości lite ra c ­
k ie j idzie  dziś po lin ii,  ja k ą  ukazu ją  
cytow ane na wstępie słowa G o rk ie ­
go. D ó lite ra tu ry  naszej w eszli na 
zawsze bohate row ie  poko jow ego bu ­
d ow n ic tw a  socja listycznego. W s tro ­
fach  poezji, na k a rta c h  pow ieści, na 
deskach scen k ra jo w y c h  ży ją  ludzie, 
k tó rz y  d źw ig a li k ra j ze zgliszcz i k tó ­
rzy  re a liz u ją  naszą sześciolatkę, żyje 
P s tro w s k i i P ie trzakow a , ży ją  w łó k ­
n ia rze  i gó rn icy , m łodz i budu jący 
N ow ą H u tę  i ch łop i w a lczący o w spó l­
ne lepsze życie. P ra c u ją  i  walczą o 
przyszłość k ra ju , rosną w  zmaga-, 
n iach  z. tru d n o śc ia m i i b łędam i, tw o ­
rzą  nowe fo rm y  życia i  now ą k u ltu ­
rę socja listycznego narodu, tw o rzą  
sam ych siebie — p ra co w n ikó w  ju tra , 
k tó re  „uczyn i pracę lżejszą, p ro d u k - 
tyw n ie jszą , podniesie ją  do ran g i 
s z tu k i“ , k tó re , ja k  w skazu je  S ta lin , 
zniesie w sze lk ie  p rzec iw ieństw a  m ię ­
dzy p racą  fizyczną  a um ysłow ą.

Helena Żabikówna

Z DAWNYCH PIEŚNI 
J-MAJOWYCH

„NA PIERWSZY MAJA“ *)
18 89 R.

W y jrzy j, bracie, tam  na poić,
Co to tam  za szum?
Czy to szum ią w  górze, w  «lole 
S krzydła orle i sokole,
Czy to idzie tłum ?

T łu m  to idzie, bracie m iły ,
Jak potężny huf,
Id ą  setki i tysiące,
W alą  masy, śpiewające  
Jakąś pieśń bez słów!

Cóż to w ie je  tam  na czele 
Jak ogromny ptak,
Jakby chusta czerwonawa,
Jakby chm ura jakaś k rw aw a,
Co to tam  za znak?

To jest sztandar nasz czerwony,
Bracie, podnieś tw arz!
On, co p łynie ponad trony,
K rw ią  ludową ubroczony,
Sztandar, sztandar nasz!

Tam  daleko na sztandarze 
Co za napis lśni?
Ja nie dojrzę w tłum ie, w  gwarze.,.
H e j, powiedzcie, robociarze,
Przeczytajcie mi!

Sam nie w idzę... Iza się kręci,
W  oczach jak iś  żar...
Czekaj, powiem ci z pam ięci:
„Niech się nasze święto św ięci!“
I  „N iech ży je  m a j!“

. *) Wiersz bezimienny

„ARMIA POSTĘPU“ *)
1890 R.

W  m ajow ym  słońcu lśnią sztandary  
I  ciągną pułk i niezliczone —
A  pieśń ognistej pełna w ia ry  
Huczy ja k  fa le  wód spienione,

Id ą  tak  dum ni w  blaskach słońca,
A w  oczach zapał im  się żarzy —
Od końca św iata aż do końca 
Przed n im i blednie zastęp w raży!

Pod czerw onym i sztandaram i 
Idzie  —  o dziwo —  wojsko nowe,
W łasnej sw ej spraw ie oni sami 
D ali te godła —  te bojowe.

A rm ia  postępu i swobody,
Co rzuca wieści nam radosne,
Zw ias tu je  przyszłe św iata gody,
Po ciężkiej zim ie —  cudną wiosnę.

W  m ajow ym  słońcu lśnią sztandary  
I  ciągną pułk i niezliczone,
A  pieśń ognistej pełna w iary  
Huczy ja k  fa le  wód spienione!

*) Wiersz bezimienny

„ROBOTNICY I  ROBOTNICE“ *) 
1895 R.

Ludu roboczy! W ita j zw iastuna,
W ita j z radością Święto M ajow e,
W h a j swobody przyszłej piastuna,
On ci ukw ieci serce i  giowę.

Św ięte prom ienie ju trzn i m ajow ej 
Zw iastu je  słońce na tw oim  niebie,
Zw iastu je  koniec w a lk i dziejow ej,
T ak  pożądany dzisiaj przez ciebie.

N iechaj to święto boskim płom ieniem  
Zapali serca miłością b ratn ią  
I  łącząc zgodnie ram ię z ram ieniem  
Zada przemocy klęskę ostatnią.

G dy pieśń przeklęta  z maszyn łoskotem  
Zam rze w  fabrykach, w tedy p ijan i 
W iekow i; hańbą, k rw ią  i tw ym  potem,
Zadrżą  w  pałacach swoich tyran i!

Bo u jrzą  naraz, że senne ciało,
K tóre  deptali dotąd bezkarnie,
Zbudzone ze snu nagle zostało,
By pomścić w ieków  długich męczarnie.

Z n ikną  cierpienia, zn ikn ie  zgryzota,
Zadrży  ciemiężców i szpiegów zgraja,
Gdy ja k  mąż jeden, za rotą —  rota,
Wystąpisz, ludu, w  pierwszy dzień M aja !

*) W iersz napisany przez w ięźnia  w  C ytadeli W ar  
szawskiej.

„BIJE ROZPRAWY GODZINA“ *) 
19 17 R.

B ije  rozpraw y godzina,
Próżna już  przemoc i rzeź,
Now a się era zaczyna,
Budzi się miasto i  wieś.

Idziem  z suteren, poddaszy.
Jakby zw oływ ał nas dzwon,
Śm ierć nas, nędzarzy, nie straszy,
Zycie n ie lepsze niż zgon.

Długo lud dźwigał kajdany,
Znosił niewolę i  głóu,
Bezwład m ilionów  złam any,
W  rękach w am  kruszy się knut.

Wasze bagnety i działa  
Stw arzał roboczy w am  lud,
Nowa epoka nastała,
N am  niech posłuży nasz trud!

Rzędy wznoszonych barykad  
Znaczą bojow y nasz szlak,
H e j, p ro le taria t zatyka
Nad całym  światem  swój znak!

*) W iersz napisany przez K P P -o w ca ,
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E T K 1 la t ż y l i  ludz ie  od­
w ie c z n y m  zw ycza jem , 
sz li s ta rą  d rogą, g ię li 
k a rk  p rzed  k u ła k ie m  i  
o b sza rn ik ie m , p rzed  d -  
ch w ia rze m  i  sp e ku la n ­

tem . N ie  m ożna pow iedz ieć , żeby  
c h ło p i c h w a li l i  sobie tę  s ta rą  k a p i­
ta lis ty c z n ą  drogę. A le  ta  s ta ra  d ro ­
ga to  d roga  u to ro w a n a , z w y k ła  i  
n ik t  jeszcze n ie  d o w ió d ł czynem , że 
m ożna żyć ja ko ś  inacze j, le p ie j. 
T y m  b a rd z ie j, że w e  w s zys tk ich  
k ra ja c h  b u rż u a z y jn y c h  lu d z ie  ż y ją  
w c ią ż  jeszcze ja k  d a w n ie j... I  nag le , 
w  to stare , zabagn ione  życie  
w d z ie ra ją  się b o lszew icy , w d z ie ­
ra ją  się ja k  b u rza  i  p o w ia d a ­
ją :  czas p o rzu c ić  s ta rą  drogę,
czas zacząć życ ie  now e, życ ie  k o ł­
choźnicze, czas zacząć żyć n ie  ta k , 
ja k  ż y ją  w szyscy w  k ra ja c h  b u rż u ­
a z y jn y c h , a na n o w y  sposób, w  a r ­
ie la ch . A  co to  za now e  życie  —  k to  
je  ta m  w ie  Ż eb y  ty lk o  n ie  okaza ło  
się gorsze od starego. W  ka żd ym  
raz ie  n o w a  d roga  n ie zu p e łn ie  jesz­
cze zbadana. Czy n ie  le p ie j pozostać  
p rz y  s ta re j. Czy n ie  le p ie j zaczekać 
z p rze jśc iem  na now ą . ko łchozow ą  
drogę?. Czy w a r to  ry z y k o w a ć ? " *)

T a k  m ożna b y ło  m yś leć  i ta k  m y ­
ś le li n ie  ty lk o  c h ło p i a le  i in n i lu ­
dz ie  p ra c y  na ca łym  św iec ie  p rzed  
R e w o lu c ją  P a źd z ie rn iko w ą .

A le  z ro k u  na ro k  w  m ia rę  roz ­
w o ju  b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego  
w  K r a ju  R ad sy tu a c ja  z m ie n ia ła  się 
g ru n to w n ie .

Od 33 b o w ie m  la t  p rze m a w ia ć  za­
czę ły do św ia ta  w ie lk im  g łosem  ju ż  
n ie  ty lk o  jasne, o czyw is te  p ra w d y  
n a u kow e  i p rze ko n yw a ją ce  te o rie , 
a le  i fa k ty  rea lne , k o n k re tn e , n a m a ­
ca lne, na k tó re  n ie  m ożna zam knąć 
oczu, k tó ry c h  n ie  m ożna p rz e m il­
czeć, k tó ry c h  n ie  m ożna z le kce w a ­
żyć, bo one w c is k a ją  się coraz g łę ­
b ie j w  św iadom ość mas p ra c u ją c y c h  
na ca łym  św iecie .

W ią zką  ta k ic h  p ro s tych , k o n k re t ­
n ych  fa k tó w , d ruzgocących  w sze lk ie  
w ą tp liw o ś c i, czy d rpga  ob rana  przaz 
n a ro d y  rad z ie ck ie  pod w odzą L e n i­
na i  S ta lin a , je s t d rogą  słuszną i  
p row adzącą  do w y z w o le n ia  cz ło ­
w ie k a  spod p rz y g n io tu  w ro g ic h  s ił 
p rz y ro d y  i  w ro g ic h  s ił społecz­
n ych  —  je s t og łoszony n ie d a w n o  
k o m u n ik a t  P a ń s tw o w e j K o m is ji  
P la n o w a n ia  Z. S. R. R. o w y n ik a c h  
czw artego , a p ie rw szego  po w o jn ie , 
p ię c io le tn ie g o  p la n u  Z w ią z k u  S oc ja ­
lis ty c z n y c h  R e p u b lik  Rad.

O to  w  k r a ju  s o c ja lizm u  w  p rze ­
c iągu la t  p ię c iu  p ro d u k c ja  p rz e m y ­
s łow a  w zro s ła  o 73% . N a ro d y  ra ­
d z ie c k ie  d ys p o n u ją  dz iś  trzy n a ś c ie  
ra zy  - w iększą  p ro d u k c ją  p rze m y s ło ­
w ą  n iż  w  ro k u  1913, m a jąc  o 220 m i­
lio n ó w  to n  w ęg la , o 26 m ilio n ó w  
to n  ro p y  n a fto w e j, o 20 m ilio n ó w  
to n  s ta li, o 88 m ilia rd ó w  k W h  e n e r­
g ii  e le k try c z n e j w ie ce j n iż  w  ro k u  
1913. za czasów rzą d ó w  k a p ita lis tó w  
i  o b sza rn ikó w .

W  p rzec iągu  la t  p ię c iu  p rze m ys ł 
so c ja lis ty c z n y  u z b ro ił n a ro d y  ra ­
dz ie ck ie  w  2,3 razy  w ię ce j ' m aszyn  
n iż  w  ro k u  1940. dos ta rcza ją c  m. in . 
gospodarce ro ln e j 536 tys ię cy  t r a ­
k to ró w , 93 tys iące  k o m b a jn ó w , 341 
tys ię c y  w ie lo s k ib o w y c h  p łu g ó w  t r a ­
k to ro w y c h , 254 tys ią ce  s ie w n ik ó w  
t ra k to ro w y c h  itp . s tw a rz a ją c  d z ię k i 
te m u  g łę b o k i p rz e w ró t w  m etodach  
gospoda row an ia  na ro l i  . i  zb liża ją c  
ty m  sam ym  ro ln ic tw o  pod w zg lę ­
dem  poz iom u te c h n ik i i m echan iza ­
c j i  p ra cy  do nowoczesnego p rz e m y ­
s łu .

W  ty c h  w a ru n k a c h  a u to m a ty  i  
p ó ła u to m a ty  zastępu ją  coraz czę­
śc ie j w y s iłe k  f iz y c z n y  cz ło w ie ka , 
s tw a rza ją c  pods ta w y  do zn ies ien ia  
ró ż n ic y  m ię d zy  p racą  fiz y c z n ą  i  
u m ys łow ą .

W  k ra ju  s o c ja lizm u  p lo n y  zbóż w  
c iągu  ty l i to  o s ta tn ich  p ię c iu  la t  
w z ro = łv  o * *  p roc., z b io ry  zbóż o 
5 m il.  to n  (a w ię c  p ra w ie  0 5° kg  
na g łow ę  ludn o śc i ZSRR), pog ło w ie  
b y d ła  roga tego  — o 40 proc., ow iec 
i  kóz o 63 proc., trz o d y  ch le w n e j 
o 49 proc., d ro b iu  d w u k ro tn ie , a 
spożycie  m ięsa i  tłuszczu  o ponad 
60 r ro c .

W id z im y  ja k  w  k ra ja c h  k a p ita ­
liz m u  w y ro s ły  m ias ta  —  dżungle , 
gdzie  rządzą k a p ita lis ty c z n e  „ k ły  i 
p a z u ry “ , p ra w o  s iln ie jszego , gdzie 
p ra w o  do w y p o czyn ku , z ie len i, w y ­
gód dom ow ych  p o w :e trza  i s łońca 
odebrane  zosta ło tw ó rc o m  w a r to ś ­
c i, —  m iłin o w y m  m asom  ro b o tn i­
czym .

—  A  w  k r a ju  so c ja lizm u  w  p rz e ­
c iągu  la t  p ię c iu  w y b u d o w a n o  ponad 
7 m ilio n ó w  n o w ych  izb  m ie s z k a l­
n ych  w  m ia s ta ch  i  2700 tys ię cy  do­
m ó w  na w s i, b u rz y  się koszm arne  
d z ie ln ice  d a w n ych  m ias t, zak łada  
now e d z ie ln ice  i  n ow e  m iasta  p e ł­
ne z ie le n i, s łońca. D z ię k i m ia s to m  
ro ln ic z y m  z lik w id o w a n e  zostanie  
odw ieczne  rozproszen ie  ludn o śc i 
w ie js k ie j,  k tó re  je j  u n ie m o ż liw ia ło  
ko rz y s ta n ie  ze zdobyczy now oczes­
n e j te c h n ik i i  c y w iliz a c ji,  k tó re  b y -  
łb  pow ażną przeszkodą w  ro z w o ju  
życ ia  k u ltu ra ln e g o  na w si.

Z n ik a  w  k ra ju  so c ja lizm u  p o ję ­
c ie  p ro w in c j i za b ite j deskam i od 
św ia ta , now e Z yc ie  pe łne  nap ięc ia  
i  tw ó rc z e j m y ś li ro z w ija  się w  s te ­
pach p o łu d n io w o -ro s y js k ic h , w  p u ­
s ty n ia c h  ś ro d k o w e j A z ji ,  w  ta jg a ch  
i  tu n d ra c h  S y b e rii, gdzie  n ie liczn e  
g ru p y  ko c z o w n ik ó w  w e g e to w a ły  
p rzed  R e w o lu c ją  —  na p o d ob ie ń ­
s tw o  zw ie rzą t.

N ow e, w ie lk ie  o k rę g i p rze m ys ło -. 
w e  h u tn ic tw a , żelaza i  s ta li, now e 
m ia s ta -o g ro d y  p o w s ta ją  w  c ągu la t 
p ię c iu  na p u s tyn ia ch  A z j i  Ś ro d k o ­
w e j,  w  gó rach  K a u ka zu , na stepach 
n a d w o łża ń sk ich  i  a z ja ty c k ic h . Is t ­
n ie ją  ju ż  now e  te re n y  e ksp lo a ta c ji 
ro p y  n a fto w e j —  w  B a s z k irs k ie j i  
T a ta rs k ie j A S R R , T u rk m e ń s k ie j, 
U z b e ck ie j i  K a za c h s k ie j SRR, na 
d a le k ie j pó łn o cy  za k o łe m  podb ie ­
g u n o w y m  p o w s ta je  n o w e  w ie lk ie  
zag łęb ie  w ę g low e  P ieczo rsk ie ,

W  szko łach  p o d s ta w o w ych , ś red ­
n ic h  i w yższych  uczy się dz iś  w  
ZS R R  49 i  p ó ł m il.  dz iec i i  m ło ­
dzieży, a w ię c  c zw a rta  część lu d ­
ności ca łego pańs tw a , w  p rzec iągu  
la t  p ię c iu  liczba  fa ch o w có w  ze ś red ­
n im  i  w yższym  w y k s z ta łc e n ie m  
w zro s ła  o 84 p roc., a liczba  p ra ­
c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  w s zys tk ich  
ga łęz i w ie d zy  —  p ra w ie  d w u k ro t ­
n ie .

D ochód n a ro d o w y  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego  w z ró s ł w  p o ró w n a n iu  z 
czasam i p rz e d re w o lu c y jn y m i p rze ­
szło 9 -k ro tn ie , a u d z ia ł w  n im  mas 
p ra c u ją c y c h  przeszło  1 8 -k ro tn ie , 
gdyż w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do czasów 
p rz e d re w o lu c y jn y c h , k ie d y  to p o ło ­
w ę  dochodu  n a rodow ego  z a g ra b ia li 
k a p ita liś c i i  obsza rn icy , dziś c a ły  
dochód n a ro d o w y  w  ZS R R  ob raca n y  
je s t na p o trze b y  mas p ra cu ją cych .

W  ty c h  w a ru n k a c h  dop ie ro  m o ­
ż liw y  je s t ta k  s zyb k i w z ro s t s topy 
ż y c io w e j i  sp o ży tia  mas p ra c u ją ­
cych, ja k i  s tw ie rd z a m y  w  c iągu  o -  
s ta tn ic h  5 la t  i  to  n ie  ty lk o  w  podsta ­
w o w y c h  a r ty k u ła c h  żyw n o śc io w ych  
i  p rze m ys ło w ych , a le  ró w n ie ż  i w  
ty c h  a r ty k u ła c h , k tó ry c h  sprzedaż 
św iadczy  o n ie p o ró w n y w a ln ie  w y ż ­
szym  poz iom ie  życ ia  mas p ra c u ją ­
cych. T a k  np. sprzedano w  ZS R R  
w  ro k u  1950 3,3 ra zy  w ię ce j zegar­
k ó w , sześć ra zy  w ię c e j o d b io rn i­
k ó w  ra d io w y c h , 3 ra zy  w ię ce j ro w e ­
ró w , 16 ra z y  w ię c e j m o to c y k li n iż  
w  ro k u  1940.

N ic  w ię c  dz iw nego , że te  i  in n e  
fa k ty ,  św iadczące o słuszności te j 
d ro g i, po k tó re j k roczą  n a ro d y  
Z w ią z k u  R adzieckego, w y w o ła ły  b u ­
rzę  w śc ie k ło śc i i  n ie n a w iś c i w  k o ­
ła ch  im p e r ia lis tó w  i  podżegaczy 
w o je n n y c h , bo te  fa k ty  p rz e k re ś la ją  
ich  n a dz ie je  na u trz y m a n ie  w  d a l­
szym  c iągu  p o tw o rn e g o  system u 
w y z y s k u  i  uc isku , w  ja k im  ż y ją  
jeszcze n a ro d y  k a p ita lis ty c z n e .

D z ię k i ty m  sukcesom  p o k o jo w e j 
p ra c y  K r a ju  Rad n a ro d y  Z w,. Rd 
dz ieck iego  m o g ły  ju ż  p rze jść  do b u ­
d o w y  now ego u s tro ju , u s tro ju  k o ­
m un is tycznego , w  k tó ry m , za n ik n ie  
p o d z ia ł spo łeczeństw a na k la s y , w  
k tó ry m  n ie  będzie  ju ż  żadne j róż ­
n ic y  m ię d zy  życ ie m  na  w s i i  w  
m ieście , w  k tó ry c h  za trze  się ró ż ­
n ica  m ię dzy  p racą  fiz yczn ą  a u m y ­
s łow ą , w  k tó ry m  spo łeczeństw o 
za spaka jać  będzie  p o trze b y  sw ych  
c z ło n kó w  ju ż  n ie  w e d łu g  w k ła d u  
ic h  p ra c y  do ogó lnego d o ro b ku , a le  
w e d łu g  po trzeb , i  d la tego  sukcesy 
te  w y w o ła ły  ta k ą  radość w  k r a ­
ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w y c h , b u d u ­
ją c y c h  p o d s ta w y  u s tro ju  s o c ja li­
stycznego. Te  fa k ty  p o tw ie rd z a ją  
b o w ie m  dziś w  ca łe j p e łn i s łusz­
ność te j d ro g i, na k tó rą  za p rz y ­
k ła d e m  n a ro d ó w  ra d z ie ck ich  w s tą ­
p il iś m y  i  u k a z u ją  dalsze p ro m ie n ­
ne p e rs p e k ty w y  na jutro .

K azim ierz  M orończyk

*) Józe f S ta lin  —  „Z a g a d n ie n ia  
le n in iz m u “ . K s iążka  i W iedza, W a r­
szawa, 1949, s tr . 382.

ZOFIA RZEPLlNSKA

EUROPEJSKA KONFERENCJA ROBOTNICZA
„E u ro p a  to g ru p a  k ra jó w , k tó ry c h  

przedstaw ic ie le  zn a jd u ją  się tu ta j — 
nasza kon fe re n c ja  w ięc ma praw o  
rozstrzygać w im ie n iu  k lasy ro b o t, 
n icze j i  ludności p ra cu ją ce j eu rope j­
skiego ko n tyne n tu . N ależy życzyć, 
aby zachodni dyp lom ac i w yc ią g n ę li 
nareszcie w n iosek z waszego zjazdu, 
że w zbron ione zostało im  oszukiw a­
n ie  o p in ii św ia ta , podczas gdy bzdur­
n ie  za k ła d a ją , że m ów ią  w  im ie n iu  
europe jsk ich  ludów ".

To są słowa generalnego sekre ta ­
rza  św ia to w e j O rg a n iza c ji Zw . Z a ­
w odow ych Lou is  S a illa n t w ypow ie ­
dziane do n iem a l tys iąca  delegatów  
k ra jó w  E uropy, zebranych w  osta t­
n ich  dn iach  m arca  na E u ro p e jsk ie j 
K o n fe re n c ji R obo tn icze j w  B e rlin ie . 
B e r lin , n iegdyś gniazdo bakcy la  w o j­
ny, gniazdo ognia, k tó rego  is k ry  H i t ­
le r  roz rzu c ił na W arszaw ę, L e n in ­
g ra d  i ca ły  św ia t, ściąga te raz na sie­
bie baczną uwagę św ia ta . Ja k  so­
czewka skup ia  w  sobie rozproszone 
p rom ien ie  słońca, ta k  E u ro p e jska  
K o n fe re n c ja  R obo tn icza  p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji N iem iec w ch łonę ła  i 
zam knę ła  scalony k s z ta łt rozproszo­
ne p ra g n ie n ia  ludności E u ro p y : n ie ­
pokó j, s trasz liw ą  troskę  o przyszłość, 
gniew , zac iek ły  p ro tes t i  zdecydowa­
ną  gotow ość w a lk i p rzec iw ko  now ym  
H it le ro m , a m e ryka ń sk im  podpala­
czom K o re i, p la n u ją cym  znów ogól- 
no -św ia tow y pożar.

Z N iem iec Zachodn ich  p rzy jecha ło  
oko ło  300 delegatów. Kessler, przed­
s ta w ic ie l Badische A n il in  — und 
S o d a fa b rik  w  Ludw igsha fen , zako ­
m u n iko w a ł, że na te ren ie  jego p racy 
dz ia ła  ju ż  przeszło 100 placówek, w a l­
czących o zorgan izow an ie  p leb iscy­
tu  p rzec iw ko  zbro jen iom . E łfr id e  
S chm id t, robo tn ica  fa b ry k i w łó k ie n ­
n icze j z H a lle  pow iedzia ła : „Jeże li 
im p e r ia liś c i w yo b raża ją  sobie, że po­
t r a f ią  rozpa lić  w  N iem czech nowe 
ogn isko w o jn y  i  z E lb y  uczyn ić 38 
rów no leżn ik , to  pokrzyżu je m y  ca łko ­
w ic ie  ich  p lany : W ciąż w o łam y „A m i 
go home, i zab ie ra jc ie  ze sobą Ade- 
nauera  w raz z jego ko m p a n ią “ .

„P om yś lc ie  ty lk o , ja k ą  potężną si­
łę s tanow i k lasa  robo tn icza  — pow ie­
dz ia ł F ra n z  Boszoki, de legat z W ę­
g ie r. — M y  w ydobyw am y węgie l, 
p ro d u ku je m y  żelazo i sta l, tw o rz y , 
m y  m aszyny, z p racy  naszych rą k  
try s k a  życie. Jesteśm y potężną s iłą !“

N iedaw no  m in ę ła  30 roczn ica zd ła ­
w ie n ia  puczu K appa  przez n iem iec­
k ic h  rob o tn ikó w . N a  faszystow sk i za­
m ach stanu p re ku rso ra  h itle ryzm u , 
ro b o tn icy  n iem ieccy odpow iedzie li 
s tra jk ie m  genera lnym  — pucz K appa  
zosta ł zd ław iony, W  okresie zb ro jn e j

in te rw e n c ji państw  w ie lk ie g o  k a p i­
ta łu  p rzec iw ko  m ło d z iu tk ie j R ep u b li­
ce R ad rob o tn icy  F ra n c ji i  A n g lii 
„c h w y ta li swą burżuazję  za ręce“ . 
B u n t fra n cu sk ich  m aryn a rzy  w p łyn ą ł 
na w yco fan ie  f lo ty  w o jenne j, sk ie ­
row ane j p rzec iw ko  k ra jo w i zwycięs­
k ie j rew o luc ji, opór rob o tn ikó w  an­
g ie lsk ich  potężnie os łab ił in te rw enc ję . 
Od tam tego czasu m in ę ły  la ta  — la ­
ta  p rom ie n io w a n ia  s iły  i w zo rów  z 
tego k ra ju , gdzie k lasa  robo tn icza  
u ję ła  s ter w  swoje ręce. S to k ro tn ie  
rozw inę ła  się św iadom ość k lasy  ro ­
bo tn icze j całego św ia ta  — je j św ia ­
domość, s iła  i  wola.

Raym onde D ien, bohate rska  pa- 
t r io tk a  francuska , w s trzym u ją c  w łas­
n ym  c ia łem  pociąg, w iozący w o jenny 
tra n s p o rt do V ie tnam u, je s t sym bo­
lem  F ra n c ji,  w a lczącej pod przew od­
n ic tw e m  k la sy  robo tn icze j p rzec iw ­
ko  „b ru d n e j w o jn ie " v ie :n a m sk ie j, 
p rzec iw ko  ko lon izow an iu  k ra ju  przez 
a m e ryka ń sk i ka p ita ł, p rzec iw ko  zb ro ­
je n io m  i faszyzacji.

R obo tn icy  h iszpańscy syp ią  ż w ir  
m iędzy szprychy znienaw idzonego re­
ż im u  Franco . K a ta lo n ia  d rży  buntem , 
Jose M oix, de legat z B arce lony, ge­
ne ra ln y  sekre ta rz  K a ta ło ń sk ich  Zw. 
Zaw odow ych, podczas przem ów ien ia  
na E u ro p e jsk ie j K o n fe re n c ji R o b o tn i­
czej pow iedz ia ł:

....G enera lny s tra jk  w  B arce lon ie
je s t dowodem, że zjednoczona klasa 
robo tn icza  naw et w  w a run ka ch  fa ­
szystowskiego te rro ru  p row adzić m o­
że akcję  o Chleb, wolność i pokó j.

...Pozycja F ranco  i jego  reż im u 
n ie  je s t w ięc ta k  mocna, ja k  m yślą  
jego ang lo-a im erykańscy p ro te k to rzy  
i  on sam-.-

...Naród h iszpańsk i n ie będzie s łu ­
ży! ja k o  m ięso a rm a tn ie  w  agresyw ­
ne j w o jn ie  p rzec iw ko  m iłu ją c y m  po­
k ó j ludom . N a ród  h iszpańsk i n ie  
weźm ie udz ia łu  w  żadnej w o jn ie  prze­
c iw ko  Z w ią zkow i R adzieck iem u, prze­
c iw ko  dem okrac jom  lu dow ym !...“

R o bo tn icy  ang ie lscy w yw o łu ją  swą 
postaw ą n iepokó j w  Izb ie  G m in. 
„B ez nas, bez b ry ty js k ic h , fra n c u ­
sk ich, n iem ieck ich , w łosk ich , b e lg ij­
sk ich  ro b o tn ikó w  nie może A m e ry ­
k a  p row adz ić  żadnej w o jn y  — nie 
m ów iąc ju ż  o tyim, że nie może w o jn y  
w y g ra ć !“  pow iedzia ł F in le y  H a r t,  
de legat z W . B ry ta n ii.

„J a k  m ocna je s t nasza w a lka , 
św iadczą o tym  w y n ik i, ale św iadczy 
rów n ież  w ie lu  zab itych  — pow iedzia ł 
na E u ro p e jske j K o n fe re n c ji R obo t­
n icze j de legat w iosk i, P izzorno. — A le  
te r ro r  w ło sk ie j p o lic ji n ie rzu c i nas 
na kolana... W ie le  zam kn ię tych  fa ­
b ry k  zostało p rze ję te  przez ro b o tn i­
kó w  i p ro d u ku je  te raz t ra k to ry  i  in ­

TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI

NA STARYM MIEŚCIE W  ŁODZI
Spójrz. Zetempowcy rozbierają 
Czynszówkę. W rdzawych strupach ściany 
Grzyb na nich rósł zielonym gajem,
A strop garnkami był łatany.

Na pryczy zimowały dzieci.
W tym domu w cegłach mieszkał wiatr 
ł  konał tu z kolei trzeci 
W napadzie kaszlu ojca brat.

Tym domem burżuj sią bogacił,
M iał w Głownie wille z dzikim winem. 
Krwawe komorne od mych braci,
Ciskał orkiestrze w „Tabarinie“.

Spójrz tu: w krąg bielą się, czerwienią 
Nowe budynki. Szybko rosną..
Gdzie wąwóz cegieł był jesienią,
Rabata kwiatów wzejdzie wiosną.

Jasne chodniki, gładkie jezdnie,
Cały gwiazdozbiór lamp wesołych...
Będzie nam raźniej w dni powszednie 
Iść — ja do pracy, ty — do szkoły.

Spójrz, jak tam dwoi się i troi 
Nasz zacny Michał — świetny zbrojarz. 
Jurek, Stach, Franek — wszyscy swoi 
Składają parkiet w stu pokojach.

Nie na zysk cudzy dziś pracują.
Owoc swej pracy zbiorą sami.
Niedługo oczy rozradują 
Szczęściem zdobytym ich rękami.

Zdzich tu zamieszka — ojciec Zdzicha, 
Tkacz całe życie mieszkał w brudzie 
I  Gaj, którego syn — jak słychać —
Dostał nagrodę w polibudzie.

Nie będzie odtąd bud czynszowych, 
Zziębłych dziewczynek z zapałkami, 
Wstanie kra' piękny, wspólny, nowy 
Ze słońcem w oknach i pieśniami.

Cóż, że służalcy pięści, złota 
I  dzisiaj krwawą zdradę knują,
Jakby znów bomby z góry miotać 
I  znowu władzę dać burżujom.

Przejąć fabryki, wziąć za mordę,
Za>jąć swe wille z dzikim winem 
I  nam rzuciwszy grosz i wzgardę,
Miliony tracić w „Taba-rinie“.

Le-cz się nie spełni ich tęsknota.
Ni-e bój się. Wie już dz-isiaj świat.
Że w fałszywym słońcu złota —
Wszędzie od zimna marł nasz brat.

ne ro ln icze  m aszyny. M ies iącam i 
w alczą nasi towarzysze p rzec iw ko  
p ro d u k c ji w o jenne j i nie zaprzestaną 
walczyć, dopók i os ta tn ia  fa b ry k a  
w ioska  nie będzie służyć w yłączn ie  
poko jow e j gospodarce“ .

Jeżeli w a lką  p rzec iw ko  re m ilita ­
ry z a c ji zatacza w  ca łych N iem czech 
coraz szersze k ręg i, jeże li prace p rzy ­
gotow aw cze nad przeprowadzeniem  
p leb iscytu  są w  pe łnym  toku , jeże li 
w  w y n ik u  dotychczasowych a n k ie t 
około 90 proc. ludności opow iedzia­
ło się p rzec iw ko  w o jenne j po lityce  
Adenauera, jeże li zostaia zorgan izo­
w ana E u rope jska  K o n fe re n c ja  R o­
botn icza, jednocząca a n tyw o jenny  
p ro tes t ludu  E u ro p y  w  k o n k re tn y  
p ro g ra m  w a lk i p rzec iw ko  zb ro jen iom  
— to  s ilą  napędową tych  a k c ji jes t 
n ie m iecka  k lasa  robotn icza.

Co sądzi o E u ro p e js k ie j K o n fe ­
re n c ji R obotn icze j społeczeństwo n ie ­
m ieck ie?  K o n fe re n c ja  odbyw ała  się w  
B e rlin ie , w  k tó ry m  straszą ru in y  
R eischstagu i żelazny b u n k ie r pozo­
s ta ły  ze zrów nanego z z iem ią pałacu 
H it le ra . H it le r  o rgan izow a ł w ojnę, 
n ie  naród n ie m ieck i — ale naród n ie ­
m ie ck i pozw olił, aby on i jego banda 
ta k  czyn ili- N a ród  n ie m ieck i za póź­
no zrozum ał, że to na niego przede 
w szys tk im  w yda l H it le r  w y ro k  ska­
zu jący. Nauczone k rw a w ą  dzie jow ą 
le k c ją  . społeczeństwo N iem iec woia 
te raz w ie lk im  g iosem : Ohne uns  — 
bez nas! To znaczy: co ko lw iek  się 
dzieje, co ko lw ie k  czyn ią  następcy 
H it le ra , naród n ie m ieck i pozostanie 
zew ną trz  te j a k c ji — n ie  weźm ie w  
n ie j u d z ia łu ! A le  _„aelo „ohne uns“ , 
ja k k o lw ie k  oznacza bardzo w iele, bo 
zac iek ły  p ro tes t p rzec iw ko  w o jn ie , 
jes t je d n a k  ty lk o  hasłem  b ie rn ym  — 
sprzeciw  nie oznacza jeszcze, dz ia ła ­
n ia. D op ie ro  za spraw ą n ie m ieck ie j 
k la s y  robo tn icze j statyczne z jaw isko  
sprzeciw u p rzerodziło  się w  dynam icz­
ny k o n k re t w a lk i. Społeczeństwo N ie ­
m iec w alczy na każdym  k ro k u  o to, 
ażeby s tw orzyć przeszkody  ta k  w ie l­
k ie , że un ie m o ż liw ią  pow tórzen ie  się 
now e j h itle ria d y .

D ru g im  w ięc hasłem  obok „ohne 
uns“  je s t hasło: m it uns, sk ierow ane 
do tych , k tó rz y  o rg a n izu ją  w a lkę  
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji.  To n ie  ty l ­
ko  N iem iecka  R e p u b lika  D e m okra ­
tyczna  s ta ła  się n ie m ieck im  bastio ­
nem d la  Św iatow ego R uchu  P o ko ju — 
ludność N iem iec Zachodn ich  w  n ie ­
zliczonych  ob jaw ach rów nież zgiasza 
sw ó j akces w o ła ją c : z n a m i razem  
w alczcie -— m it  u n s !

T eraz na jw ażn ie jszym  p u n k te m  
p ro g ra m u  je s t zo rgan izow anie  p le­
b iscy tu , w yrażającego postawę lu d ­
ności p rzec iw ko  w o jn ie , p rzekreś la ­
ją c  p la n y  rodz im ych  i  w aszyng toń ­
sk ich  H it le ró w . A denauer i  Schum a- 
che r b ro n ią  się ja k  m ogą — syp ią  
się k a ry , represje, w ięzien ia , panuje  
te rro r .  Z nak iem  dn ia  je s t p a lka  gu­
m ow a p o lic ja n ta  na u licach  Zachod­
n ich  N iem iec i znak iem  d n ia  je s t — 
u lo tk a  z gołębiem  poko ju , n a w o łu ją ­
ce do p leb iscytu . P a łk i spadają  na rę­
ce i p lecy tych , co rozda ją  u lo tk i — 
ale p a łk i n ie  m ogą pow strzym ać 
w ib ru ją ceg o  ich  k rążen ia . N a  m u- 
rach , szybach, parkanach , w  fa b ry ­
kach , na w arszta tach , m aszynach, 
b ie le ją  zn a k i w a lk i o pokó j, w yzna­
czające drogę i  p ro g ra m  te j w a lk i.

A denauer uśm iecha się w  Paryżu, 
gdy wespół ze zd ra jca m i F ra n c ji pod­
p isu je  p lan  Schumana, ale p rzesta je  
się uśm iechać, gdy w ra ca  do k ra ju , 
k tó ry  chce zam ien ić w  ko lon ię  ame­
rykań ską . E u ro p e jska  K o n fe re n c ja  
R obotn icza  popchnęła w a lkę  p rzec iw ­
ko  p ianow i Schum ana o w ie lk i k ro k  
naprzód. Społeczeństwo n iem ieck ie  
n ie  m a żadnych w ą tp liw ośc i, w  ja ­
k im  k ie ru n k u  zm ie rza ją  pogrobow cy

H it le ra  z B onn  —  i p o tra f i się b ro ­
n ić  p rzec iw ko  n im .

Społeczeństwo n iem ieckie  poznało 
sm ak ka ize row sk ich  w ojen, sm ak 
„ ty s ią c le tn ie j“  Rzeszy H itle ra . H it le ­
ro w s k i „ ty s ią c "  la t starczy ł, aby po­
rzuc ić  raz na zawsze błędy z 1914 r. 
i 1933 r. P la n  Schumana, osław iona 
M on tan  - U n ion, p rog ram  podporząd­
kow a n ia  ciężkiego przem ysłu  pięciu 
k ra jó w  E u ro p y  w o jennym  planom  
W a ll S tree t nie znajdzie poparcia  
w śród mas p racu jących  tych  k ra jó w , 
n ie  znajdzie poparc ia  w śród mas n ie ­
m ieck ich . K o m ite ty  plebiscytowe, 
E u ro p e jsk ie  K o m ite ty  R obotnicze 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
p ra cu ją  coraz in tensyw n ie j, w ciąga­
ją c  — ja k  pole m agnetyczne — coraz 
szersze w a rs tw y  ludności w  k rąg  
swego dz ia łan ia .

Cel E u ro p e jsk ie j K o n fe re n c ji R o ­
bo tn icze j celnie zobrazow ał pew ien 
g ó rn ik  z Zag łęb ia  R u h ry , gdy po­
w iedz ia ł:

„K o n fe re n c ja  pomoże rozłączonym  
palcom  rę k i robo tn icze j złączyć się 
w jedną potężną pięść■ I  tą  ciężką  
pięścią ta k  uderzym y podżegaczy wo- 
jenych , że re m ilita ry z a c ja  N iem iec  
stan ie  się n ie m o ż liw a ".

W  k ilk a  tyg o dn i po zakończeniu 
E u ro p e jsk ie j K o n fe re n c ji R obotn icze j 
s to licę  N iem iec odw iedzi! p rezydent 
P o lsk i, B o les ław  B ie ru t. I  jeże li 
zjazd w  B e r lin ie  ro b o tn ikó w  z Po lsk i, 
F ra n c ji,  W łoch, A n g lii,  W ęg ie r i in ­
nych  k ra jó w  byt w yrazem  jedności 
k la sy  robo tn icze j E u ropy, m a n ife ­
stem  je j w o li i decyz ji — to fa k t  w i­
zy ty  g łow y państw a polskiego, po 
raz p ie rw szy w  dzie jach, u prezyden­
ta  N iem iec pozostanie na zawsze h i­
s to rycznym  dokum entem  daleko ju ż  
posuniętego etapu do jrza łośc i i  s iły  
po lsk ie j k la sy  robo tn icze j — i n ie ­
m ie ck ie j k la sy  robo tn icze j. To d y k ­
ta tu ra  p ro le ta r ia tu  w  Folsce, to  re ­
w o lucy jne  p rzem iany u s tro ju  w  N ie ­
m ie ck ie j R epublice  D em okra tyczne j 
u m o ż liw iły  pow stanie  w spó lno ty  ce­
lów  i dz ia łan ia  m iędzy P o lską  a 
N R D . Z n ik ło  pojęcie „D ra n g  nach 
O sten“ , bo zd ław iona  je s t klasa, k tó ra  
to  pojęcie s tw o rzy ła  — pow sta ło  z ja ­
w isko  p rzy ja źn i d la  P o lsk i, bo je s t 
ono e lem entem  rozw o ju  k lasy, k tó ra  
k ie ru je  życiem  w  N o m ie c k ie j R epu­
b lice  D em okra tyczne j, bo sta ło  się 
e lem entem  rozw o ju  ogółu je j m iesz­
kańców .

p o ls k a  ludu  pracu jącego i  demo­
k ra c ja  n iem iecka  ro z b iły  m u r w ro ­
gości dzie lący w  c iągu  w ieków  nasze 
na rody , gdyż s łuży ł on ty lk o  tym , 
k tó rz y  d ąży li do w o jn y  i  podbo jów "—  
pow iedzia ł p rezyden t B ie ru t  w  B e r. 
lin ie .

D z ię k i zw yc ięs tw u  A rm ii Czerwo­
n e j nad  h itle ryzm e m , d z ię k i prze­
obrażeniom  u s tro jo w ym  w  Polsce i 
N R D  w y ło n iły  się wspólne podstaw y 
p o lsk ie j i  n ie m ieck ie j , ra c j i stanu. Do 
n a jb a rd z ie j cen tra ln ych  należy: po­
k ó j — jednakow o w ażny d la  życia  
P o la kó w  ja k  N iem ców , d la  rozw o ju  
dob roby tu  i  d e m o k ra c ji w  N R D  ja k  
w  Polsce.

K w in te se n c ją  te j w spó lnoty, obra ­
zem je j celów i p rog ra m u  b y ły  sło­
w a  w ypow iedziane przez W ilh e lm a  
P iecka , prezydenta  N ie m ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j, podczas 
p rzy jęc ia  na cześć prezydenta P o lsk i.

Pańska  w izy ta , P an ie  P rezyden­
cie, je s t d la  nas pomocą i  zachętą w  
w alce, k tó rą  oba nasze na rody  p ro r  
wadzą ram ię  p rzy  ra m ie n iu  p rzec iw ­
ko wspólnem u w ro go w i — im p e ria lu -, 
m ów i św ia tow em u. W iem y, że p o kó j 
zw ycięży w ojnę, jeże li — ja k  ośw iad­
czy ł Józef S ta lin  •— narody u jm ą  
spraw ę zachow ania  po ko ju  w  swe 
ręce i  będą je j  b ro n iły  do końca".

Z O F IA  R Z E P L IŃ S K A .

Tomkiewicz Tadeusz

Zmienić styl pracy
A żeby zbudow ać u s tró j sp raw ied ­

liw y , ażeby oba lić  p rze ży tk i 
daw nych  czasów, ażeby skutecz­

n ie  p rzeprow adzić w a lkę  klasową, 
przede w szys tk im  trzeba m ieć uśw ia ­
dom ionych  obyw ate li, obyw a te li ro ­
zum ie jących  swoje cele i zadania, ro ­
zum ie jących  p rz y n a jm n ie j na ty le , by 
m óc rozpoznać podstępy w roga  w  
ham ow an iu  nowego życia  na wsi. 
D la tego  ta k i n ac isk  k ładz ie  się na 
w a lkę  z ana lfabetyzm em . C iężka jes t 
ta  w a lka- N ie je d n o k ro tn ie  przeszka- 
gacz w ie jsk i, s ta ra ją c  się za wszel­
ką  cenę przez rozsiew aną propagan- 
dza w  n ie j jeszcze w ró g  k lasow y, bo­
dę oderwać ludz i od nauk i. W róg  
rozm ie  bow iem , że upowszechnienie 
ośw ia ty  w y trąca  m u b roń  z rę k i.

Często spo tyka  się ludzi, k tó rzy  
po p ros tu  w stydzą się uczęszczania 
na k u rs y  ana lfabeokie. S potka łem  na 
p rzyk ła d  w  czasie k o n tro li zespołów 
ana lfab e ck ich  jednego ze starszych 
chłopów, k tó ry  nie chc ia ł uczęszczać 
na ku rs . Gdy spyta łem  się o powody, 
tłum a czy ł, że uczęszczałby z pewnoś­
cią, ty lko ... żeby zasłaniać okna w  
szkole, by n ik t  n ie  w idz ia ł... W  te j 
„d robnostce “  m a n ife s tu je  się w styd  
chiopa, k tó ry  ocenia siebie jeszcze w 
s ta rych  ka tego riach  klasow o-stano- 
wych. P rzekonałem  się jednak, że 
p raca  uśw iadam ia jąca  daje dobre re ­
zu lta ty .

W  g m in ie  Szczebno - O lszanka, w 
gm in ie  Sztub in  i K o ln ica  w  pow ie­
cie A ugustów  w a lka  z ana lfabe tyz­
m em  przebiega bardzo pom yślnie. 
N a  p rzyk ład  g m ina  Szczebno-Olszan- 
ka  w  końcu  m arca br. kończy os ta t­
n ią  fazę lik w id a c ji ana lfabe tyzm u. 
Żle na tom ias t p o jm u ją  w a lkę  z ana l­
fabetyzm em  w  g m in ie  Sejny. „Ś rod ­

k i  uśw iadam ia jące  p rzeb ra ły  się a  
nas w  walce z ana lfabe tyzm em  — 
pisze korespondent te renow y z Sejn 
(w  „Ż yc iu  B ia ło s to c k im “ ). W obec te ­
go zab ra liśm y się do odpow iedn ie j­
szych ś rodków “ . Te „odpow iednie jsze 
ś ro d k i“ , w ed ług  owego koresponden­
ta, to  je s t w zyw anie  „u p o rn y c h “  oby­
w a te li do G m inn e j R ady N arodow e j 
i  na posterunek M. O. „P o  odpow ied­
n im  nastaw ien iu , sp raw a m usi po­
lepszyć się“  — pisze da le j korespon­
den t w  tym  sam ym  num erze „Ż y c ia “ ..

To je s t zle i n iew łaściw e podcho­
dzenie do ta k  pow ażnej a k c ji.  Sejny 
pozosta ją  na os ta tn im  m ie jscu  w  po­
w iecie. W idać „że ta.kie nastaw ie ­
n ia “ n ie bardzo pom agają  tam  w  
zw a lczan iu  ana lfabe tyzm u- W arta  i o 
by zastanow ić się nad tym  poważ­
n ie j i  po rzucić  m etody uświadamia-, 
n ie p rzy  pomocy gróźb, k a r  i  w y ­
m yślać. P rezyd ium  G m inne j Rady 
N arodow e j w Sejnach pow inno  po­
m yśleć o innych  środkach uśw iada­
m ia jących , nie ta k ic h  ja.k rąbanie 
drzew a i z ryw an ie  podłóg w  P rezy. 
diuim. Trzeba by zaprzestano stoso­
w a n ia  wezwań służbowych, ta ka  bo­
w iem  k a rn o -a d m in is tra c y jn a  robota 
n ic  n ie  daje.

W a rto  by by ło  w ziąć p rzyk ład  z 
g m in y  Szczebno - O lszanka, gdzie 
wszyscy p racow n icy  P rezyd ium  M  O , 
Zarząd Gm. Z M P  w raz ze sw oim  a k ­
tyw em , Kom ., „S P “ , Kom , Gm. P ZP R  
w szelk ie o rgan izacje  po lityczne i spo­
łeczne, a przeważnie nauczycie lstw o 
i a k ty w  w ie js k i stale i bezustannie 
prowadzą prace uśw iadam ia jące  w  
ram ach w a lk i z analfabetyzm em ..

Tadeusz Tom kiew icz
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ANDRZEJ WERA

ZA PRZYKŁADEM KLASY ROBOTNICZEJ
, Seweryn Wieczerzak

Wiosna wsi poznańskiej
B ron is iaw  Synoś gospodarzy na 

siedm iu  hek ta rach . Jest ta k im  
sam ym  ś re d n io ro ln ym  chłopem, 

ja k  w ie lu  m ieszkańców  g rom ady 
B ru d z a w k i w  g m in ie  K s iążka . A  
przecież zna ją  go wszyscy ch łop i n ie 
ty lk o  t e j  g rom ady, ale i g m iny . B ro ­
n is ła w  Synoś rz u c ił bow iem  wezwa­
n ie  do w spó łzaw odnic tw a  w  k o n tra k ­
ta c j i  i  w  te rm in o w e j odstaw ie  za­
k o n tra k to w a n y c h  roś lin . P ode jm u jąc  
je  w  ob liczu zbliża jącego s ic  św ię ta  
1-go M aja, Synoś z a k o n tra k to w a ł 
dw a i pól h e k ta ra  pszenicy i żyta  
o raz dw a h e k ta ry  obsiane re ś lln a m i 
p rzem ysłow ym i, a także okopow ym i.

G rom ada O siek położona jest nad 
rzeką  N o tec ią  w powiecie w y rzysk im . 
M a ło  i ś red n io ro ln i ch łopi, m ieszkań­
cy  w spom niane j g rom ady p rzystępu­
ją c  do w iosennej ka m p a n ii s iew nej 
p o s tan o w ili wezwać do w spółzaw od­
n ic tw a  sąsiadu jącą z n im i grom adę 
K ons ta n tyno w o . — „Szybc.e j, ale 
sp ra w n ie j w y ko n u je m y  siewy, w a l­
czym y o zw iększenie w yda jnośc i z 
h e k ta ra “  -— oto treść zobowiązania, 
pod ję tego następnie przez grom adę 
K ons ta n tyno w o . W spó łzaw odn ic tw o  
m iędzy dw iem a g rom adam i trw a , 
p rzy  czym ch łop i z Osielca zakończy­
l i  s iewy zbóż ja ry c h  w yłączn ie  p rzy  
pom ocy s iew n ików  w  ciągu 15 dn i, 
zay sadzenie roś lin  okopow ych ną 
obszarze 170 h e k ta ró w  przeprow adzą 
w  ciągu 10-ciu dn i. Jest to  ich  p ie rw ­
szom ajow y czyn,

W ieś N ow y D w ó r leży w  pow iecie 
kw id z y ń s k im . W  grom adzie  do te j 
po ry  60 h e k ta ró w  leżało odłogiem . 
N i u p raw iano  te j z iem i, każdy chłop 
og lądał się na drug iego . Przez p ra ­
w ie  6 la t. T eraz pow sta ł we wsi ze­
spól u p ra w o w y  ugorów , liczący 21 
m ało  i ś redn io ro lnych  chłopów.. Zade­
cydow a li oni, że p rzy  pom ocy m aszyn 
z PO M -u z iem ię leżącą odłogiem , 
u p ra w ią  ko le k tyw n ie . Z n ik ły  ugo ry  
w  N ow ym  Dworze, p rzy  czym na ob­
szarze 60 h e k ta ró w  ch ło p i należący 
do upraw ow ego zespołu zas ia li k i lk ą  
rod za jó w  zbóż ko n tra k to w a n ych , 
Czyn m ieszkańców  N owego D w o ru  
podzia ła ! na oko licę . Rozpoczęła się 
zaszczytna ry w a liz a c ja  w  lik w id a c ji 
od łog iem  leżącej ziem i. W  ten spo­
sób pow sta ło  w  pow iecie siedem ze, 
spotów, k tó re  stosu jąc m aszyny z 
P O M -u  zaora ły  i obsia ły  242 ha do­
tychczas bezużytecznej z iem i we 
w s iach  Bu iow o. C?arne M ałe, Beno­
wo, G ilw a , M ałe  N ebrow o  oraz Ra- 
kow iec.

In n e  zobowiązanie po d ję li ch łop i i 
ko b ie ty  że w s i D om aniew ice  w  w o j. 
łódzk im . T u  od k i lk u  d n i w re  praca 
p rzy  budow ie nowego bud ynku  szko l­
nego. U czestn icy budow y zwożą m a­
te ria ły , cegię, drzewo, piasek. W spó ł­
zaw odniczą m iędzy sobą, k to  w ięce j 
p racy w ykona  i k to  lep ie j. T a k  przez 
60 dn i. Szkota m usi być go tow a jesz­
cze w  ty m  roku .

P rzew odnicząca g rom adzkiego k o ­
ła  Z w ią zku  Sam opom ocy C h łopsk ie j 
Helena P iasecka  rzuc iła  wezw anie do 
w szys tk ich  ch łopów  Czosnowy pow. 
w arszaw skiego, w yko n a n ia  s iewów 
w iosennych  w spó ln ie  pod hasłem  „S ie 
w u  P o ko ju ". A pe l p rzy ję to . W  ten 
sposób zasiewy w ykonano  wcześnie j 
n iż  w  la tach  ub ieg łych  i znacznie 
sp raw n ie j. P rzy  tym  zw iększono ob­
szar u p ra w y  pszenicy o 20 hek ta ró w . 
N o i siano po raz p ie rw szy u w szyst­
k ic h  —. m ało  o raz ś red n io ro ln ych  — 
s ie w n ika m i.

W e w s i T w orzy jam k i w  pow iecie 
b rzez ińsk im  ch iop i m ało  i ś red n io ro l­
n i p rz y s tą p ili także do w spółzaw od­
n ic tw a . P o s ta n o w ili on i w sze lk ie  p ra ­
ce w iosenne ukończyć do 1-go M aja , 
zaś każdy ze współzaw odniczących 
będzie dąży) do tego, by  podnieść 
w yda jność p lonów  z h e k ta ra : rzepa­
k u  i ję czm ien ia  o 10 procent, okopo­
w ych  o 20 procent, ro ś lin  pastew nych 
o 15 procent-

Podobnym  czynem  w ita l i  P ie rw szy  
M a ja  ch iop i ze w s i N ow osied lice  po­
w ia tu  o leśn ickiego. O dpow iada jąc na 
apel ro b o tn ik ó w  fa b ry k i P ruszków , 
zakończy li k o n tra k ta c ję  ro ś lin  ju ż  5 
k w ie tn ia , w y k o n a li s iewy w iosenne 
do dn ia  15 bm, w  celu podniesien ia  
s tanu  hodow li, zw ię kszy li obszar 
u p ra w y  lu ce rn y  z p ó łto ra  h e k ta ra  do 
15 ha. Poza ty m  p lan  k o n tra k ta c ji 
trzod y  ch lew ne j przekroczą  o 40 p ro ­
cen t oraz dążyć będą do uzyskan ia  
z jednego h e k ta ra : 21 k w in ta li żyta  
(dotychczas zb ie ra li 17 q ), i  20 q psze­
n ic y  (zb ie ra li 18 q ). Do w spółzaw od­
n ic tw a  z N ow os ied licam i p rzy s tą p i­
ło  w ie le  in n ych  g rom ad pow ia tu .

Dość fa k tó w , aby móc sobie zadać 
pytan ie , co one oznaczają. M ów i się, 
że w spó łzaw odnictw o, że w szelk ięgo 
rodza ju  zobow iązania, zw iązane są z 
soc ja lis tyczną  o rgan izac ją  p rący. Są 
w ięc m ożliw e  w  PG R -ach, w  spół­
dz ie ln iach  p rod u kcy jn ych , m ogą je  
podejm ow ać tra k to rz y ś c i z PO M . A 
tu  tym czasem  m a ło ro ln i, ś red n io ro l­
n i in d yw id u a ln ie  gospodarzący chło-

Stefan Wład

Kontraktacja — to też walka 
o front narodowy

J E S T E M  ś red n io ro ln ym  ch ło ­
pem, posiadam  gospodarstw o 
ro lne  o obszarze 7 ha w g ro ­
m adzie BrudL.awh  i, gm ina  
K s ią ż k i. W  je s ie n i ub. ro k u  

zobow iązałem  się sprzedać państw u  
2.600 kg  zboża i do d n ia  31-12.1950 r. 
ods taw iłem  w ięce j bo 3.278 kg . P rócz 
tego sprzedałem  9 i pól to n y  b u ra ­
kó w  cu k ro w ych  oraz znac„ną  ilość 
z ie m n iakó w  przem ysłow ych , rzepaku 
i  ja rz y n . W  jes ien i 1950 r. z a k o n tra k ­
tow a łem  i obsia łem  2,5 ha se le kcy j­
ną pszenicą i żytem , gdyż w  poprzed­
n ich  la tach  p rzekona łem  się, że k o n ­
tra k ta c ja  je s t op łaca lna. Z ro zu m ia ­
łem , że nasz rząd przez dogodne w a ­
ru n k i k o n tra k ta c y jn e  p ragn ie  pomóc 
m ało  i ś red n io ro ln ym  chłopom . Obe­
cnie z a ko n tra k to w a łe m  i zobow iąza­
łem  się obsiać i  obsadzić 2 ha  z iem i 
ro ś lin a m i p rze m ys łow ym i i okopo­
w y m i“  —, opow iada B ro n is ła w  Synoś.

W  grom adzie  Zam ek B ie rzg io w sk i, 
pow, T o ru ń  oprócz in n ych  u p raw  
ch io p i zasie ją  2 ha z ió ł leczniczych. 
S łyszycie? —• Z ió ł leczniczych. J a k  
grom ada, g rom adą tego u n ich  nie 
było . C hodziły  d a w n ie j b abk i po łą ­
kach, po po lach zb ie ra ły  „z ie le “ , ale 
żeby je  up raw iać, k tóż  to  słyszał. A le  
ch łopom  d z is ia j stare  tra d ycy jn e  
u p ra w y  ju ż  n ie  w ysta rcza ją .

K o n tra k ta c ja  je s t w ie lką , p o lity c z ­
ną a kc ją  u św iadam ian ia  pracu jącego 
ch łopstw a. Podczas n ie j na jczęście j 
w y ła z i p raw dziw e  oblicze ku ła ka , po­
tra fią ce g o  s tro ić  się n ie raz  w  p ió r ­
ka  „ tro s k liw e g o  op iekuna “  b iedoty. 
T a k  by io  i w  Z am ku  B ie rzg lo w sk im . 
— Po co ryzykow ać — tłu m a c z y li 
ob łudnie  bogacze: K a z im ie rz  W rzo ­
sekt W ojo iech K a m iń s k i, F e lic ja  
R ogm an  i  in n i — ja k  urośnie, to  
i  ta k  sprzedasz. Co będziesz oblicza!, 
czego jeszcze nie ma. N ie  chc ie li 
ko n tra k to w a ć , bo p rzy  ln ie  czy bu­
raka ch  trzeba, pracować, a b iedn iak  
ju ż  nie po trzebu je  la sk i bogacza, by 
obrab iać m u  ziem ię. B iedo ta  w ie ­
dzia ła, że ja k  k u ła k o w i „u rośn ie  to  
i ta k  sprzeda“ . T y lk o  ja k  sprzeda? 
N ie  państw u, ale „n:a lew o“  albo 
ch iopu  biednem u, by u ja rz m ić  go 
i p rzyku ć  do siebie. W  Z am ku  B ie rz- 
g io w sk im  postaw a a k ty w u  w ie js k ie ­
go zm usiła  bogaczy do w ype łn ien ia  
tych  obow iązków , ja k ie  z ty tu łu  po­
s iadanych przez n ich  ilośc i z iem i i in ­
w en ta rza  w  ram ach p lanu  g rom adz­
k iego  na nieb. p rzypada ją . K u la k  do­
skonale zdaje sobie sprawę, że b ied­
n ia k  i ś red n ia k  do jrze w a ją  do so­
c ja lizm u . P rze g ryw a ją c  w  bezpośred­
n ie j w alce na w si s ta ra  się ham o­
w ać to do jrzew an ie  przez swoje roz­
m a ite  „w ty c z k i"  w  ZSCh, G R N , w 
te renow e j a d m in is tra c ji gospodarczej. 
J a k  to  w ykaza ła  k ra jo w a  narada 
dz ia łaczy ZSCh tu  i ówdzie z czy je ­
goś n iedba ls tw a  lub  św iadom ej robo­
ty  zab rak ło  b la n k ie tó w  k o n tra k ta c y j­
nych , W  w ie lu  m ie jscach p la n ta to ­
ró w  zniechęca skandaliczne n ieraz 
postępowanie n ie k tó ry c h  zwłaszcza

rosza rn i. N ie  jedne z n ich  dotychczas 
n ie  w y p ła c iły  ch łopom  za ro k  ub ieg ły . 
T a k  postępu ją  np. roszarn ie  w  B u ­
kow ie  i  T ra w n ika ch .

W  g m in ie  Ł u k ó w t pow. W ie luń  za­
ła tw ia  się k o n tra k ta c ję  zza b iu rka . 
P rzy ro śn ię tym  do krzese i b iu ro k ra ­
to m  w ygodn ie j z w ysokości G R N -u  
bez po rozum ien ia  z ch łopam i, usta lać 
ja k ie  ro ś lin y  i na ja k ie j pow ie rzchn i, 
m a ta, czy in n a  w ieś za ko n tra k to w a ć , 
bez uw zg lędn ien ia  ja ko śę i g leby 
i  bez p rzeko n yw u ją ce j rob o ty  u św ia ­
d am ia jące j. Z da rza ją  się w ięc ta k ie  
paradoksa lne  w yp a d k i, że m echan i­
cznie rozdz ie la jąc  zadania  siewne 
p roponu je  się np. up raw ę pszenicy 
ta k ie m u  gospodarzow i, k tó ry  siedzi 
na słabych g ru n ta ch  i k tó ry  pszeni­
cy nie sieje. Do tego czasu w  Ł u ­
kow ie  m a ło ro ln i p raw ie  woaje nie 
k o n tra k to w a li.  Ła d n ie  co? N aw óz 
rozdzie lono po 3 kg- (s łow n ie : trz y )  
w  k i lk u  g a tunkach . N o i co? Śm ieje 
się w  k u ła k  bogacz i sp eku lan t: ,,W i- 
d z ita  to  wasz socja lizm . M ożeta so­
bie ty m i trzem a  k i la łn i ty łe k  ząpu- 
d ro w a ć“ . C zyta b ie d n ia k  w  gazecie, 
że nawóz jest, a tu  go n ie  ma. P y ­
ta  na zeb ran iu  p rzedstaw ic ie la  
G R N -u  ja k  to  tam  je s t — a ten od­
pow iada, że „ fa b ry k  n ie  m a jeszcze, 
m u ry  dop ie ro  sto jf^". K u la k  skw a ­
p liw ie  podpow iada  —  „P ropaganda  
kom u n is tyczn a  — w ie rz ta  gazetom “ . 
B ra k  a k c ji uśw iadam ia jąco -po litycz - 
nej, k tó ra  w in n a  poprzedzić g rom adz­
k ie  zebran ia  siewne, powoduje, że 
p la n y  k o n tra k ta c y jn e  nie są d o k ła d ­
nie i w  te rm in ie  rea lizow ane. D la ­
tego w  grom adach D om an iew ice , 
S k o ra tk i i  K re p a  w  łó d zk im  nie po­
tra fio n o  p rzec iw dz ia łać  propagandzie  
Jakuba  O gińskiegot •M ieczysława K o , 
s ia rka  i  in n ych  ku ia kó w , k tó ry c h  
p rzyk ła d  i  szkod liw a  dz ia ła lność 
sp ra w iły , źe w  g rom adach tych  ko n . 
t ra k ta c ja  w ypad ła  na jgo rze j. N iedo ­
sta teczna k o n tro la  sposobu rozp ro ­
wadzenia  k re d y tó w  na o rkę  i s iew 
oraz na naw ozy sztuczne i z ia rno  ■ 
siewne spowodowała, że sekre ta rz  
zarządu gm innego ZSCh w  D om a­
n iew icach  S tan is ław  W ilk  p rzydz ie ­
la ł k re d y ty , w ed ług  własnego, “ w idz i- 
m i się" ta k  że na 11 grom ad k re d y ty  
o trz y m a li ty ik o  ch iop i z dw óch g ro ­
mad,

W yp a d k i te  p o tw ie rd za ją  słuszność 
w ypow iedzi Prezesa N a jw yższe j Izby  
K o n tro li,  gen- W ito ld a  - Jóźw iaka
0 tym , że bez k o n tro li ( i to  system a­
tyczne j) re a liza c ji w y tycznych  rządu
1 p a rt ii,  nie w y g ra m y  w a lk i o pokó j 
i  p lan 6-le tn i, k tó rą  p row adz i dziś 
naród. N ie  w o lno  nam  dopuścić do 
tego, aby błędy a d m in is tra c ji czy o r­
gan iza c ji po litycznych  i społecznych 
m og ły  być w yko rzys tane  d la  ogłsbie- 
n ia  F ro n tu  N arodow ego na wsi, k tó ­
rego jednym  z bardzo ważnych od­
c in kó w  je s t obecna a kc ja  siewna 
i zw iązana z n ią  k o n tra k ta c ja  upraw  
roś lin nych  i p ro d u k tó w  hodow li.

Stefan W ład

p i rzuca ją  wezwania, sam i je  pode j­
m u ją , w spółzaw odniczą zespołam i i 
ca iym i g rom adam i. C i sam i ch iop i, 
obok k tó ry c h  jeszcze w  ub ieg łym  
ro k u  p rzechodził beż echa apel p rusz­
ko w sk ich  ro b o tn ikó w . Ten sam Sy­
noś średn iak, b ron iący  się w sze lk im i 
s ila m i rc-k tem u przed ko n tra k ta c ją ... 
ł  c i sam i ch iop i z Nowego D w oru , 
pa trzą cy  obo ję tn ie  przez 6 la t na le­
żący pod ich  bokiem  60-cio h e k ta ro ­
w y  szm at ugorów .

W  k ra ju  is tn ie je  ponad 142 ty s ią ­
ce g ru p  p roducentów , obe jm u jących  
2 m ilio n y  726 tysięcy 675 m aio i śred­
n io ro ln ych  chłopów. W śród n ich  jes t 
ju ż  B ro n is ia w  Synoś, są ch iop i z 
Osieka, z T w o rzy ją n e k . P ow sta ło  k i l-

r .
m  :

kase t g ru p  upraw ow ych, a w ięc i w 
N o w ym  Dw orze. W  90 proc. g ro ­
m ad ca łe j P o lsk i ch iop i zorgan izow a­
l i  g rom adzk ie  ko la  ZSCh, To w łaśn ie  
s tw arza  podstaw y so c ja lis tyczne j o r­
g a n iza c ji p racy, ro z w ija  w spółzaw od­
n ic tw o  wśród, in d y w id u a ln y c h  ch ło ­
pów.

Za p rzyk ładem  k la s y  robo tn icze j 
ch łop i pod ję li także Zobowiązania. 
W spó łzaw odn ic tw o  i czyn d la  uczcze­
nia św ię ta  narodowego nie je s t na 
wsi ju ż  ja k ifn ś  sporadycznym  w ypad ­
k iem . F a la  ta  rozszerza się coraz 
ba rdz ie j na w szystk ie  g rom ady. 
W skazu je  na s ta ły , system atyczny 
m arsz w s i do socja lizm u.

A n d rze j W era

w ie k  ino społecznie i  społecznie — 
ręce ju ż  opadają.

N a  siódmego, ta k  ja k  to  naznaczył 
o łów k iem  w  swym, te rm in a to rze  pan 
Szagota, zaprząg! m a ło ro ln y  S tefan 
Budzi-ak pożyczonego k o n ia  do mS- 
szyny i rozpoczął s iew y na dw u h e k­
ta ro w y m  polu. Ósmego, pom im o że 
b y łą  to  n iedziela, ha ro w a ł z B oro- 
w iaczką , K o zu lą  i „ ty m  X  ho łyszem " 
M ąrc iń ce m  na szerokich  zagonach 
k u ła k a  Szagoty, k tó ry  w  tym  sam ym  
czasie leżał do gó ry  brzuchem  w  sw ej 
cha łup ie  i odpoczywa! po k u ła c k ic h  
speku lac jach.

Jednak n iezbyt d ługo  cieszył się 
bogacz n iezasłużonym  odpoczynkiem , 
bo do izby w pad ła  podniecona w  n a j­
w yższym  stopn iu  p an i Szagocina, 
ośw iadczając, że w y ro b n ic y  zeszli 
poka za li je j  „ f ig ę  z m ak ie m ". A  w  
przed czasem z pola i na odchodne 
św ie tlico w e j gazetce spotwarzone 
nazw isko  Szagoty w is i n:a naczelnym  
m ie jscu . Co tam  c i ze tem pow cy po­
w yp isyw a li, tego Szagocina nie wie, 
ale na pewno n ic  dobrego, je ś li na ­
w e t dz ie c ia k i obs tąp iły  ich  chałupę 
i  śm ie ją  się do rozpuku .

Skoczył Szagpta na rów ne  n og i 1 
popędził do św ie tlicy . P rzed gazetką 
śc ienną s taną! ja k  w ry ty . Tuż pod 
jego podobizną, uchw yconą z hum o­
rem  przez dom orosłego k a ry k a tu rz y ­
stę, um ieszczono ta k i oto w ie rszyk : 

P a n  Szagota z ka lendarzem  
pod p ie rzyną  ziewa, 
a ch łop biedny, m a ło ro lny , 
pole m u  obsiewa.
P rz y jd ą  ch łopcy z POifJ-u 
nauczą go rozum u!

P rz y k ła d  w yśm ianego i  wyszydzo­
nego przez ca ią  w ieś Szagoty po­
dz ia ła ł na in n ych  bogaczy d e p rym u ­
jąco. Jeszcze w  ty m  sam ym  d n iu  
zg łos ili się on i do G m inne j Rady, 
aby w  m yś l zasad, okreś lonych  sp ra ­
w ie d liw y m  rozporządzeniem  G m inne j 
R ady  N arodow e j, w ypożyczyć im  
sw oich kon i.

A  k u ia k  Szagota pobiegł do p rze­
wodniczącego ko la  Z M P  i na  k lęcz­
kach  b laga! o zd jęcie w ie rszyka  z 
gazetk i, ob iecu jąc w  zam ian  w s tą ­
p ien ie  do... spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. 
O j, g łu p i ten bogacz Szagota, je ś li są­
dz ił, że jego dw a w a iaęhy  skuszą 
m ało  i ś redn io ro lnych , aby w yzysk i­
wacza p rzy ją ć  do spó łdzie ln i.

W ojciech Sm ula

w ie, gm , Gaworzyce, pow. G łogów 
zdecydow ali się podnieść w yda jność 
z ha: jęczm ien ia  ja rego  z 12 na 14 
m  na obszarze 40 ha, pszenicy ja re j 
z 15 na 17 m  na obszarze 10 ha, bu ­
ra k ó w  cu k ro w ych  z 220 do 247 m . ną 
p o w ie rzchn i 3,20 ha, ln u  z 17 do 19 
m . na 10 ha. N a  ja k ie j zasadzie? 
Przez ząstosowanife siewu rzędowego 
z ia rnem  k w a lif ik o w a n y m , zaprawę 
m a te r ia łu  siewnego, rac jona lne  zasto­
sow anie o b o rn ika  i nawozów sztucz­
nych, odchwaszczenie g lehy przez 
w apnow anie  i m arg iow an ie  oraz bez­
pośredn ią  w a lkę  z chw a s ta m i-.

N ow ym , potężnym  czyn n ik ie m  w  
re a liz a c ji zobow iązań je s t w spółza­
w odn ic tw o . W  w o j. szczecińskim  
w spółzaw odniczą ch iop i z 900 g ro ­
mad, w  w o j. kosza liń sk im  — z prze­
szło 400 grom ad, w o j. gdańsk im  spo­
nad 65 proc. wsi. D z ię k i w spó łzaw od­
n ic tw u  spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  
„W sp ó ln y  S iew " w  K a n i. pow. S ta­
roga rd  p rzed te rm inow o  zakończyła 
siew zbóż k łosow ych  na obszarze 
183 ha.

A  k tó ż  p rzeciw dzia ła?
C u k ro w n ia  w  W ie lu n iu  n ie  w y w ią ­

zała się ze sw ych obow iązków- W ie ­
lu  p la n ta to ró w , z k tó ry m i cu k ro w n ia  
zaw arła  um ow y k o n tra k ta cy jn e , nie 
o trzym a ło  jeszcze nasion bu raków  
cu k ro w ych  i  rzepaku ja rego .

U
 N A S  w  p o zn ań sk im  
w czesną w io sn ę  m ożna  
ś m ia ło  w ita ć  na w s i, to  
znaczy bez n iebezp ie ­
czeństw a  p o g ub ie n ia  b u ­
tó w , co g ro z i l i te ra to ­

w i np. w  lu b e ls k im , gdzie cz ło w ie k  
grzęźn ie  w  g lin ia s ty c h  d rogach  a 
racze j bezdrożach. U nas g leba  
m n ie j się le p i do b u tó w  i  d ro g i m a­
m y  lepsze. M am , n ie  w ie m  czy do ­
b ry , zw y c z a j k ie ro w a n ia  p ie rw szych  
k ro k ó w  do „ S am opom ocy“  —  na 
ró żn ych  szczeblach, T y m  razem  me 
p o w io d ło  się. W szędzie i  w  w o je ­
w ó d z k ie j i  w  p o w ia to w y c h  i  w  
g m in n y c h  b y l i  za jęc i. N a jb a rd z ie j 
ro z m o w n i u rz ę d n ic y  m ru g a li n e rw o ­
w o  c z e rw o n y m i p o w ie k a m i — i  po- 

. k a z y w a li w y m o w n y m  ruch e m  s tu -  
sy fo rm u la rz y ,  rozs ian ych  po s to łach  
i  pod s to la m i.

—  T ow a rzyszu , a k c ja  s iew na,
N o  ta k , m ożna  się b y ło  spodzie­

w ać. T rz y  tys iące  g ro m a d , sp ó ł­
d z ie ln i . p ro d u k c y jn y c h ,  P G R -o iv , 
P O M -ó w  i  S O M -o w  nąszęgo w o je ­
w ó d z tw a  o d p ow ie dz ia ło  na  ape l 
g m in y  T a rn o w o  P odgórne  to p o w ie ­
cie p o zn ań sk im , k tó ra  p ie rw sza  w  
naszym  w o je w ó d z tw ie  w  d n iu  20 
m a rca  w e zw a ła  c h ło p ó w  do „S ie w u  
P o k o ju “ . W  ty m  p a m ię tn y m  d n iu  na  
n a d z w y c z a jn y m  pos iedzen iu  G m in ­
n e j R ady N a ro d o w e j p o d ję to  u c h w a ­
łę  o rozpoczęc iu  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
w  a k c ji s ie w n e j oraz k o n k re tn e  zo­
bow ią za n ia .

N ie  je s t p rz y p a d k ie m , że p ie rw szą  
b y ła  w ła ś n ie  g m ina  T a rn o w o  P o d ­
górne. G d yb y  P o zn a ń sk i O d d z ia ł 
Z w ią z k u  L ite ra tó w  za m ie rz a ł k ie d y ­
k o lw ie k  zo rg a n izo w a ć  p o b y t sw ych  
zas łużonych  cz ło n kó w  w  te re n ie  — 
w y b ó r  n ie w ą tp liw ie  p a d łb y  na T a r ­
n o w o  P odgórne. Bo m am y tu :  w  g ro ­
m adz ie  L u s ó w k o  —  sp ó łd z ie ln ię  
p ro d u k c y jn ą , w  g rom adz ie  P odgó r­
ne  —  P O M , w  g rom adz ie  S z re n ia ­
w a  Zespó ł PG R , a w  sam ym  T a r ­
n o w ie  P o d g ó rn y m  oczyw iśc ie  GS i  
SO M . O prócz tego w ią z k a  n iesko - 
le k ty w iz o w a n y c h  g ro m a d  z w s z y s t­
k im i k o n f l ik ta m i i  p ro b le in a m i d rób -  
n o to w a ro w e j g o sp od ra k i i  z k u ła c ­
k im  „p a tro n a te m “ .

W  g m in ie  te j ze ś ro d ko w a ło  się 
w ię c  w szys tko  „n o w e “  i  „s ta re “  n a ­
szej w s i, a le  je s t to  zarazem  g m in a  
w  d y n a m ic z n y m  ru c h u , gdzie z d n ia  
na  dz ień  n o tu je m y  p rzesun ięc ia  w  
u k ła d z ie  s i ł  k la so w ych  v j w y n ik u  
o s tre j w a lk i,  je s t to  g m ina  w yp o sa ­
żona przez w ła d zę  lu d o w ą  w  p e łn y  
oręż  i e k w ip u n e k  p o trze b n y  w  te j 
w a lce , gdzie p rze rzucone  zos ta ły  
w s z y s tk ie  m os ty  do so c ja lizm u , 
gdzie is tn ie ją  ju ż  zdo b y te  i  um oc­
n ione  p rz y c z ó łk i —  R ZS  i  P G R  i  
baza P O M -o w ska .

T a k a  g m ina  m og ła  p ie rw sza  ro z ­
począć ka m p a n ię  w iosenną... N a g ro ­
m a d z iły  się ta m  potężne s iły  w z ro ­
stu . O rga n iza c je  p a r ty jn e  i  notpe 
fo rm y  g o sp od a rk i —  w y c h o w a ły  
ta m  n o w y c h  lu d z i. M y ś lic ie , że te 
u c h w a ły  p rz y n io s ły  n am  nasze T a r ­
n o w s k ie  bociany?  O, n ie , to , n ie  w y ­
g ląda  ta k  ła tw o  ja k  na s z p a lta c h , 
gazety. D ź w ig a liś m y  się z tru d e m , 
d o ra s ta liś m y  w  w a lce . C zy w ie c ie , 
i le  się m u s ia ło  dokonać p rz ę w ro -  
tó w  w  duszy naszego poznańsk iego  
ch łopa , zęby to w . D o ro b e k  m ó g ł 
rz u c ić  hasło : sp ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y j­
na  pom aga bez in te re so w n ie  in d y w i­
dua lnym . m a ło ro ln y m  ch łopom  i  ob ­
s iew a  2 ha K u b is ia k o w i F ra n c is z k o ­
w i,  1,5 ha B ła szcza ko w i Ig n ace m u  i  
1,75 N o w a k o w i Szczepanow i? A le ż  
to  ca ła  re w o lu c ja ! To znaczy, że 
sp ó łd z ie lcy  z L u s ó w k a  m u s ie li za­
o rać m iedze  n ie  ty lk o  na po lach , ale  
i  w  sw o ich  u m ys ła ch  i  sercach te 
d ru g ie  m iedze  b a rd z ie j up o rn e  i 
groźne, to  znaczy, że m u s ie li z b u ­
rz y ć  p ło ty , k tó ry m i o tacza ł się p o ­
siadacz, a k tó re  u s iło w a n o  w znos ić  
i  d o ko ła  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j,  
że ch łop  m u s ia ł p o ją ć  społeczne i 
p o lity c z n e  znaczenie s p ó łd z ie ln i i 
s w ó j s o c ja lis ty c z n y  obo w ią ze k : p ro ­
m ie n io w a ć ! źe z u ż y tk o w n ik a  m o ­
s tó w  do so c ja lizm u  s ta ł się jego  
św ia d o m y m  b u d o w n iczym , z u ż y t­
k o w n ik a  re w o lu c j i  — je j  nos ic ie lem .

W  g m inn e j spó łdz ie ln i w  Sobótce, 
pow. łęczyckiego b ra k  nawozów 
sztucznych, m im o  iż w  s ka li w o je ­
w ód zk ie j — nawozów n ie  b ra ku je . 
Czy to  w iosenne sionce roz len iw iło  
k ie ro w n ic tw o , czy to św iadom a i w ro ­
ga robotą?

Jeszcze gorze j sp isa ła się G m inna  
R ada N arodow a w  Świebodzinie, pow. 
R yp in . C h iop i z g rom ady K s ię te  po­
s ta n o w ili n a p ra w ić  w  ram ach  czynu 
p ie rw szom ajow ego uszkodzony most. 
C złonkow ie p rezyd ium  G R N  w  ob­
szernych p rzem ów ien iach  p o w ita li 
słuszną in ic ja ty w ę  i w y n o s ili pod n ie­
biosa o byw a te lsk i stosunek m ieszkań­
ców g ro m ady K s ię te  do sp raw y od­
budow y, po czym... odesła li ich  do P o­
w ia to w e j R ady N arodow e j pod p re ­
tekstem  b ra k u  drzewa, podczas gdy 
w  rzeczyw istości drzewo na napraw ę 
g n ije  p rzy  uszkodzonym  moście ku 
c h w ile  b iu ro k ra tó w  i uciesze k u ła ­
ków .

W ró g  k lasow y g in ie , lecz w alczy 
ja k  każda ustępu jąca  z w id o w n i 
dz ie jów  klasa. Czepia się pazuram i 
gdzie ty lk o  może. B rudne  i ś lisk ie  
łapy  nie trud n o  oderwać. Trzeba ty i ­
ko  czujności i rzete lności w  w ype ł­
n ia n iu  obow iązków  przez terenowe 
in s ty tu c je . R eakcy jne  k o rn ik i trzeba 
m iażdżyć bez lito śc i.

Władysław Udaiski

B ie d n ia c y  K u b is ia k , B laszczak i N o ­
w a k  n ie  p ó jd ą  te j w io s n y  p ro s ić  o 
ko n ie  bogaczy. Z a ła m ią  się w  g m i­
n ie  re s z tk i bogaękiego a u to ry te t z: 
K u b is ia k , B laszczak i  N o w a k  o d n a j­
dą te j w io s n y  n o w ych , p ra w d z iw y c h  
p a tro n ó w . Łooaczą, gdzie m a ją  p rz y ­
ja c ió ł i  oparcie ...

Z o b o w ią za n ie  cechu je  k o n k re t­
ność 19-stu p u n k tó w ,  to ka żd ym  do­
k ła d n a  treść, czas, ilość , jakość . T o ­
też m a w ym o w ę . To znaczy, że c h ło ­
p i p la n u ją , że k a lk u lu ją ,  u s ta la ją  i  
p o d w yższa ją  n o rm y , że p ro d u k u ją  
ju ż  w  sposób so c ja lis tyczn y , to  zna ­
czy, że zaczął się tu  u nas w  w iosce  
L u s ó w k o  ru c h , k tó ry  w  p rzysz łośc i 
d o p ro w a d z i do z a ta rc ia  ró żn ic  m ię ­
dzy ch łopem  a ro b o tn ik ie m , m ię dzy  
m ia s te m  a w sią . C hoc iaż w  zobo- 
tb ią zan iach  L u s ó w k a  m ó w i się o 
w s ie w ka e h  ko n iczyn y , b u ra ka ch  i 
p ro s ię ta ch , a to zoóu w ią za n ia ch  jd -  
a z ia ło iu  F A  i  f  C  '¿ a k łu a o w  im , S ta ­
lin a  z P oznan ia  o w k rę ta c h , zde rza ­
kach  i  szpu lach , to  p a trzc ie  na  mo­
ty w y  i  sposób! C h ło p i i  ro b o tn ic y  
m ys ią  ju ż  i  d z ia ła ją  ta k  samo.

Podczas gdy sp ó łd z ie ln ia  w  L u -  
s ó w k u  —  d źw ig a  in d y w id u a ln y c h  
m a ło ro ln y c h , P G R  w  S z re n ia w ie  — 
s ta w ia  na  n og i n o w o tw o rzą cą  się  
s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą  w  R osaów - 
k u  i zo b o w ią zu je  się „o to czyć  op ie ­
ką  i  s łużyć  fa ch ow ą  rad ą  sp ó łd z ie l-  
n io m  p ro d u k c y jn y m  W iry , D ą b ró w ­
ką, S ko rzew o , T rzcze lno  i... L u s ó w ­
ko. O to  ła ń cu ch  now ego, s o c ja li­
s tycznego  p a tro n a tu , k tó re g o  nie  
p rz e rw ie  żadna s iła . T a k  gospodar­
ka  s o c ja lis tyczn a  p rz e n ik a  w  te ren  
P G R  —  R ZS  —  in d y w id u a ln y  ch łop .

Lecz  te n  pochód, to  n ie  toczenie  
się s iłą  m echan icznego p chn ięc ia . 
T o  w a lk a . B y  u ło żyć  ta ką  h ie ra rc h ię  
a u to ry te tó w  i  p rz y ja c ió ł,  trzeba  b y ło  
n a jp ie rw  w  tru d n e j w a lce  odebrać  
te re n  d a w n y m  p a tro n o m  -  k u ła k o m . 
W a lka  to czy ła  się w  T a rn o w iu  P od­
g ó rn y m  d o s łow n ie  o te ren , o z ie ­
m ię  —  n ie  w  m n ie js z y m  s to p n iu  ja n  
o dusze.

P rze d s ię b io rczy  k u ła c y  t rz y m a li 
w  sam ej g m in ie  T a rn o w o  P odgó r­
ne 330 ha „d z ie rż a w “ , k tó ry c h  o s ta t­
n io  „n ie  m o g li"  u p ra w ia ć , z b ra k u  
ch ę tn ych  n a je m n ik ó w , no i  z k u ła c ­
k ie j „p rz e k o ry “ . O czyw iśc ie  w o le li 
z ie m ię  tę  za m ien ić  racze j w e  w tó r ­
ne u g o ry  n iż  w y p u ś c ić  ze sw ych  
rąk ...

A le  s o c ja lis tyczn a  za łoga P G R -u  
n ie  śc ie rp ia ła  ta k ie j fo rm y  sabota ­
żu. 20 m arca , szczup ły  ro b o tn ik  
P G R , o g n iw o w y , Józe f Perz, odczy­
ta ł na  ses ji G R N  w  p u n k c ie  4 zobo­
w ią z a n ie : „zagospoda row ać bez d o ­
d a tk o w e j pom ocy z ze w n ą trz  800 
hą  —  to ty m  w  sam e j g m in ie  T a r ­
n o w o  P odgó rne  330 ha g ru n tó w ,  
k tó re  na  s k u te k  toczące j się o s tre j 
w a lk i k la s o w e j z k u ła c tw e m , zespół 
p rz e ją ł i  w ła s n y m  sp rzęża jem  za­
orze i  z ia rn e m  zasie je , d a ją c  ty m  sa­
m y m  s w ó j w k ła d  w  dz ie ło  b u d ow y  
so c ja lizm u  w  naszej o jczyźn ie “ ,

*  *  *

P a trzc ie , i le  w  ty c h  zobow iąza ­
n ia ch  nasze j h is to r i i  i  ż yc ia  !

I  to  znam ienne , że obok zo b o w ią ­
zań p ro d u k c y jn y c h  s ta w ia m y  zo b o ­
w ią z a n ia  k u ltu ra ln e !

S p ó łd z ie lcy  z L u s ó w k a  zobow iąza ­
l i  się u rzą d z ić  ś w ie tlic ę  i  b ib lio te k ę  
100 ks ią żko w ą  z w ła s n y c h  ś ro d kó w  
oraz za p re n u m ero w a ć  d la  ś w ie t lic y  
10 ró żn ych  czasopism  i  —  w ys ła ć  do  * 
szko ły  a g ro n o m iczn e j K o n e w k ę  M ie ­
czys ław a , aby m ie ć  w  p rzysz łośc i 
d la  s ieb ie  w łasnego  ag ronom a. P )-  
dobne zobow iązan ie  k u ltu ra ln e  p od ­
ją ł  P O M . To łączen ie  zobow iązań  
d a je  dużo do m yś le n ia  o n o w y c h  lu ­
dz iach , k tó rz y  u  nas w y ro ś li.

. -Mm „Uc*,.. Seweryn Wieczerzak

Stare i nowe w nauce 
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(dokończenie ze str. 3)
p o m in a m y sobie, ja k  bardzo rew o­
lu cy jn e  zm ia ny  w  naszej h u m a n is ty , 
ce zw iązane są z nazw isk iem  Ste. 
fa n a  Żó łk iew sk iego . Ż ó łk ie w sk i to  
n ies trudzony  po lem ista , k r y ty k ,  teo ­
re ty k  i p io n ie r m a rks is to w sk ie j m e­
to d o log ii badań lite ra c k ic h  w  Polsce. 
Tę tru d n ą  i odpow iedz ia lną  pracę 
p io n ie rską  spe łn ia ł zarów no ja k o  re ­
d a k to r  i  na jczynn ie jszy  pub licys ta  
„K u ź n ic y " , ja k o  o rg a n iza to r i w y ­
chow aw ca pierw szego w  Polsce L u - 
dow ęj k o la  m łodych  badaczy lite ra -  
ck ich -m a rks is tó w , ja k o  o rg a n iza to r 
i  k ie ro w n ik  p ie rw sze j w  Polsce po­
w ażnej in s ty tu c ji ce n tra lizu ją ce j 
i  p la n u ją ce j w  ska li ogó lnopaństw o- 
w e j badan ia  lite ra ck ie , In s ty tu tu  B a ­
dań L ite ra c k ic h , ja k ą  spe łn ia  obe­
cnie ja k o  pedagog i w ychow aw ca za­
rów no  w  In s ty tuc ie , ja k  na teren ie  
U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego. Toteż 
w skazan ia  m etodologiczne Ż ó łk iew ­
skiego, zaw arte  w  jego książce, je ­
go uw ag i o lite ra tu ro z n a w s tw ie  ra ­
dz ieck im , jego po s tu la ty  p lanow an ia  
badań lite ra c k ic h  n ie  są „pobożny­
m i życzen iam i“  te o re tyka  — to  w y ­
n ik  jego w ie lo le tn iego, pełnego su k ­
cesów i osiągnięć w ys iłku , to  w y n ik  
jego ogrom nego dośw iadczenia na u ­
kowego, pedagogicznego i społeczne, 
go

Stefan T rcugutt

Cały Naród
składa podpisy 

pod Plebiscytem Pokoju

O G R O M N A  ro lę  m ob iliza .cy j. 
no - p ropagandow ą w  w a l­
ce o w ykonan ie  g rom adz­
k ic h  zadań p ro d u kcy jn ych , 

w y n ik a ją c y c h  z P la n u  6-letniego, od­
g ry w a ją  na teren ie  w si gaze tk i ścien­
ne, szczególnie je ś li w  redagow aniu  
ich  bierze a k ty w n y  udz ia ł m łodzież 
Z M P . Do w yd a w a n ia  tzw . gazetek 
b łyskaw icznych , treść k tó ry c h  po­
św ięcona je s t w y łączn ie  zagadnie­
n io m  w iosenne j k a m p a n ii s iew nej, 
p rzys tą p iło  os ta tn io  400 zespołów 
św ie tlico w ych  w o j. łódzkiego. Co k i l ­
k a  d n i w  cz te rys tu  grom adach nowy 
n u m e r ga ze tk i b łyskaw iczne j kom en­
to w a n y  je s t szeroko przez ogól ch ło ­
pów  m aio  i ś redn io ro lnych . A  je s t 
nad czym  rozp raw iać  i dysku tow ać.

W  n o ta tka ch  i k ró tk ic h  a r ty k u ­
ła ch  a u to rzy  - ze tem pow cy ch a ra k ­
te ry z u ją  postęp p ra ć  zw iązkow ych  
z a kc ją  siewną, in fo rm u ją  ch łopów  
o p'ńżĆijie’gu’ ' w spó łzaw odn ic tw a  m ię ­
dzy poszczególnym i g rom adam i, 
k reś lą  s y lw e tk i p rzodow n ików  g ro ­
m ad zk ich  oraz p ię tn u ją  tych , co po­
zosta ją  w  ty le  i os łab ia ją  ty m  sa­
m ym  ogólne tem po w yko n a n ia  p lanu.

Specja lne m ie jsce w  gazetkach, na ­
zwane p opu la rn ie  „k u ła c k im  pod­
w ó rk ie m “ , zarezerwowane je s t d la  
op ieszałych lub  o tw a rc ie  u ch y la ją ­
cych  się od spe łn ian ia  obow iązku  po­
m ocy sąsiedzkie j bogaczy. B ow iem  
n icze g o -ta k  nie boi się k u ła k , ja k  te ­
go, gdy nazwać go po im ie n iu  i 
obnażyć jego lo tro s tw o . B yć  w yśm ia ­
n ym  i w yszydzonym  przez grom adę 
—  to najcięższa ka ra , da ieko w ię k ­
sza, n iż  p rzym usow y o m ło t zdekon- 
sp irow anego boża.

4
Bogacz Szamota z W o li W ężyko­

w e j pow. laskiego, gospodarz ca łą 
gębą na 24 ha, by! cz łow iek iem  ży­
cz liw ym , że do „ ra n y  go p rzy łóż". 
M ia ł dw a m aie w a łachy, s ie w n ik  rzę­
dow y i d la  każdego szeroko o tw a rte  
serce. B ra i w ięc ten Szagota do rę k i 
ś liczn y  ka le n d a rzyk  w  zie lone j op ra ­
w ie, ś lin ił g ru b y  pa luch , p rzew raca ł 
k a r tk i  i m ó w ił: -— K o n ia  pożyczyć 
sąsiadow i? Proszę bardzo, je s t koń, 
je s t i  uprząż, a je ś li potrzeba, to  
n a w e t siew niczek. A ie  na siódm e­
go, bo bez ten ca ły  tydz ień  bę­
dę pom aga! Borow iaczce, K o z u li i 
tem u ho łyszow i M arc iń co w i. Czio-

Władysław Udaiski

ZOBOWIĄZANIA PODJĄŁ NARÓD
A k c ja  skupu  zboża —, nazyw ana 

często „b itw ą  z im ow ą“  by ła  t y l ­
ko  wstępem  do sze rok ie j o fe n ­

sywy, k tó ra  rozpoczęła się te j w iosny. 
Ja k ie  s iły  rzuc iło  do w a lk i nasze pań­
stw o ludow e? R uszyło  na w ieś 24,500 
tra k to ró w , - 63.000 s iew n ików , rozp ro . 
wadzono 940-000 ton nawozów. Jakie 
m ą na te ren ie  w s i in s tru m e n ty  dz ia ­
ła n ia ?  Przede w szys tk im  P G R -y  i 
ppnad 3,000 spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, W  b itw a ch  k lasow ych  naocz­
nych, ko n k re tn ych , a w ięc p rzekony­
w a jących  zda li w spania le  egzam in 
bo jow y ja k o  so juszn icy k la sy  ro b o t­
n icze j m a ło ro ln i ch łop i i  duża część 
ś redn iaków . T u  należy szukać źródei, 
pod ję te j z rozm achem  a k c ji „s iew u  
P o k ą ju ", stąd w yw odz i się ch łopsk i 
czyn I-szo m a jow y. K ie d y  się śledzi 
m asowość zobowiązań, s ta je  się ja ­
sne, że pod ję ły  go i w yko n a ły  nie 
je d n o s tk i a m asy chłopskie.

W  pow iecie S ta roga rd  (gdańskie) 
w szystk ie  g rom ady stanęły do „C zy­
n u ". W  w o jew ództw ie  o lsz tyńsk im  zo­
bow iązan ia  pod ję io  680 grom ad. C hło­
p i z Czosnowa, w  w o jew ództw ie  w a r­
szaw skim  z lik w id o w a li 6 ha ugorów  
leśnyoh, a przez s ta ranną  p ie lęgnację 
i rac jona lne  żyw ien ie  k ró w  podniosą 
w yda jność udo ju  od k ro w y  z 1800 na 
2500 litró w .

C h iop i z „o łó w k ie m  w  rę k u “  k a l­
k u lu ją , ob liczają, p lanu ją . W  Grabo-

Wojciech Smuła

Niezawodna broń
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Kto irreszcie jest gospodarzem
Je ś li w  p ie rw szych  la tach  po w o j­

n ie  ru ch  ś w ie tlico w y  w  W ie lkopo lsce  
w zbudza ł żywe za in te resow an ie  
czyn n ikó w  ko n tro ln ych , to obecnie 
daje  się zauważyć pewnego rodza ju  
przygasan ie  te j czu jności. T a k  ja k b y  
na tym  odc inku  p racy  k u ltu ra ln e j 
■wszystko było ju ż  zrobione  ł  usta ­
w ione. A przecież św ie tlice  w  te re ­
n ie  s ta ły  r.ie rzadko  m artw e  w  sezo­
n ie  z im ow ym . M óg łbym  tu  W ym ienić  
szereg św ie tric  n a trę t we w s iach  
spó łdzie lczych i  P G R -ach  pow. w rze . 
sińsk iego , kościańskiego i  o s tro w ­
skiego. O ciąg łośc i p ra cy  św e tlico - 
w e j w w ie lu  m ie jscow ościach n ie  by­
ło  m ow y. Lep ie j nieco w yg ląda  ta 
sp raw a  tam , gdzie d z ia ła ły  ja k ie k o l.  
w ie k  zespoły św ie tlicow e . Z g ro m a ­
dzano się w  n ich  na p róby, ale i  tu  
g roz iło  i groz i inne niebezpieczeństwo  
życ iu  św ie tlicow em u, gdyż zespoły 
zaczęty za tracać c h a ra k te r  szkole­
n io w y , p rzes taw ia jąc  się na w ystępy  
publiczne. Zaczęły one „ob s łu g iw a ć “ 
o ś ro d k i n ie posiadające żadnego ze­
społu, s ta w a ły  się rep rezen tacy jną  
ekipą , k tó ra  z p racy  am ato rsko - 
szko len iow e j p rzes taw ia ła  się na w y ­
s tępy o cha rak te rze  zaw odow ym  co 
prow adz iło  n ieuch ronn ie  do zdemo­
ra lizo w a n ia  uczestn ików  zespołów  
a rtys tyczn ych , zan iedbyw an ia  p racy  
u  siebie i w  rezu ltac ie  s tw a rza ło  w ie ­
le n iepo rozum ień , kończących ¿ię w y ­
co fan iem  z życ ia  św ie tlicow ego .

N iebezpieczeństwo to stanęło  ba r­
dzo w yraźn ie  przed lic z n y m i zespo. 
ła tn i św ie tlic o w y m i, szczególnie w  
P oznan iu . P rzy  Zak ładach  im- S ta li,  
na  p o w s ta ł rep re ze n ta cy jn y  100-o'so- 
bowy chór, o rk ie s tra  licząca 40 człon­
ków , a k ty w n y  zespół sceniczny, k tó .  
r y  na fe s tiw a lu  u rządzonym  przez 
O R ZZ d a ł dobrze opracow aną ,,Spra­
wę A n n y  K o s ty rs k ie j" . Różne je d ­
n a k  k o m ite ty  im prezow e, a także  
O R ZZ i Zarząd G łów ny M eta low ców  
ta k  obciąża ły n adm ie rną  p racą  te 
zespoły a rtys tyczne , że od 1 k w ie ­
tn ia  do 15 da ły  one 11 w ystępów  na 
zebran iach  w yborczych  do rad  za­
k ładow ych , podobnie ja k  zespół o r.  
k ie s tra ln y  p rzy  W arsz ta tach  G łów ­
nych  P K P  d a ją cy  m iesięcznie prze­
c ię tn ie  25 występów- Ta ,,o rka “  ze­
spo łam i scen icznym i, o rk ie s tra ln y m i 
i  tanecznym i s to i w  na jżyw sze j 
sprzeczności z za łożen iam i p racy  
św ie tlico w e j. Gdzież tu  m ie jsce na 
szko len ie , p róby i  pracę zawodową t

Podobnie dzia ło  się i  w te rn ie . K i l ­
k a k ro tn ie  słyszałem  w s p o m in k i o ze. 
spole te a tra ln y m , k tó ry  w ystępow a ł 
naw e t w m ieście , daw a ł p rzedstaw ie ­
n ia  w  oko licznych  w siach. A  co te­
ra z  rob ic ie  T -— W szystko się roz le ­
cia ło . W p ły n ą ł na to gdzieś n ieudany  
w ystęp i  n iepo rozum ien ia  w śród  
cz łonków  e k ip y , w  te j .¿zawodowej 
a m to rs k ie j“ , gon iące j w  pośpiechu  
x je d n e j do' d ru g ie j wsi. D op ilnow a­
n ie  w yko n a n ia  uch w a ły  G łów ne j K o .  
m is ji do spraw  k u ltu ry , o g ra n icza ją ­
ce j ilość pub licznych  w ystępów  ze­
spo łów  a m a to rsk ich  do 1 lub  2 w  
m ies iącu  m og łoby u ra to w a ć  w ie le  
zespołów-

D a le k i jes tem  od uogótniam ia po­
w yższych w ypadków , nie m n ie j je d ­
n a k  nie są one z b y t rzad k ie  i  n a j.  
wyższy czas za jąć się sp raw ą  św ie ­
t lic ,  co należy do Z w ią zku  M łodzieży  
P o ls k ie j i  ZSCh- P o trzebny  tu  ró w ­
n ież częstszy w g ląd  podstaw ow e j 
o rg a n iza c ji p a rty jn e j,  W tych  dn iach  
ukończy ło  HO a k ty w is tó w  z terenu  
całego w o jew ództw a  spec ja lny  ku rs  
m etodyczny d la  re fe re n tó w  i  p rzew o­
dn iczących  k o m is ji k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ych  oraz d la  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic  
i  w yk ła d o w có w . W płyn ie  to n ie w ą t. 
pUwie na polepszenie p o lity k i k u ltu ­
ra ln e j na naszym terenie.

Je ś li na tym  odc in ku  W ie lkopo lska  
m a jeszcze w ie le  do odrob ien ia , to 
w a lk a  z ana lfabe tyzm em  ukończona  
zostanie ju ż  w  m a ju . C iekawe są fo r ­
m y  te j w a lk i w terenie- W  K ośc ie lne j 
W s i na p rz y k ła d  w  tych  dn iach  u k o ń ­
czyło ku rs  35 osób. Jedną z s a n k c ji 
ja k ie  stosowano wobec ,,bum e lan tów "  
była  i  ta, ie  na żadne im p re zy  nie  
pozw alano przychodzić ana lfabe tom . 
D otyczy ło  to szczególnie m łodych, 
k tó rz y  c h c ie li w ziąć u d z ia ł w żaba. 
w ie  urządzane j od czasu do csasu w  
m ie jscow e j ś w ie tlic y . B ardzo  pom o­
g ło ..

I  tu  w łaśn ie  przed św ie tlic a m i 
s ta je  zagadnienie da lsze j o p ie k i nad 
abso lw entam i. W szystkie  ku rsy  m o­
gą p rzekszta łc ić  się w zespoły dobre­
go czytan ia . W  P oznaniu  na ogólną  
liczbę 1316 ana lfabe tów  1138 u k o ń ­
czyło k u rsy  początkowego nauczania. 
Z pozosta łe j liczby 178 do d n ia  25 
k w e lń ia  HO osób o trzym a św iade . 
ctw a.

T ru d n ie jszym  nieco problem em  
je s t sp raw a pism a społeczno - l ite ­
rack iego , k tó ra  n iem a l co roku , na 
w iosnę, w raca ja k o  tem at d ysku sy j­

ny- Od k i lk u  la t, po śm ie rc i poznań­
skiego Ż Y C IA  L IT E R A C K IE G O ,
w ra c a ły  koncepcje  do d a tku  lite ra c .  
kiego p rzy  Głosie W ie lko p o lsk im , 
odbyw a ły  się przygo tow aw cze ko n ­
fe re n c je , na ra d y , w yb rano  k o m ite t 
re d a k c y jn y  i  w rezu ltac ie  ukaza ła  się 
jedna  ko lu m n a  jes ion ią  ub. roku - 
Dalsza w spó łp raca  z dz ienn ik iem  
ro zb iła  się nie w iadom o dok ładn ie  o 
co. O d o d a tku  wńęc ju ż  się nie m ó­
w i,  m ów i się n a tom ia s t o d w u tyg o ­
d n ik u  w  m iejsce w ydaw ane j dotąd  
przez W yd z ia ł K u ltu ry  i  S z tuk i 
„ K r o n ik i  m . P oznan ia “ . P raw dopodo­
bnie is tn ie je  ta k a  m ożliwość.

T rochę op tym izm u  n ie  zaw adzi, ma 
go w  każdym  razie  tym czasow y ko . 
m ite t  o rg a n iza cy jn y , w  sk ła d  k tó re , 
go w chodzą : W acław  K u b a c k i, Egon  
Nagcm ow ski, Ja n in a  M oraw ska , E u ­
gen iusz M o rsk i, S tan is ław  H ebanow ­
sk i, Ja n  B y k o w s k i, rep rezen tu jący  
jednocześnie M ie js k i W yd z ia ł K u ltu ­
r y  i  S z tu k i m. Poznania , B ogusław  
A . K o g u t (k ie ro w n ik  K lu b u  M łodych  
p rz y  nasz-,\ n O ddzia le ), n iże j podp i. 
sarny i  re d a k to r  „G łosu  W ie lko p o l­
sk iego" Janusa L ik o w s k i (jednocześ­
n ie  ja k o  rzeczoznaw ca). J a k ie  są 
rea lne  m ożliw ośc i pow stan ia  tak iego  
p is m a ? Przede w szys tk im  koo rd yn a ­
c ja  tych  poczyna li z K ie ra ta m i z Po­
m orza. W  samą porę dochodzą s ta m . 
lą d  g losy ,,naw o łu jące  do stw orzen ia  
na  P om orzu  sam odzielnego p ism a“ - 
O ddzia ł pznańsk i liczy  20 cz łonków  
rzeczyw is tych  i  16 kandyda tów , po­
m o rs k i około 20. N a  naszym  odc inku  
m łodzieżow ym  sy tu a c ja  pom yślna. 
K lu b  liczy  21f cz łonków , w  tym  k ilk a  
nazw isk  je s t ju ż  znanych z p u b lik a ­
c j i :  K o g u t, Jędraszczyk, B y s trz y c k i, 
G w idon K a m iń s k i, S tan is ław  K a m iń ­
s k i, są m łodz i k ry ty c y :  K on iczek, 
O do jew sk i, k i lk u  w spó łp racu je  z 
m ie jsco w ym i re d a k c ja m i: K s ięsk i, 
R a ta jcza k , G ry fin , C ze rw ińsk i, a 
także z P o lsk im  R adiem .

P ow stan ie  p ism a społeczno - l ite .  
rack iego , k tó re  ob ję łoby sw oim  za­
sięg iem  W ie lkopo lskę  i Pom orze, je s t 
w ie lk ą  szansą w  p lanach  podniesie­
n ia  życ ia  ku ltu ra ln e g o  ziem  zachod­
n ich  i w łączen ia  ic h  w  ogó lny w spó ł, 
czesny n u r t  k u ltu ry  i  sz tuk i. T a k ie  
d la  k a d r lite ra c k ic h .

Rosnąca z d n ia  na dzień liczba  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  na terenie  
naszego w o jew ództw a , o lb rzym i roz­
w ó j w spó łzaw odn ic tw a  i  ra c jo n a liza ­
to rs tw a  w  ośrodkach p rzem ysłow ych  
i  w ie js k ic h  są n a jb a rd z ie j p rzekony­
w a ją cym  dowod,em, że i  na odc inku  
k u ltu ra ln y m  pow inna  nastąp ić  o fen­
sywa.

K L E M E N S  O L E K S IK

P
ś w i e t l i c y

Przemysław Bystrzycki

Konopnicka w  rękach 
czy te ln ika  ra d z ie c k ie  g °

la n  Z w ią zku  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j na  ro k  1950 
p rze w idyw a ł zo rgan izow a­
n ie  8 tys ię cy  now ych  św ie ­
t l ic  w ie js k ic h . Już na dzień 

1 lipoa  m in ionego  ro k u  no tow ano 
pow stan ie  8.446 ś w ie tlic  g rom adzk ich . 
W yko n a n ie  w ięc rocznego p lanu  n a ­
s tą p iło  przed te rm in e m  ze znaczną 
nadw yżką . W skazyw a łoby  to na po­
ważne ożyw ien ie  życ ia  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ego na  w si. C iekaw e w ięc, 
co s łychać w  ty c h  now ych, a także 
i  daw no is tn ie ją cych , naszych ś w ie t li­
cach. P o s łu ch a jm y  co donoszą z te­
renu...

Gromadia P opień w  pow iecie brze­
z iń sk im . P ow s ta ła  św ie tlica , sp row a­
dzono b ib lio tekę . Cóż z tego... b ib lio ­
teczka  s ta ra n n ie  u łożona spoczywa 
w  dom u przewodniczącego Z M P  Ol- 
czyka, a lc k a l św ie tlic o w y  u ż y tk u je  
„k to ś  in n y “ . 1 wszyscy samopom o- 
cow cy o raz zetem opw cy za ła m u ją  
ręce, bo ż y c ie ‘ k u ltu ra ln e  na w s i śpi. 
W praw dz ie  obok sm o la rn i zn a jd u je  
się lo k a l w o lny , ale... ja k  w  n im  za­
k ła d a ć  św ie tlicę , skoro  p lan  p rze w i­
d yw a ł u ruchom ien ie  je j  w  in n ym  
b u d ynku?  Z tego pow odu w  P opie­
m u  za ła m u ją  ręce, n a tom ia s t w  po­
w ia to w y m  Zarządzie  ZSCh je  zacie­
ra ją . Bo w  p ro to kó le  sp raw ozdaw ­
czym  sto i ja k  wół... „ś w ie tlic a  we 
w s i P op ień g m in a  M roga  D o ln a  tę ­
tn i  p racą".

W  je d n e j z g m in  p o w ia tu  kośc iań ­
sk iego św ie tlic a  „ży ta " ty lk o  do d n ia  
rozpoczęcia a k c ji skupu zboża. W  
ty m  bow iem  czasie ta b lic zka  z n a p i­
sem „Ś w ie tlic a  G rom adzka“  zn ik ła , 
a ukaza ł się nad d rz w ia m i szyld 
G m inn e j S pó łdz ie ln i. P rzy je żd ża li 
ch łop i z ca łe j g m in y  i w  sa li te a tra l­
ne j s k ia d a li zboże. P rz y  o k a z ji pod­
n iszczy li troszeczkę je j w nętrze , ta k  
że rem o n t w yn ió s łb y  4 i pół tys iąca  
z ło tych . K o ło  g rom adzk ie  ta k im  fu n ­
duszem nie dysponowało, zarząd 
GS-u także rem o n tu  n ie  p rzep row a­
dził- Pow ieszono jedyn ie  na s ta rym  
m ie jscu  tab liczkę , ko m u n iku ją cą , iż 
św ie tlic a  należy z p o w ro tem  do 
ZSCh. A le  do n ie j n ik t  z g rom ady 
n ią  uczęszcza, bow iem  d rz w i zam ­
kn ię te  są na cz te ry  spusty. D o czasu 
rem on tu .

W  Zofiów ce  g m in y  D łu tó w  na od­
m ianę  ni.e zarząd G m inn e j S pó łdz ie l­
n i, a leśn iczy uzu rpow a ł sobie p raw o 
do ś w ie tlic y . C iepłe la to , p iękna  je ­
sień to doskona ła  okaz ja  do w y k o ­
rzys tan ia  wczasów. Pan leśn iczy 
sam  nie po jecha ł, lecz sp row adz ił 
w czasow iczów  do Z o fió w k i. M ie jsce 
d la  m iły c h  gości z m iasteczka  zna­
laz ło  się w  ś w ie tlic y , z k tó re j sprzęt, 
s to ły , szafkę z ks iążkam i, w yrzucono 
do stodoły.
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In n a  znow u h is to r ia  zda rzy ła  się 
w  A lb ig o w e j. P rz y  ś w ie tlic y  pow sta ł 
zespół te a tra ln y , chór, zespół dobre­
go czytan ia , u ruchom iono  b ib lio tecz­
kę, s łow em  p raca  ruszy ła  pe łną parą. 
Zw łaszcza zespół a rtys tyczn y  p rz e ja ­
w ia ł ożyw ioną  dzia ła lność, p rzyg o to ­
w u ją c  w  ta je m n ic y  w ys taw ien ie  
w span ia łe j sz tuk i. Na to  p rzed­
s taw ien ie  czeka ła  n ie c ie rp liw ie  ca ła 
g rom ada. I  co powiecie... na scenie 
ś w ie tlic y  oglądano „M u n d u r  sw a­
te m “ . W idzow ie , m a ło  i  ś re d n io ro ln i 
ch ło p i o p u śc ili ju ż  w  p ie rw sze j części 
sz tu k : salę św ie tlic y . I  w ięce j do n ie j 
n ie  zag ląda ją . Św ieci pustkam i... 
Tym czasem  p o w ia t w ysy ła  spraw o­
zdanie do w o jew ództw a  podając m ię ­
dzy in n ym i, iż zespół a rtys tyczn y  z 
A lb ig o w e j w p ły w a  w yd a tn ie  na roz­
w ó j życ ia  k u ltu ra ln e g o  w  te j g ro ­
m adzie.

A  ju ż  na jw span ia lsze  są chyba 
w ie czo ry  św ie tlicow e  w  O piesin ie 
g m in y  Brzeżno. O dbyw a ją  się one 
raz  na  tydz ień , bo w  c iągu  in n ych  
d n i ś w ie tlic a  je s t za ję ta  na zebra­
n ia, np, na  zebran ie  LZS-u, k tó ry  od 
ro k u  nie może się zorgan izow ać za­
s ta n aw ia ją c  się kogo w yb ra ć  na p rze­
wodniczącego, to  znow u w ypada ja ­
kaś na rada  p ro d u k c y jn a  g rom ady. 
W  każdym  razie  raz w  tyg o d n iu  w ie ­
czór ś w ie tlic o w y  jest. P rzychodz i 
m łodzież, z ja w ia  się pan i nauczy­
c ie lk a  i  rozpoczyna się zabawa w  
fa n ty - P a n i m ów i „k a c z k i fru w a ją " , 
p o w ta rz a ją  wszyscy... pan i znow u: 
„w ro n y  f r u w a ją "  itd . aż do m om en­
tu  k ie d y  pow ie „k ro w y  fru w a ją “ . N a ­
tu ra ln ie  w szyscy p ow ta rza ją , co je s t 
oczyw is tym  błędem  i m uszą dawać 
fa n ty . P o tem  odbyw a się w y k u p y ­
w an ie  fa n tó w  no i zapada noc- W te ­
d y  pan i m ó w i: „do  w idzen ia , następ­
n y  w ieczó r św ie tlico w y  w  następnym  
ty g o d n iu “  i  zadow olona opuszcza 
w ieś. A le  g rom ada z ta k ic h  w ieczo­
ró w  n ie  m a  pow odu się cieszyć. I  
n ie  cieszy się...

P rz y k ła d ó w  ta k ic h  je s t w ięce j i 
różnych  sp raw  życia  św ie tlicow ego  
d o ty k a ją . M ogą is tn ie ć  i is tn ie ją  
k o n f l ik ty  m iędzy częstym i zeb ran ia ­
m i o rg a n izo w a n ym i w  sa li ś w ie tlic o ­
w e j, a za ję c ia m i ś w ie tlico w ym i. I s t ­
n ie ją  sprzeczności tego rodza ju , że 
św ie tlicę  używ a się ja k o  m ie jsce 
u rzędow an ia  w  czasie przeróżnych  
a k c ji.  A le  nie m ogą m ieć m ie jsca  
p rz y p a d k i za m yka n ia  ś w ie tlic y  na  
cz te ry  k łó d k i, re jestrow ane w y łącz­
n ie  na papierze założenie św ie tlicy , 
baw ien ie  się ty lk o  w e „fru w a ją ce  
k a c z k i" , w ys ta w ie n ie  „M u n d u ru “  lub  
„P a n n y  z fa lb a n k a m i“ . A le  ta k  je ­
szcze w  w ie lu  w ypadkach  jest.

i
Wojciech Stelmach

Książka orężem młodzieży miejskiej
W zm ożenie i zaostrzen ie  w a lk i k la ­

sowej, dem askow anie  na łam ach p ra ­
sy w roga  klasowego, o żyw ia ją  czy­
te ln ic tw o  pośród chłopów. Spraw cą 
tego ożyw ien ia  byw a  na jczęście j m ło ­
de pokolenie.

G iów ne d ro g i upow szechnien ia  
k u ltu ry ,  po k tó ry c h  k roczy  rów nież 
m łodzież są oczyw iście publiczno-spo- 
łeczne, a n ie  p ryw a tn e . W id z im y  
Z M P .o w sk ich  św ie tlico w ych , k ie ro w ­
n ik ó w  zespołów a rtys tyczn ych , b ib lio ­
te k  i p u n k tó w  b ib lio tecznych . A le  roz­
s trzyga  p rzygo tow an ie  te renu. O to w  
G odzianow ie je s t spó łdz ie ln ia  p ro d u k ­
cy jna . W yższa fo rm a  o rg a n iza c ji p ro ­
d u k c ji,  zw iększone użycie m aszyn, w y ­
zw a la  czas na czytan ie . Jest ju ż  e lek­
tryczność—jakże  inacze j w s k u te k  te ­
go w yg lą d a ją  w ieczory  na w s i! M ożna 
także oglądać reg u la rn ie  w  s ta łym  
k in ie  rozm a ite  f ilm y . K in o  na w si 
p ra cu je  na rzecz ks ią ż k i i  gazety — 
to  fa k t.

W  b liższe j i dalszej o k o lic y  zab łyś­
n ie  n ied ługo  wszędzie ś w ia tło  e lek­
tryczne , ale ju ż  te j w iosny w id z ia ło  
się t ra k to ry  i w ięce j m aszyn z 
SO M -ów i P O M -u na ch łopsk ich  po­
lach, u w a ln ia ją cych  lud z i w  poważ-
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n ę j części od p racy. To w szystko  po­
p ra w ia  z każdym  dn iem  w a ru n k i 
życia  k u ltu ra ln e g o . T e ch n ika  też p ra ­
cu je  d la  k u ltu ry . |

*
U w ażny czy te ln ik  zw ró c ił zapewne 

uwagę na to, że w  m o im  przeg lądzie  
s k ie rn ie w ic k ie j a n k ie ty  b ra k  ogn i­
wa, obe jm ującego naszą współczesną 
lite ra tu rę  polską, w  szczególności z 
la t  49 — 51. F a k t  zas tanaw ia jący . P o ­
m in ię c ie  poezji da się w y tłu m aczyć  
tem atem  a n k ie ty  (szło w  n ie j o p ro ­
zę, o pow ieść). Z tego samego pow o­
du nie dom ów iono l i te ra tu ry  p u b li­
cystyczne j, id e o iog iczno -m arks is tow - 
sk ie j, n ie  w spom niano  o broszurach  
po lityczn ych . A  z w ie lu  ko respon­
denc ji do „W s i“  (z o s ta tn ich  la t)  w ie ­
m y  ja k  w ie lk ą  odegra ła  ona rolę. Ż y­
cie i te o ria  -— jedno  i d rug ie  razem  
zespolone, pozw o liło  ty m  p ra w ie  dzie­
c iom  stać się dz ia łaczam i na m ia rę  
P om o cn ika  P a r t i i.  M asowy s ta r t  te j 
m łodz ieży na pozycje koresponden­
tó w  p ism  p a rty jn y c h  i ty g o d n ik ó w  
m ia ł swoje źród ło  w  pog łęb ien iu  ide­
o log icznym , w  pog łęb ien iu  m a rks iz - 
m u .le n in izm u .

A le  dlaczego w  ank iec ie  p raw ie  
g iucho  o „T ra k to ra c h “  Zalew skiego, 
o H a rne ry  „N a  p rzyk ład  P lew a", K o n ­
w ic k ie g o  — ,,P rzv budow ie". Scibora- 
R y ls k ie g o  —  „W ę g lu "  itd -?

W yd a je  m i się. że m ożna tu  m ów ić  
o trzech  p rzyczynach  tego z jaw iska .

P IE R W S Z A  — podstaw ow a. K s ią ż ­
k i  te n ie  dota,riv do wsi. naw e t do 
m iasteczek — nie. K ie d y  k i lk a  m ie ­
sięcy tem u p ra w o w a l się z „D om em  
K s ią ż k i"  Józef Pogan o to, że 30 t y ­
s ięczny nak ład  jego o s ta tn ie j k s ią ż k i 
„N a  g łodnym  zagonie“  t k w i w  p iw ­
n icach  w yd a w n ic tw a , a ks ią ż k i n ie 
m a naw et w  k a to w ic k ic h  k s ię g a r­
n iach  — w y ra ża ł wówczas d ra m a t 
w ie lu  in n ych  au to rów . D op ie ro  od 
n iedaw na  ks ią ż k i zna laz ły  się w  spół­
dz ie ln iach  g m innych , p rzy  d iab lo  
jeszcze k ie p s k ie j p ropagandzie  i re ­
k la m ie . M us im y  uczyn ić  w szystko, 
aby o współczesnej lite ra tu rz e  po l­
s k ie j w iedz iano  na wsi, T y le  się 
w ypuszcza p la ka tó w  i a fiszów  z róż­
n ych  o ka z ji, a przecież p o lity k  k u ltu ­
r y  w in ie n  b y ł po ogłoszeniu N ag ród  
P ańs tw ow ych  w  u b ieg łym  ro k u  —- 
pchnąć do szkół w ie jsk ich , spó łdz ie l­
n i, R ad N arodow ych , na poczty —  
p la k a ty  z ty tu ła m i nagrodzonych 
ks iążek i na zw iska m i au to rów .. N ie  
je s t za późno jeszcze dziś!.

D R U G A . S zko ły  i św ie tlice  (a ta k ­
że i b ib lio te k i g m inn e ) za m ato w ią ­
żą się z lite ra tu rą  współczesną. P o­
dobno p ro g ra m y  szkolne nie sięga­
ją  do współczesności. Jeżeli ta k  to  
p ro g ra m y  są niepełne.

N auczyc ie l byw a  często py tany, 
ja k o  doradca — o now ą ks iążkę, i w  
te j ro l i m us i w y jść  poza skorupę 
ś lim a ka , ograniczonego do p ro g ra ­
m u.

T rzeba  tu  pow iedzieć też o dz ia ­
łaczach po lityczn ych  i gospodarczych 
na  szczeblu g m in n y m  i pow ia tu , że 
n ie  docen ia ją  oręża, ja k im  je s t w spó ł­
czesna lite ra tu ra , że często zapóźnia- 
ją  się w  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.  A  to  
się o d b ija  na  skuteczności ich  a g i­
ta c j i  i  na  przeb iegu w a łk i k lasow e j, 
k tó ra  m us i iść rów n ież przez zdóby- 
wan-ie i  p rzekonyw an ie  ludzi. N a  
e tapie  F ro n tu  N arodow ego je-st to  
zadanie szczególnie p iln e  i ważne.

T R Z E C IA . Nasza a n k ie ta  
obe jm u je  m łodzież zetem powską, w y ­
chow u jącą  się w  o pa rc iu  o prasę 
m łodzieżową. O tóż fa k te m  jes t, że 
„M ło d a  W ie ś “  i  „P o ko le n ie “  w zbo­
g a c iły  i p o g łęb iły  na p rzestrzen i 1950 
ro k u  zw iązek m łodzieży ' z lite ra tu rą  
radziecką, ale rów nocześnie bardzo 
słabo zm o b ilizo w a ły  ją  do l ite ra tu ry  
po lsk ie j, a k tu a ln ie  w ychodzącej. .

Oczyw iście, a n k ie ta  s k ie rn ie w ic k a  
ń ie  może sobie rościć p re te n s ji do 
pełnego je j uogó ln ien ia , na skalę k ra ­
jow ą , ale sygna lizu je  nam  n ie m n ie j 
konieczność w prow adzen ia  po lsk ie j 
l i te ra tu ry  soc ja lis tyczne j, na w ieś 
poprzez loka lne  p u n k ty  sprzedaży i 
w ypożyczeń o raz przez lo ka ln ą  in fo r ­
m ację  i propagandę.

T rzeba ja,k n a jszybc ie j naw iązać 
m asow y  k o n ta k t pom iędzy w spó ł­
czesnym p isarzem  p o lsk im  a w spó ł­
czesnym w a lczącym  o soc ja lizm  czy­
te ln ik ie m  na wsi- O s ta tn i etap — 
ro k  1950 — "51 w  lite ra tu rz e  naszej 
pow in ie n  ja k  n a jry c h le j stać się a k ­
tu a ln y m  etapem  czy te ln ic tw a  w ie j­
skiego. T y m  p iln ie j, że m łodzież, ja k  
w  s k ie rn ie w ic k ie j ank iec ie  w idać 
zgłasza swoje, wcale nie zapóżnione 
p o s tu la ty  pod adresem  współczesnej 
I te ra tu ry  po lsk ie j.

„Jeże li chodzi o p ro b lem a tykę  
w ie jską , to  sądzę i oczekuję od p isa­
rz y  po lsk ich , że dadzą na.m lepszego 
S tacha Lebiodę, k tó re m u  na im ię  bę­
dzie nie „S tacho  z trzem a to w a rzy ­
szam i“ , lecz — k a d ry  m łodzieżowe  
(„J ó z e f K ró lik o w s k i" ) .

„Zasadn iczym  celern tw órczośc i p i­
sarza polskiego pow in ien  być czło­
w ie k . N a to m ia s t narzędzia p ro d u k c ji 
w in n y  służyć do w yraźnie jszego po­
kaza n ia  ro l i cz łow ieka  w  o rgan izo ­
w a n iu  socja lis tycznego życ ia “  (J u lia  
M eszka).

„ L ite ra tu ra  współczesna, m o im  
zdaniem, pow inna  służyć in te resom  
naszego narodu- L ite ra tu ra  pow inna  
być g łów nym  orężem w  w alce o po­
k ó j i  szczęśliwą przyszłość- N asi p i­
sarze n ie  p o w in n i p isać z „n a tc h n ie ­
nia“  ale z p ra w d z iw e j chęci s łużenia 
na rodow i. Przed naszą lite ra tu rą  s to i 
w ie lk ie  zadanie s tw orzen ia  socja ­
lis tyczn e j k u ltu ry ,  ( „D u ra  S ta n i­
s ła w ").

Wiesław Jażdżyński

' N a  ry n k u  ks ię g a rsk im  Z S R R  u k a ­
za ła  się w  po łow ie  ub. ro k u  a n to lo . 
g ia  tw órczośc i p o e tyck ie j i  p roza­
iczne j w y b itn e j p o lsk ie j p rze d s ta w i­
c ie lk i re a lizm u  kry tycznego , M a r ii 
K o n o p n ic k ie j ( re d a k c ja  p rzek ładów  
i  wstęp W. E . A rc tm o w ic z a ). „ U tw o ­
r y  w yb ran e “ “) , bo pod ta k im  ty tu ­
łem  w yszła  om aw iana  ks iążka , n ie  
są a n i p ierw szą, a n i odosobnioną po . 
zyc ją , Z azna jam ia jącą  czy te ln ika  ro ­
sy jsk iego  x tw órczością  a u to rk i „ P a ­
na  B a lce ra .“  J a k  nas in fo rm u je  ob­
szerny i  w ycze rpu jący  wstęp p ió ra  
W . ArcHno+ńcza, p ierw sze w yaan ie  
now e l K o n o p n ic k ie j ukaza ło  się w  
R o s ji ju ż  w  ro k u  1893 i  od tego cza­
su k s ią ż k i je j  p o ja w ia ły  się n iem a l 
corocznie. „W ie le  w ie rszy K o n o p . 
n ic k ie j —- czy tam y w  przedm ow ie  —- 
p u b liko w a no  w  oddzie lnych  zbio­
rach , d rukow ano  w  czasopism ach; 
by ły  one dobrze znane ro sy jsk ie m u  
odb io rcy ,' ja k  np. w ie rsz  ,,A gdy po­
szedł k ró l na w o jn ę ", k tó ry  s ta l się 
jedną  z n a jb a rd z ie j łu b ia n ych  w  
R o s ji p ieśn i.“

A rc im o w ic z  k re ś li w  p rzedm ow ie  
zw ięz ły  życ io rys  p o e tk i w a lczące j 
n ieus tann ie  „o  w olność  i  p ra w a  lu ­
du p racu jącego“ . D łu że j za trzym u je  
się w ydaw ca nad fo rm o w a n ie m  się 
i  do jrzew an iem  ta le n tu  K o n o p n ick ie j-  
W skazuje  tu ta j na liczne zw ią zk i łą ­
czące K o n o p n icką  z lu d źm i p ió ra  
okresu  pozytyw izm u. A le  spo jrzen ie  
jego  n ie  ogran icza się ty lk o  do w y .  
k ryw a iń ia  zw iązków  w  obrębie p o l­
skiego środow iska . Jednym  z c ieka ­
w szych m om entów , m n ie j znanych  
p o lsk ie m u  odb io rcy, je s t zw rócen ie  
u w a g i na sąd, ja k i  w y d a ł o K o n o p . 
n ic k ie j w ie lk i u k ra iń s k i p isa rz  Iw a n  
F ra n k o . „Z n a ją c  dobrze  — pisze A r ­
c im ow icz  — ro sy jską  lite ra tu rę  de. 
m okra tyczn ą  (N ie k ra so w , S a ltyko w  
—- Szczedrin, B ie liń s k i) ,  K o n o p n ic ­
ka  w yko rzys ta ła  je j  dośw iadczenia w  
s w o je j tw órczości, o czym  św iadczy  
np. zw iązek W ielu je j  w ie rszy z w ie r­
szam i N ie k ra sow a “ .

P rzedm ow a A rc im o w icza  ukazu je  
K o n o p n ic k ą  ja k o  poetkę n ie ro ze rw a l­
n ie  zw iązaną z k ra je m  o jczystym  i  
narodem . „C a ła  je j  tw órczość po­
e tycka , g łęboko narodow a w  sw o je j 
fo rm ie , odzw ie rc ied la  życie na rodu  
po lsk iego. W  każdym  z je j  w ie rszy  
słyszym y echa poez ji ludow e j, a n ie . 
k tó re  z n ich  — to zn a ko m ite  opraco­
w an ia  m o tyw ó w  ludo w ych “ . S pec ja l­
n ie  szeroko om aw ia  A rc im o w ic z  u tw o ­
r y  K o n o p n ic k ie j, poświęcone d o li i  
n ie d o li ch łopa polskiego. A rc im o w icz  
zw ra ca  uw agę na fa k t ,  że K o n o p n ic ­
k a  i.trń a ła  przezw yciężyć ogramiczo. 
ność id e o lo g ii p o z y ty w iz m u ; u m ia ła  
także s k ry ty k o w a ć  e s tę tyzm . i  deka­
d e n tyzm  M ło de j P o lsk i.- • i . .d ■' -••. . 'i, .. • . - i ' .i

P rzedm ow a w ydobyw a na  ja w  n ie ­
zwykłe.., -w a rto ś c i, ¿.twórczości ■noweli­
s tyczn e j K o n o p n ic k ie j, uka zu ją ce j 
,,ca>łą g a le rię  lu d z i p ros tych “ , ludz i 
sk rzyw dzonych  i  pon iżonych  przez 
u s tró j k a p ita lis tyczn y , k tó ry c h  a u to r­
ka  otacza n a jw iększą  m iłośc ią , O 
n ic h  to p isa ła  K onopn icka :,

„O , gdyby n ie  w y, proste, m ie rne
[dusze,

Co was zna laz łam , ja k  się ska rb
[zn a jd u je ,

Co bym  z ro b iła  w  ś to ia ta  zaw ierusze, 
Gdzie ten n a jw iększy , co n a jd a le j

[p lu je .
Gdy o was m yślę, to się sercem

[kruszę .
I  w ie lk im  lud z i kochaniem

1p rz e jm u ję .
I  w iem  ju ż , za czym  odwrócę tu

[g łow ę,
Odchodząc w  k ra je  ciche i

L z m ierze homo e".
Duż'% m ie jsca, bo aż ca ły  rozd z ia ł 

pośw ięca A rc im o w icz  „P a n u  B u lce , 
ro w i w  B ra z y li i“ . Obok fa k tó w , zna­
nych  z grubsza b iorąc po lsk iem u ogó­
ło w i, zn a jd u je m y  tu  zupełn ie nowe  
podejścia  do w ie lu  zagadnień, k tó re  
p r.e z  bu rżuazy jną  naukę  o l i te ra tu ­
rze bądź zbywane by ły  m ilczen iem , 
bądź też ośw ie tlane fa łszyw ie . P os łu ­
ch a jm y , co o te j „c h ło p s k ie j epopei“ , 
m ó w i cm tor wstępu. „P o e m a t ,,Pan 
B a lce r w  B ra z y li i“  to bodaj je d yn y  
w  lite ra tu rz e  p o lsk ie j u tw ó r, w  k tó .  
ry m  z taką  mocą i  p raw dą  p rzed­
s taw iono  nie ty lk o  m arzen ia  i  p ra g ­
n ien ia  . narodu, ale rów n ież i  te k w it .  
nące w  n im  s iły , k tó re  pow in n y  by ły  
poprow adzić go do zw yc ięs tw a  nad  
n a jgo rszym  w ro g iem  - ka p ita lizm e m , 
żaden spośród p o lsk ich  pisarzy, n ie  
p o tra f i ł  zdobyć się na ta k  p rz e n ik li­
we i  ta k  konsekw entne  ukazanie  fo r ­
m o w a n ia  się ch a ra k te ró w  b o jo w n i­
kó w  o ludow ą P olskę—ja k  to p rz y .  
padło  w  udzia le  M a r ii K o n o p n ic k ie j" .

„ Izb ra n n o je “  d z ie li się na poezję  
i  prozę. P ie rw szą  część zape łn ia ją  
wiersze, k tó re  m ało  albo zgo ła  n ic  
n ie  s tra c iły  d z is ia j ze sw e j w a rtośc i. 
Jest to  dorobek n a jtrw a ls z y  i  obec­
n ie  także p rzyc iąga  c zy te ln ika  swą  
śp iew nością  i  św ieżością . . W ierszę te, 
zgrupow ane w  dw unastu  cyk lach , 
ob razu ją  ca ło ksz ta łt poet%\cko-ideo- 
wego rozw o ju  K o n o p n ic k ie j. D z ia ł 
trz yn a s ty  w yp e łn ia  „P a n  B a lce r"  w  
cz te rn a s tym  zaś z a w a rł w ydaw ca  
opow iadan ia  i  nowele. T łum aczen ia  
n ie  są dzie łem  jednego p ió ra . N a  
uprzys tępn ien ie  u tw oj-ów  K o n o p n ic .  
k ie j radz ieck iem u  c z y te ln ik o w i zło­
ży ła  się p raca  dużego ko le k ty w u  t łu ­
m aczy (ponad  trzydz ieśc i osób). __
Rzuca się w  oczy s ta ranność i  w ie l­
ka  p ieczo łow itość w  podejśc iu  do 
o ryg ina lnego  te ks tu  K o n o p n ic k ie j, 
tro ska  i  dbałość o ju k  na jw yższy po­
z iom  a rtys tyczn y  p rze k ła d u .

C zy te ln ik  ra d z ie ck i o trzym u je  od 
P aństw ow ego W yd a w n ic tw a  L ite ra ,  
tu ry  P ię kn e j książkę, k tó ra  zb liża  
go znacznie do postępow ych n u rtó w  
naszego dz iew ię tnastow iecznego p i-  

.sursłu-u . Ze - s tro n y  p o ls k ie j poZycja  
ta  p rz y ję ta ... gaslą je ja k o  jeszcze je ­
den dowód zac ieśn ia jących  s ię : wę- 

ty tiłfw ra łnye ft m iędzynobu b ra t.  
n im i na rodam i, w ęzłów  będących  
re zu lta te m  szczerej w za jem ne j p rz y ­
ja ź n i. P rzem ysław  B ystrzycki 

M a r ija  K o n o p n ic k a ja  ,Jzb ra n -  
, Gos. Izd. C hudożestw iennoj 

1950 r .

' )

no je “
L iit ie ra tu ry , M oskw a,

Józef Królikowski

Kułacki irzór injjclioirania
O

to  p rz y k ła d  z Godzianowa, 
w skazu jący  ja k  to  ś redn iak 
D u ra  K a z im ie rz , pos iada ją ­
cy 13-m orgowe gospodar­

stwo, s ta ra ł się dorów nać 
bogaczom  — P e tryn ko w sk ie m u , czy 
Jag ie lsk ie m u  przez pow iększenie 
siwego gospodarstw a. S łow em  — p ro ­
b lem  „a w a n su " ś redn łaka  na ku ła ka .

D u ra  K a z im ie rz  odziedziczy! p0 
o jcu  gospodarstw o n ie w ie lk ie  —  ja k  
się rzek ło  —- 13-morgowe. W  ro ku  
1937 u m a rła  m u żona, pozostaw ia jąc 
5 -cioro  po tom stw a. Co ro b i w  te j 
s y tu a c ji o jc iec? A no  m a r tw i się, że 
m u  ta  p ią tk a  „ro zp a rce lu je “  gospo­
da rs tw o  ł  zostanie dziadem. Zaczyna 
w ięc penetrow ać oko liczne  w iosk i, 
szuka żony z posagiem, to  znaczy z 
m orgam i. Bo i zdecydow ał siię na 
M a r ię  P e tryn ę  ze w s i B yczk i. P anna
z „dobrego  d om u" w niesie  6 m ó rg  _
ta k  zapewnie m edytow a ł D u ra . A le  
c h y try  P e tryn a  po s taw ił w a ru n e k  — 
„po łow ę  gospodark i zapiszesz d ro g i 
z ięc iu  na m n ie ". W ahać to się tam  
D u ra  i w ahał, lecz u leg ł bogaczowi. 
Chęć. gospodarzenia na 19-tu  m o r­
gach okaza ła  się s iln ie jsza . Doszło 
w ięc do m ałżeństw a.

Od tego Czasu rozpoczęło się cięż­
k ie  życie dla... pasierbów . Ic h  kosz­
tem  us iło w a ła  bow iem  m acocha w y ­
rob ić  sobie op in ię  „zam ożne j w ło - 
śc ia n k i" . N a js ta rszy  pasie rb  W ła d y ­
s ław  oddany został d0 Zapad na 
służbę, do S um ińskiego  — 15-hekta- 
roweigo gospodarza, m łodsza Z o fia  
do pana Jarzębow skiego — m ły n a ­
rza, następna z ko le i S tan is ław a  
odeszła do B yczek na łaskawy, chleb 
do pana W aw rzyń ca  D rążka . O n a j­
m łodszych też nie zapom nia ła . Skoro 
ty lk o  podros ły  — tro s k liw a  m acocha 
„usam odzie ln iła “  je. M a ria n  od­
szedł do K . M a jc h ra  ze w si Zapady. 
M a jc h e r ob iecyw ał posyłać ch łopaka  
do szkoły, skończyło  się je d n a k  na 
w yp ła ca n iu  3 m e tró w  zboża (d la  m a ­
cochy) i  ub ran ie  (d la  M a ria n a ) za 
roczną, c iężką pracę. N a jm łodsza  
Ja d w ig a  u s łu g iw a ła  S tan is ław ow i 
M a rko w iczo w i z K aw enczyna.

W o jn a  i o ku pac ja  p rzyn io s ły  zm ia ­
n y  w  po lityce  m acochy wobec pa­
sierbów. Po p rostu  pos tanow iła  się 
pozbyć raz na zawsze n iew ygodnych  
dzieci, zachować m a ją te k  w  całości.

W ła d ka  w ys ła ła  na rob o ty  do N ie ­
m iec. Z o fię  rów nież, lecz ta  nie 
chc ia ła  p racow ać na okup an ta  i u- 
k ry w a ła  się. M acocha zna lazła  le k a r­
stw o — w s k a z a ła . żandarm om  m ie j­
sce u k ry c ia . D z ie lna  dziew czyna u-

c ie k ła  z N iem iec. P ozosta ła  t ró jk a  
p racow a ła  u ku łaków . T o  c h ro n iło  
przed w yjazdem  na ro b o ty  p rz y m u ­
sowe. ,

Po w o jn ie  w ró c iły  dzieci z N iem ieo  
i od k u ła k ó w  do „ro d z in n e g o “  g n ia ­
zda. D ozna ły  „gościnnego“  za iste 
P rzy jęc ia ! M acocha o fia ro w a ła  im  
m ieszkan ie  w... oborze, m im o  iż  po­
siada 4 pokoje.

W  rezu ltac ie  dzieci p rz e jm u ją  in i­
c ja tyw ę  w  swoje ręce. Same decydu­
ją  o sw o im  losie. W ładek  poszedł do 
Łodzi. Skończył k u rs  spółdzie lczy i  
je s t d z is ia j p ra co w n ik ie m  g m in n e j 
spó łdz ie ln i w  K a m io n ie  ko ło  S k ie r­
n iew ic . O puśc iły  macochę (co zia n ie ­
w dzięczność!) i  dziewczęta. P ra c u ją  
w szystk ie  w  łódzkich, fa b ryka ch . A  
M a ria n ?  Pozosta ł na razie w  dom u, 
ja k o  c ichy, posłuszny ch łopak. J a k b y  
się od ląg ł od reszty.- B y ł pon iew ie ­
rany, syp ia ł w  oborze. A le  w  ro k u  
1949 w s tą p ił do Z M P . T y m  sam ym  
p rze rw a ł rodz inną  sie lankę.

A  co o jc iec na to w szystko?
Siedzi cicho, m a w p raw dz ie  19 

m órg, ale to  ty lk o  w  uży tko w a n iu . 
F a k tyczn ie  w iększość je s t w lasnoś- 
cią, żony, ona w ięc rządzi.

N a  jed n ym  z zebrań Z M P  ośw iad­
czy ł. M aria n , że chc ia łb y  gdzieś p ra ­
cować. O rga n iza c ja  m łodzieżowa 
w skaza ła  m u pracę w  O kręgow e j 
M lecza rn i Spółdzielczej. K ie d y  zało­
żono w  G odzianow ie spółdzie ln ię, 
M ariian  a g ito w a ł o jca  za w stąp ie ­
n iem , lecz D u ra  n ie  m óg ł się zdecy­
dować. P o w ta rza ł — nie pow iem  tak, 
n ie pow iem  — nie. A le  m acocha o- 
kreś liła . w y raźn ie  swoje s tanow isko . 
W y rz u c iła  Z M P -ow ca  z domu- M a­
r ia n  m ieszka u s try ja , D u ra  w aha 
się nadal. Czy pó jdz ie  w  ślady dzie­
c i?

K iedyś  k ilk a d z ie s ią t la t tem u 
przebyw a ł w  naszych stronach  W ła ­
dys ław  R eym ont. P isa ł w „Ś m ie rc i“  
o o jcu  ko n a ją cym , w yrzuconym  do 
ch lew a za to, że n ie  zap isa ł córce 
m orgów , p isa ł o T om ku  B a ra n ie  pół- 
p ro le ta riu szu  w ie js k im  z naszych 
stron , w  k tó ry m  ro d z iły  się p rzeb łys­
k i św iadom ości k lasow e j. D ziś p ro ­
b le m a tyka  ta  je s t nada l jeszcze a k ­
tu a ln a  i w  dalszym  c iągu  czeka na 
pisarza, szczęśliwego p isarza naszej 
epoki, wzbogaconego w  narzędzia 
poznawcze, ja k ie  daje rea lizm  socja­
lis tyczn y .

Z w ra ca jc ie  ko ledzy - p isarze w ię k ­
szą uwagę — na nasze n o ta tk i w ie j­
sk ich  korespondentów .

Józef Królikowski


